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Fot. Janusz Budnicki

Na zakup aparatury i sprzętu medycznego 
wydano 102 min złotych. Przybyło aparatów 
rentgenowskich o różnym przeznaczeniu, apa­
ratów EKG i EEG, zestawów do intensywnego 
nadzoru i reanimacji 
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— Za nami czas walki i porozumienia. Walki o zaufanie, szacunek, zrozumienie i autorytet. 
Dzisiai musimy ocenić jak każdy z nas na własnym stanowisku pracy realizował uchwały pod­
jęte na poprzedniej konferencji, jesteśmy silniejsi niż przed paroma laty.

Roboszo s konkrałnie

f 1

W ..mjmerze: LJ Postulaty, postulaty.,. » str. 3 
4J Z komputerem w herbie*-str.3 ® Śdcma

Niesłodkie życie -
Zrzucawiy kilogramy - str. 10 LJ Płyty 
kurniku - str. 11 EJ Rio Bravo pod doznaniem 
- str. 11 i J Ludziom na ratunek - str. 12

Krzysztof Raczkowiak ()

Obecnie WPUW dysponujące 180 sklepami 
na terenie województwa obraca miliardami. 
Dokładnie — w ubiegłym roku sprzedano to- ; 
wary o wartości 7 miliardów zł, w tym roku 
obroty przekroczą 9 miliardów zł.
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Legnicy odbyło się pierwsze po-
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Wizyta

■ Dni otwarte
w ZG »

niczych WK SD. 18 bm. r
no przebieg prac jesiennych na polach oraz podsumowano 
kolach ❖ 18 bm. o realizacji Wojewódzkiego Planu P--------
ni podczas posiedzenia Prezydium WRN w Legnicy.
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Komitetu 
PZPR w 

wybrany 
dotychczasowy 

dyrektor Zespołu Szkół Ogólno­
kształcących w-tym mieście. Ma. 
on 30 lat i jest magistrem hi­
storii.

Roman Bylebył został wy­
brany sekretarzem Komitetu 
Miejskiego PZPR zo Głogowie. 
Ma on 47 lat i jest magistrem 
pedagogiki pracy. Poprzednio 
był I sekretarzem Komitetu Za­
kładowego PZPR w Fabryce 
Maszyn Budowlanych .Famaba” 
w Głogowie.

Złotoryja

40 lat ZZO

HO

Bi

T4/y/

Wykorzystać zassby prący
14 listopada w siedzibie Ko- tur organizacyjnych do wymo- 

mitetu Wojewódzkiego PZPR w- gów reformy gospodarczej, upo- 
Legnicy odbyło się pierwsze po- rządkowania organizacji .pracy, 
siedzenie wojewódzkiego zespołu usprawnienia obsługi obywateli- 
do spraw przeglądu struktur 
organizacyjnych i atestacji sta­
nowisk pracy w gospodarce 
województwa. Obradom - prze­
wodniczył sekretarz KW PZPR 
Krzysztof Jeż, kierujący praca­
mi- zespołu, w którego skład 
weszło 36 działaczy partyjnych, 
gospodarczych i społecznych. 
Prezydium tej . grupy stanowić 
będzie dziewięć osób, z których 
każda, poza przewodniczącym, 
kierować będzie podzespołem 
zajmującym, się przeglądem w 
określonej dziedzinie gospodar­
ki.

Jak stwierdzono podczas po­
siedzenia, przegląd struktur or­
ganizacyjnych i atestacja stano­
wisk pracy winny się sprowa­
dzać do: usprawnienia, systemu 
zarządzania, dostosowania struk-

Oddział Wojewódzki NIK ds. 
Inspekcji Robotniczo-Chłop­
skiej inauguruje nową formę 
współpracy ze społeczeństwem. 
25 bm. w godz. 10—17 w Ko­
mitecie Miejskim PZPR w Lu­
binie, w pokoju nr 5. dyżur peł­
nić będą inspektorzy IRCh. Swo­
je uwagi na temat przejawów 
niegospodarności i innych ne­
gatywnych zjawisk w życiu spo­
łecznym można zgłaszać oso­
biście lub telefonicznie pod nu­
merem 44-30-23. Zaplanowano 
też dyżury w innych ośrodkach 
województwa.

w urzędach i instytucjach, u- 
jawnienia struktur, zbędnych i 
doprowadzenia do ich likwida­
cji.

Sformułowano też zadania na 
najbliższy okres dla wojewódz­
kiego zespołu ds. przeglądu. Do 
końca roku należy opracować 
plany działania grup problemo­
wych na 1987 rok. Jeszcze w li­
stopadzie powinny zostać utwo­
rzone podzespoły zajmujące się 
tymi problemami w noszczegól- 
nych dziedzinach gospodarki. 
Należy też opracować materia­
ły pomocnicze dla osób, które 
zajmować się będą atestacją w 
zakładach pracy. Do końca roku 
trzeba przeszkolić wszystkich, 
którzy będą brać udział w prze­
glądzie.

delegacji

,,T rybuny

14 bm. prof, Zygmunt Rybicki, 
Rady Ministrów, spotkał się z dj 
Wojewódzkiego w Legnicy. W trakcie spotkania, 
uczestniczył wojewoda Ryszard Jelonek. 
doskonalenia pracy administracji państwowej.'

Podczas pobytu w Legnicy minister Zygmunt -Rybicki spotkał 
się z I sekretarzem KW PZPR, Henrykiem'Nowakiem, a także 
-wziął udział W'spotkaniu z Prezydium Rady Pracowniczej UW 
oraz — w godzinach popołudniowych — zwiedził Zakłady Gór­
nicze ..Rudna”, po czym’ uczestniczył w spotkaniu z pracowni- . 
kami Urzędu Miejskiego w Polkowicach.

runkach przy ul. Mickiewicza. 
W nowej przychodni ulokowa­
no poradnie dla dzieci, kobiet, 
medycyny pracy, pracowników, 
służby zdrowia, stomatologiczną, 
członków ZBoWiD, punkt po­
bierania materiałów do badań, 
wypożyczalnię sprzętu dla ob­
łożnie chorych i punkt mierze­
nia ciśnienia. Przeprowadzka 
przychodni odbyła sie bardzo 
sprawnie w ciągu kilku zaled­
wie dni, w czym swój znacz­
ny udział mieli kadeci COSWŁ 
w Legnicy. 1 tc"

W

15 bm. minęło 40 lat od uru­
chomienia Złotoryjskich Zakła­
dów Obuwia w Złotoryi. Z u- 
pływem lat zakłady stały się 
największym w kraju produ­
centem obuwia tekstylnego. 
1200-osobowa załoga produku­
je obuwie o wartości 2,6 mld 
zł.

Na uroczystej akademii w 
Zlotoryjski.m Ośrodku Kultury 

■ załoga ZZO otrzymała z rąk 
wiceministra przemysłu che­
micznego i lekkiego, Mirosława 
Jędrzejczaka, sztandar zakła­
dowy. Zasłużeni i długoletni 
pracownicy zakładów otrzymali 
odznaczenia państwowe, resor­
towe i wojewódzkie Srebrnymi 
Krzyżami Zasługi uhonorowano 
-Antoninę Sadłowską, Barbarę 
Skowronek i Jana Królikow­
skiego IX)

o 3 c Bt„Lubin 
atrakcją

•> 12 bm. obradowała Zakładowa Konferencja Sprawozdawczo- 
-Wyborcza w Zakładzie Budowy Kopalń KGHM w Lubinie. 
I sekretarzem KZ PZPR wybrany został Romuald Cichoń. W 
obradach udział wziął sekretarz KW PZPR Zbigniew Korpa- 
czewski. .......

<$» 13 bm. obradowała Zakładowa Konferencja Sprawozdawczo- 
-Wyborcza w Fabryce Maszyn Rolniczych „Dolzamet-Agromet ’ 
w Chojnowie. I sekretarzem KZ PZPR został ponownie wybra­
ny Augustyn Kozielski. Uczestniczył w konferencji, sekretarz KW 
PZPR Krzysztof Jeż.

<■> 14 bm. odbyła się Zakładowa Konferencja Sprawozdajrczo- 
-Wyborcza w Wojewódzkim Urzędzie Spraw’ Wewnętrznych w 
Legnicy. I sekretarzem KZ PZPR został ponownie wybrany Ma- 
ian Zielnica. W obradach uczestniczył I sekretarz KW PZPR 

Henryk Nowak.
16 bm. obradowała Zakładowa Konferencja Sprawozdawczo- 

-Wyborcza w Zakładach Górniczych „Sieroszewice”. I sekreta- 
■ asm KZ PZPR został wybrany’ ponownie Stefan Kwaśny. W kon- 
.■'cencji wziął udział sekretarz KW PZPR Krzysztof Jeż.

Od 13 do 15 bm. Komenda Chorągwi Legnickiej ZHP im. Przo­
downików Pracy Zagłębia Miedziowego gościła delegację Wszech-: 
związkowej Pionierskiej Organizacji im. W. I. Lenina, której 
przewodniczyła Nina Strielnikowa,- zastępca przewodniczącego 
Centralnej Rady WPO.' Delegacja pionierów, radzieckich. zano-........
znała się z całokształtem działalności Chorągwi Legnickiej ZHP, 
zwiedziła Zespół Szkół Elektryczno-Mechanicznych. W tym sa-

. mym dniu goście spotkali się z I sekretarzem KW PZPR. !-en-. ■ 
rykiem Nowakiem. ■ . (aa)

83 Legnico

Nowa 
przychodnia

Od ubiegłego czwartku 13 
bm., Legnica ma nową przy­
chodnię rejonową. Ta placów­
ka lecznicza ulokowana zosta­
ła w odrestaurowanej zabytko­
wej' kamienicy przy ulicy Pie­
karskiej. Znalazły tu pomiesz­
czenia poradnie pracujące do­
tychczas w skandalicznych wa-

Wczoraj, 20 bm., odbyło się plenum KW PZPR, na którym od­
mawiano; najważniejsze zadania w zakresie doskonalenia polityki 
kadrowej,' jako ważnego czynnika realizacji uchwały wojewódz­
kiej konferencji sprawozdawczo-wyborczej (o obradach i decy­
zjach plenum napiszemy szerzej w następnym numerze „Kon­
kretów’'). :

li mówiono o zadaniach kol ZoL w p y P • zainaueurowano rok szkolenia politycznego.
* ?7eJbmWwmLubinfe odbyTo się^potkanie młodzieży ^^nmie^oSl

----- - - • podczas posiedzenia Gminnego Komitetu ZSL w ucamnic ocemo 
przebrną prac jesiennych na polach oraz podsumowano kampanię sprawozdawczo-wyborczą w 
przebicą-prac jesi-nnjcu, Rocznego i wykorzystaniu budżetu mówili rad-

po”sTedzcn:a Prezydium WRN w Legnicy.  __ (Aa*

Fot. Janusz Budnicki
Uwarunkowania rea izacji uchwały X Zjazdu PZPR w sfe­

rze gospodarki kultury i oświaty — były 13 bm. zasadniczym 
tematem spotkania vi Klubie Dyskusyjnym „Trybuny Ludu”. 
Spotkania te są regularnie organizowane przez KM PZPR w 
Legnicy. Tym razem gościem klubu był szef organu KC PZPR. 
Jerzy Majka, który wygłosił interesujący wykład na temat rea­
lizacji uchwały X Zjazdu, obecnych warunków politycznych i 
ekonomicznych kraju. Redaktor Majka odpowiedział także na 
wiele pytań skierowanych do niego przez przedstawicieli życia 
kulturalnego i oświatowego miasta. Szef „TL” przebywał rów­
nież wśród załogi Zakładów Mechanicznych ..Legmet”. Po po­
łudniu spotkał się z I sekretarzem KW PZPR w Legnicy Hen­
rykiem Nowakiem. W czasie spotkania omówiono zakres pre­
zentacji problematyki województwa legnickiego na lamach dzien-

• nika KC PZPR.

Środa 19 bm. była ko.ejnym .dniem informacji w wojswódz- 
■ic-j organizacji partyjnej. .W godzinach przedpołudniowych lek- ■ 
orzy spotkali się z wiceministrem spraw zagranicznych Janem 
lajewskim, :który. przed:;awił najważniejsze problemy polityki 
^granicznej.- ze szczeróbiym uwzględnieniem współpracy Polski 

: dalekowschodnimi kr? :-„mi socjalistycznymi;

Następnie lektorzy wyjechali na spotkania z aktywem społecz­
nym i gospodarczym w 35 stałych punktach informacyjnych na 

'.trenie województwa.

w Legnkicern '
., sekretarz stanu w Urzędzie 
dyrektorami wydziałów Urzędu

I.., w którym 
omówiono kierunki

Dużą atrakcją barbórkową 
dla dzieci i młodzieży szkolnej 
będą „dni otwarte” kopalni 
„Lubin", organizowane od 1 do 
3 grudnia or. Umożliwi to mło­
dym ludziom zwiedzenie kopal­
ni rudy miedzi i zapoznanie się 
z jej dorobkiem. W programie 
również film dokumentalny, a 
także wystawa maszyn górni­
czych.

Zgłoszenia pisemne bądź te­
lefoniczne przyjmowane będą 
do końca listopada, tel. 407-311 
— ZG „Lubin” w Lubinie.

(emka)

Zmiany kadrewe
Jan Baraniecki, dotych­

czasowy naczelnik gminy w 
Kotli, został wybrany, podczas 
Gminnej Konferencji Sprawo­
zdawczo-Wyborczej PZPR w 
Kotli, 1 sekretarzem KG PZPR. 
Ma on 43 lata i jest magistrem 
■historii.

Krystyna Psykała została 
wybrana sekretarzem Komitetu 
Miejsko-Gminnego PZPR w Pol- l 
kowicach. Jest ona mgr. eko- | 
nomii, ma 37 lat, a poprzednio ! 
była kierowniczką działu finan- 

..sowego w Zakładach Napraw­
czych Maszyn „Zanam” w Pol­
kowicach.

Sekretarzem 
liejs'10-Gminne go 

Polkowicach został 
Marek Tramś,

Kio ztarnai
Do Zakładu. Ilenao.utacji 

GHSZOZ w Lubinie wiódł nie­
gdyś wygodny chodnik. Wiodl, 
bo od bardzo dawna wyszcze­
rza się w nim potężna tcyrwa. 
Tę prawie dwinneirową prze­
szkodę zmuszeni są pokonywać 
pacjenci w wielu przypadkach 
o bardzo ograniczonej spraw­
ności ruchowej, często porusza­
jący się o kuląsth. Pracownicy 
Zakładu Rehabilitacji twierdzą, 
że Zakład Remontowo-Monta­
żowy KGHM, który chodnik 
zrujnował (firma ta buduje o- 
bolc szpital chirurgiczny), mimo 
licznych interwencji dyrekcji 
GHSZOZ nie chce szkody na­
prawić. I nie mogą zrozumieć 
dlaczego?

Kochani, to jest bardzo pro­
ste. Przecież zaklajstrowanie ta­
kiej dziury jest poważnym 
przedsięwzięciem inwestycyj­
nym, a budoionicttco, wiadomo, 
przeżywa kryzys. Ale nie trać­
cie nadziei, wkrótce przyjdzie 
zima i wyrwę w chodniku z 
pewnością przysypie śnieg. A 
może waszym pacjentem zosta­
nie ktoś z ZRM? Wszak nie 
masz jak autopsja. (dob)
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się 
towarzysza —. typowe

Z chwilą, gdy wkraczamy na obszar podstawowej orga­
nizacji partyjnej, konwencja „milionów” i „tysięcy’’ prze­
stoje jednak być przydatna. POP to twarze nawzajem do­
brze sobie znane. Nie jest ona efektem sumowania się 
wielkich liczb w jeszcze większe, lecz zbiorem osobowości. 
Każda z nich ma swą biografię, swe osobiste cechy i wy­
różniki. Siła i skuteczność POP jest odbiciem aktywności 
zbioru ludzi, jaki ją tworzy.

4,sr 
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Rozjazdowa kampania sprawózdawczo-wybórcza dotarta 
do podstawowych organizacji partyjnych. To okazja zachę­
cająca, by powtórzyć raz jeszcze, że chodzi o główne og­
niwo całej partyjnej struktury. To czynnik działający tam, 
gdzie rozstrzyga się kzbeslia skuteczności z jakości reali­
zacji programu, statutu i uchwal partii, fundament, par­
tyjnej aktywności. Ponieważ na ten lemat powiedziano i 
napisano ostatnio bardzo dużo, pragnę do tych stwierdzeń 
dodać jedynie swoiste postscriptum. Poświęcam je zagad­
nieniu personifikacji, czyli — mówiąc po polsku — uczło­
wieczenia działalności partyjnej.

Wspominamy niekiedy znany wiersz Brechta: „Partia nie 
jest ogromnym gmachem z wielu telefonami. Partia, to­
warzyszu myśli tu twej głowie i czuje w twym sercu”. 
Przywołuję ten wiersz raz jeszcze, ponieważ w prosty i zro­
zumiały sposób oHdajc on sedno sprawy.

P7.I’R jest bez zwątpienia przeszło dioumilioi-o-y.-i ugru­
powaniem wszystkich swych członków oraz kandydatów,

i
8)

W

1

Z komputerem w herbie 
L —-i.: iu&ssssa

Tysiące ludzi pr^.
precz sale Akademii RyeersgJ? I oferl>’ s« rozchwytywane, 
« ■ u "ZB, coś- uda się kupie.

ciel- ira^uNowak. przedstawi- 
Skarżyska-Ka'mien^'nisu .“ 
chał na giełdę ■ z lowa®JJC? 
wartości 70 milionów złotych. — 
„Bomisy” w całym kraju — 
twierdzi — posiadają ogromną 
masę towarową, która pozostaje 
nie wykorzystana z powodu bra­
ku dostatecznej informacji. Ku­
pujący i sprzedający nie mogą 
się odnaleźć. Giełda — to naj­
lepszy sposób, aby szukające się 
strony nawiązały ze_ sobą kon­
takty handlowe

Skoro o informacji mowa, nie 
sposób pominąć małej sensacji 
tegorocznej giełdy, jaką przy­
gotowała Rada Wojewódzka 
NOT w Legnicy. Był nią kom­
puterowy „bank informacji” 
Współorganizatorzy giełdy wpa- 
dli na ten oryginalny pomysł 
dosłownie za pięć dwunasta i 
do ostatniej chwili programo­
wano dwa mikrokomputery 
marki Schneider. Dzięki nim 
kupujący nie musieli wertować 
wielostronicowych informatorów 
z ofertami sprzedaży, bo kom­
putery w mgnieniu oka poda­
wały potrzebne dane. Ta „no-
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me zgłaszano? Czego mc udało 
się. załatwić -w. Ścinawie, Pol­
kowicach, Choćiiinowie : przez 

“lat 40, wpisywano skrupulatnie 
na listę społecznych postulatów.

Klub poselski PZPR zgotował 
wybrańcom w rok później po­
dobny. a chyba jeszcze gorszy 
los. Na wniosek tegoż klubu 
Sejm powysyłal. posłów w. tzw. 
teren, niech tłumaczą co przez' 
ten rok wy.wojpwali. A w tere­
nie problemy te same, albo wy­
rosły nowo.

Posłanka Krysi? na Czubak 
znalazła się w takiej sytuacji 
przed tygodniem w Jaworze. 
Nic sądzę, by problemów tego 
miasta wcześniej nic znała. Na 
spotkaniu w Ratuszu miejscowa 
władza zgłasza co może a notes < 
posłanki wciąż puchnie Przed 
rokiem; . na przedwyborczym 
spotkaniu w Jaworze mówiono 
o tym samym. Dopiero gdy po­
jawia się nowa inicjatywa. 
CzubakoWa sięga po 'długopis.

— Jest w naszym mieście za­
kład „Fótopńmu”. który ma swą 
dyrekcję we Wrocławiu Z .pro­
dukowanych pamiątek Jawor 
nie ma żadnych korzyści — 
mówi I sekretarz Jerzy Agdan. 
— Zakład jest po modernizacji , 
która kosztowała miliony, a po­
żytek z tego nijaki Mamy pro­
pozycję, żeby wytwarzać w nim 
stolarkę budowlaną i przejąć 
firmę do przemysłu terenowego. 
Za pomysłem tym przemawia 
argument, że '„Fótopam” ze

saeagl,

S... ’.S

ich zwartą i spójną, zbudowaną według statutowych norm 
demokratycznego centralizmu organizacją. Stanowi także 
wieloszczeblową strukturę z właściwym jej systemem wza­
jemnych powiązań i połączeń pomiędzy centrum, sztabami 
terenowymi i oddziałami na „pierwszej linii* oraz insty­
tucjonalnym oprzyrządowaniem, koniecznym, by wszystko 
to mogło działać sprawnie

Ta strona partii potocznie znana jest dobrze. Każdy do­
rosły obywatel PRL, wie np. jaką rangę mają plenarne po­
siedzenie KC i wypowiedź l sekretarza, konferencja wo­
jewódzka, uchwała władz naczelnych PZPR. Ale refleksja 
i zoiedza o partii jako sumie jednostek, z których każda 
ma swe nazwisko i swój adres, zajmują znacznie mniej 
miejsca. Nieporównanie częściej operuje się kategoriami 
milionów i tysięcy niż setek i dziesiątek konkretnych lu­
dzi. Cóż dopiero, gdy chodzi o jednego człowieka.

• swoim potcnejp-lem ' mógłby za- - 
opatrywać w ramy okienne, 
drzwi i -framugi cale' legnickie

• budownictwo. . < ■ ’
Póślanka notuje i 'zapewn a 

że w tej sprawić pomoże
Władza ma swoje problemy, 

.szarzy mieszkańcy . — swoje. 
Chodzimy po oddziałach pro­
dukcyjnych Krawieckiej Spół­
dzielni Pracy im. Obrońców 
Pokoju. Kobiety nic patrzą na 
to. że „góra” czuje się niezręcz- . 
nie. Przed chwilą jej przedsta­
wiciele zapewniali Czubaku wą. 

"iż liczą się tylko wielkie sina­
wy, że z błahymi radzą sobie 
na .bieżąco. Tymczasem krawco­
we atakują
— W.\ chodzimy z 

pierwszej zmianie o 
sklepach nie ma już’nici ‘Ani 
polędwicy, ani podgardlanki...

— Jutro jest posiedzenie ko­
misji WRN do spraw rynku 
wewnętrznego, handlu i usług. 
Zgłoszę ten problem. I obiecuje, 
że będę pilnowała, by go za-

Prezes-spółdzielni ma zupełnię. .. 
inne uwagi i wnioski. Jego in­
teresuje firma, a nie codzienne 
kłopoty pracownic. Plan roczny 
juz wykonał, ale 40-letnia dzia­
łalność wyeksploatowała- do cna- 

“park1 maszynowy. Znowu słyszę 
’ serię życzeń- pod adresem Po­
słanki
JW. bPollenie'’, sytuacja .jest , 

wypisż, wymaluj, taka sama. 
Jedynie tokarz, najlepszy zresz­
tą w fabryce, mówi iż na za­
kupy nie chodzi, to załatwia 
żona i nie ma w związku z tym 
najświeższych informacji... .

(paw)

Proces, który próbuję tu opisać wymaga przestrzegania 
prostych reguł dotyczących zarówno treści jak i formy 
partyjnych decyzji. Mówiąc w języku cybernetyki najważ­
niejsze jest, by na pierwszą linię ńadawny był mezamulo- 
nymi kanałami czytelny komunikat, opracowany ood kątem 
potrzeb i możliwości adresata, generalnie zgodny z rzeczy­
wistością, w jakiej się ów adresat porusza i jaką zgodnie 
z istotą partyjności powinien zmieniać na lepsze. By rów­
nocześnie id odwrotnym kierunku podążały rzetelne, treś­
ciwe komunikaty nadawane przez POP. Przypomnienie, ze 
wodolejstwo, posiedzeniarstioo, produkowanie nadmiaru 
papieru, skłonność do „zaokrągleń” wprozuadzanie „mowy 
uroczystej” w miejsce zwyczajnej częste wstawki swoistego 
^.argonu wewnątrzpartyjnego ten mechanizm osłabiają i za­
kłócają, byłoby wyważaniem otwartych drziui. Ale z uwagi 
na trwałość biurokratycznych nawyków, przypomnieć o tym 
raz jeszcze nie zaszkodzi...

Na czym z tego punktu widzeniu polega rola POP? Są 
one, po pierwsze, glózuną i niczym nie zastąpioną płaszczy­
zną sprozuadzania treści partyjnego działania jeoo kierun­
ków i metod na ziemię — do ludzi z nazzuiskiem i adre­
sem. Wraz z tym, po drugie, są najlepszym antidotum na 
wspomniane przed chwilą słabości i skłonności. Proponuję 
wspólnie zastanowić się nad wnioskami, jakie wynikają 
z tego dla treści i formy obecnych zebrań sprawozdawczo- 
-wyborczych w podstazuowych ognizuach partii

( 13 i 14 listopada. Magnesem 
przyciągającym zarówno legni- 

j czan, jak i przedstawicieli naj- 
' różniejszych przedsiębiorstw’ z 
i całego kraju była giełda mate- 
i rialowo-maszynowa, odbywająca 

się w Legnicy już po raz ósmy. 
Tegoroczni organizatorzy — Wy­
dział Drobnej Wytwórczości i 
Usług . Urzędu Wojewódzkiego. 
Rada Wojewódzka NOT i leg­
nicka delegatura Przedsiębior- 

, siwa Obrotu Maszynami i Śu- 
J rowęami „Bomis” nie mogli na­

rzekać na brak sprzedających
1 Odbywające się w całym kraju 

giełdy zdobyły sobie dużą po-
1 pularność, gdyż stanowią do­

skonałą okazję do wyprzedaży
I zbędnych zapasów i zakupu po- 
I szukiwanych maszyn, części i 
! materiałów.I
| przemysłowej,
( rek — powiedział_  ______

z Ośrodka Badawczo-Rozwojo­
wego Węgla Brunatnego ..Pol- 
tegor” we Wrocławiu. — Giełdy 
oszczędzają czas zaopatrzeniow- 

i cćw, nie trzeba jeździć po ca- 
j Polsce. Chociaż atrakcyjne

‘ v:

r 
w a fI

chce mieć hotel. 1 to 
jaki. Ma być komfort 

łóżkach. Miasto jest „tu- 
. .i* ma 1.1r.i.* i „.■,

ochroną
konserwatora, 

jawor nie
Ciepła starczy
tylko do 1988 roku Później 
będą problemy, chyba że „Pol­
lena” rozbuduje własną kotłow- 
jjię i zasili osiedle Fabryczna 

jawor ma nowy szpital, ale 
Stary się wali. Trzeba ratować, 
modernizować, a nic ma na to 
dokumentacji.

Jawor jest najbardziej „za­
pylonym” miastem w Legnic-

I kiem. 282 tony różnego rodzaju 
śnińslwa połknąć muszą każ-

! dc.go roku mieszkańcy.
Jawor chce mieć basen kry­

ty, ' który służyłby dzieciom i 
i inwalidom.

Kto przyjedzic po raz pierw­
szy do Jawora, wysiada na 
dworcu Na dworcu zaś brud, 
smród i ubóstwo. A z koleja­
rzami nijak nie idzie się do-

I gadać. -
Ładny koncert życzeń... Jawor 

‘ nie jest wyjątkiem, każda bo­
daj miejscowość ma podobną 
książkę życzeń i zażaleń. Tylko 
kto’ chce tego słuchać?

Jeśli już pojawi się ktoś taki, 
litania zda się nie mieć końca 
Przykładem — kampanią wy­
borcza do Sejmu PRL. Byłem 
na niejednym spotkaniu z kan­
dydatami na posłów. Czegóż tam

.winka’’, jak twierdzili kupują­
cy, stanowi dużą oszczędność 
czasu, upraszcza zawieranie 
transakcji i z pewnością przyj- - 
mie się na innych giełdach w 
kraju Inną nowością i milą 
niespodzianką dla giełdowych 
gości było wprowadzenie stoisk. 
detalicznych. Kurtki, magneto­
fony, pościel, bieliznę, a nawet 
kuchenki gazowe oferowały 
.Bomisy” z Zielonej Góry. 
it ax‘7;-”oha. Legnicy i Zakład 
Hand u i Ucr._a WZSP Legni­
ca. Stoiska cieszyły oąrom_ 
nym- wzięciem (sprzedaż rozpo­
częto godzinę przed Oficjalnym 
otwarciem giełdy).

— Tegoroczna giełda udała 
się nadspodziewanie —. twierdza 
zgodnie Eugeniusz Zarzycki, kie­
rownik legnickiej- delegatury-. 
„Bomisu” i Emil Didyk z RW 
NOT. — Wstępnie ocenialiśmy »• 
wartość ofert handlowych na 1,5 
miliarda złotych, w rzeczywisto­
ści sięgnęły one 2,5 miliarda 
W ciągu dwu dni zawarto 
transakcje na ponad 50 min 
zł. ale to nie tylko jeden, wy­
mierny cel jaki zakładaliśmy 
organizując giełdę. Dla przed- ; 
siębiorstw z terenu woje­
wództwa legnickiego liczą sic 
także kontakty z producentami 
i handlowcami z całego kraju. 
Często jednorazowe transakcje 
przeradzają się w trwałe więzi 
kooperacyjne. To cel giełdy 
najważniejszy. (A. Sz.)

Oczywiście, partia ma prawo, 
się językiem natury sztabowej, 
możlizue jest tylko wtedy, jeśli równocześnie bierze 
pod uwagę jednego, tylko jednego 
dlań odczucia, motyzuacje i oczekiwania, oraz warunki dzia­
łania. Gdy sztaboiue opracowania tego nie uwzględniają,- 
zawarte w nich myśli i postanowienia zamieniają się, nie­
stety, zu ogólniki, frazesy przelatujące wysoko ponad głową 
człowieka jaki jest, uwikłanego w codzienność, jaka jest.

To warunek, od spełnienia którego zależy, by program 
partii, jej strategia i polityka, jej uchioały były przetlu- 
maczalne na język konkretu, w jakim obraca się towa­
rzyszka Kowalska czy tozuarzysz Malinowski, stawały się 
zrozumiale, znajdując akceptację, pobudzały myśł i wolę 
działania.



życie partiizdrowi byiiahyźmy

Janusz Dobrzański
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ciowych oraz jakość proH”,’ 
nośeiowych nie . odpowie­
dnich danw'- u,a całego kraju — jest 
ni ^^.yalający. Zakłady nie realizują 
podstawowych zadań w dziedzinie ja­
kości zdrowotnej produktów oraz wy­
magań higienicznych’’ — czytamy w ra­
porcie wojewody.

W marcu 1985 roku Wojewódzka Ka­
cia Narodowa uchwaliła rzecz niezwykle 
ważną — „Program poprawy ochrony 
zdrowia w województwie legnickim na 
lata 1985—90 i perspektywicznie do ra­
ku 1990”. Strategia programu sprowa­
dzała się do osiągnięcia następujących 
celów głównych: © zmniejszenia nega­
tywnego wpływu na zdrowie ludności 
niektórych czynników środowiskowych 
® uzyskania odczuwalnej poprawy w 
zapewnieniu dostępności do świadczeń 
zdrowotnych na odpowiednio wysokim 
poziomic Ci poprawy zaopatrzenia w le­
ki i artykuły sanitarne, sprzęt medycz­
ny oraz aparaturę gwarantującą nor­
malne warunki funkcjonowania służby 
zdrowia © poprawę warunków leczenia 
i pobytu pacjentów w zakładach opieki 
zdrowotnej i społecznej © rozszerzenia 
zakresu świadczeń pomocy społecznej 
dla osób starszych i niepełnosprawnych, 
wymagających stałej opieki O uzyska­
nia poprawy stanu bazy materialnej po-

Niedawno ukazał się raport wojewo­
dy legnickiego omawiający realizację 
poszczególnych punktów marcowej u- 
chwaly. A na październikowej sesji 
plenarnej WRN jeden z punktów po­
rządku obrad poświęcono temu właśnie 
zagadnieniu. Jak więc widać i najwyż^ 
sza wojewódzka władza, i administracja 
trzyma' rękę na pulsie, co jest dobrą 
wróżbą dla „programu”.

Co wynika z raportu? Ujmując rzecz 
jednym zdaniem, można rzec, że jest 
to dokument optymistyczno-pesymisty- 
ezny. I chociaż akcentów optymistycz­
nych jest w nim dużo — bo rzeczy­
wiście w wielu dziedzinach o newral­
gicznym znaczeniu uzyskano spory po­
stęp — to jednak uważna lektura do­
kumentu dostarcza wielu smutnych, by 
nie powiedzieć ponurych refleksji. Dla­
czego? Najważniejszym zadaniem medy­
cyny jest leczyć, ale jeszcze ważniej­
szym, jest zapobiegać chorobom. Sku­
teczność jest bowiem znacznie wyższa, 
a koszty materialne i społeczne znacz­
nie niższe. Jeżeli krzywa poprawy wa­
runków i skuteczności leczenia pnie się 
powoli, ale systematycznie w górę, to 
krzywa profilaktyki utrzymuje się na 
praktycznie nie zmienionym poziomic a 
nawet odchyla się niebezpiecznie w dół. 
Ale idźmy po kolei.

Jednym z najpoważniejszych proble­
mów lecznictwa w'Lcfnickiem był brak 
lekarzy. Deficyt był tak dotkliwy, że 
województwo zostało zaliczone przez 
Ministerstwo Zdrowia i Opieki Społecz­
nej do regionów deficytowych, co jest 
pewnego rodzaju „legitymacją” upraw­
niającą do zdobywania kadry przy wy­
korzystaniu — nazwijmy to — metod 
specjalnych. Jak wykorzystano ten nie­
wątpliwy przywilej? W „programie'’ za­
łożono, że w ciągu najbliższych lat na­
leży przyjmować rocznie około 60 leka­
rzy, 10 stomatologów i farmaceutów oraz. 
200 osób personelu średniego. Tak mówi 
strategia. A jak wygląda taktyka — 
praktycznie? W roku 1985 w placów­
kach służby zdrowia zatrudniono 49 le­
karzy, 25 stomatologów. 8 farmaceutów 
i 196 osób personelu średniego, w tym 
120 pielęgniarek.

Wystarczy rzut oka na oba zestawy 
liczb, aby stwierdzić, że do wykonania 
planu zabrakło niewiele. Dane statysty­
czne wprawdzie nie interesują prze-
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Kończąc rozważania nad raportem z 
realizacji programu poprawy ochrony 
zdrowia, chcialbym postawie następują­
ce pytanie: — Czy skuteczniej będzie­
my chronić nasze zdrowie, jeżeli w o- 
kazalym budynku zainstalujemy tomo­
graf komputerowy i kilka innych cu- 
deniek współczesnej techniki medycznej, 
podczas gdy obok w wybebeszonym, 
śmierdzącym śmietniku będą się uga­
niały watahy tłustych szczurów? Wy- 
daje .się, że należałoby jednak zacząć 
od śmietnika, co ośmielam się polecić 
uwadze ojców miast i wsi, chociaż nie 
wyłącznie.

ciętnego pacjenta, który traci nerwy w 
tasiemcowej kolejce do lekarskiego ga­
binetu, alę warto wiedzieć, że w ro­
ku 1985 Legnickie w stosunku do in­
nych województw uzyskało jeden z naj­
wyższych wskaźników przyrostu zatru­
dnienia, a w grupie lekarzy dentystów 
najwyższy. Ogółem na koniec 1985 roku 
w służbie zdrowia pracowało 698 leka­
rzy, 220 stomatologów. 163 farmaceutów 
i 2637 pielęgniarek. Na ogólną liczbę 
lekarzy, 500 legitymowało się specjali­
zacją, 311 pierwszego, a 189 drugiego 
stopnia. Plan przewiduje zatrudnienie 
ogółem 920 lekarzy; 547 z pierwszym i 
373 z drugim stopniem specjalizacji. 
Najbardziej brakuje pediatrów (60), chi­
rurgów (40). Ortopedów (30), w pozosta­
łych specjalnościach deficyt nie jest zbyt 
wielki, sięga 10—20 osób. Czy jest to 
pian realny? Biorąc pod uwagę, iż pod­
pisano 100 umów stypendialnych i za­
kładając, że tempo nie osłabnie — moż­
na być dobrej myśli

choroby szerzące się drogą pokarmową, 
zwane chorobami brudnych rąk. W 
1985 roku zanotowano 339 przypadków 
salmoneilozy, a w roku bieżącym 90o — 
jest to prawie trzykrotny wzrost Rok 
temu u 196 osób stwierdzono objawy 
zatrucia pokarmowego, w tym roku —- 
486! Na identycznym poziomie jak 
przed rokiem, utrzymują się zachoro­
wania na czerwonkę i zapalenie opon 
mózgowo-rdzeniowych. Jest tu smutna 
statystyka. Ale też trudno się jej dzi­
wić, jeśli przyjrzymy się innej staty­

cy ramach działalności kontrolno-re- 
presyjnej organy Państwowej Inspekcji 
Sanitarnej dokonały w pierwszym pół­
roczu 1986 roku 11.081 kontroli (W 
1985 r. 12.034). Ich plonem były 1*54 
mandatv na łączną kwotę jednego mi; 
liona 480 tys. złotych. Rok wcześniej 
było tych mandatów 1021 na 617 tys. zł.
Poziom higieny procesów produkcyj­

nych w obiektach żywieniowo-żywnos-

Aie nie chodzi tylko 
dystrybucję żywności. Inny' akapit 
wspomnianego raportu głosi: „Mimo sto­
sowanych nasilonych środków represji, 
nie osiągnięto istotnej poprawy stanu 
sanitarnego miasta Legnicy, zwłaszcza 
w zakresie rytmicznego usuwania śmie­
ci, porządkowania posesji i klatek scho­
dowych’’. Czy to znaczy, że gdzie in­
dziej jest lepiej? W innych miastach na 
ogół tak. Ale we wsiach królują dzikie 
wysypiska śmieci, fatalnie pracuje ka­
nalizacja. jeśli można użyć takiej szum­
nej nazwy w odniesieniu do zwykłych 
szamb, z reguły o zbyt malej pojemno­
ści, ale za to dużej nieszczelności. No­
tuje się skandaliczne praktyki odpro­
wadzania ścieków do czasowo nie 
eksploatowanych studni, rowów przy­
drożnych, a za ich pośrednictwem .do 
cieków wodnych. Jakość wody w stu­
dniach gospodarskich uległa wyraźne­
mu pogorszeniu. Nie ma gdzie składo­
wać przeterminowanych środków ochro­
ny roślin, bo dwa istniejące składowi­
ska są przepełnione. Nie realizuje się 
programu budowy i modernizacji sza­
letów publicznych. W największych 
miastach województwa jest ich o wie­
le za mało, zwłaszcza w nowych dziel­
nicach, a np. w Chocianowie, Procho­
wicach i Chojnowie nie ma ich w ogóle. 
W ośrodkach wypoczynku świątecznego 
węzły sanitarne uprząta się za rzadko 
i nie tak. jak należy, wodę w basenach 
dezynfekuje się niesystematycznie. Uff, 
chyba wystarczy.

Innym ważnym problemem wymaga­
jącym rozwiązania było rozszerzenie za ­
kresu opieki specjalistycznej i jej udo­
skonalenie. Czy się to udało? Powstała 
Wojewódzka Poradnia Onkologiczna 
dysponująca w ZOZ-ach 16 łóżkp--1. 
chemioterapii nowotwoi-uw (n:cv.:e:e, 
ale przecież więcej niż nte), a w opie­
ce podstawowej- -wprowadzono badanie 
„minimum 'onkologii”. W GUS ZOZ w 
Lubinie uruchomiono konsultacyjny o- 
środek badań serca i konsultacyjne po­
radnie w ZOZ w Lubinie, Legnicy i 
Głogowie. W Legnicy i Jaworze otwarto 
oddziały intensywnej opieki medycznej. 
Liczba tzw. miejsc urazowych wzrosła 
o 50 (oddział ortopedyczno-urazowy w 
Legnicy i Złotoryi) uruchomiono pod­
oddział oparzeń w Legnicy. V7 legnic­
kim Szpitalu Chirurgicznym powstała 
też baza rehabilitacyjna, a w Chojno­
wie na skalę ambulatoryjną.

Na zakup aparatury i sprzętu medy­
cznego wydano 102 min złotych. Przy­
było aparatów rentgenowskich o róż­
nym przeznaczeniu, aparatów EKG i 
EEG. zestawów do intensywnego nad­
zoru i reanimacji. Powstało kilka no­
wych przychodni i aptek.

Czy- udało się skrócić kolejki przed 
lekarskimi gabinetami? Czy udało się 
zapewnić uzyskanie porady w dniu zgło­
szenia? — jak zakładał „program”. Na 
te pytania raport nie odpowiada. Wy­
licza się w nim jedynie przedsięwzięcia 
organizacyjne, jakie mają temu celowi 
służyć. A więc przede wszystkim doko­
nano we wszystkich ZOZ-ach docelowej 
korekty rejonów zapobiegawczo-lecz- 
niczych, dostosowując je do istniejącej 
i projektowanej sieci placówek służby 
zdrowia. A w poszczególnych placów­
kach wydłużono czas pracy rejestracji, 
poradnie w Lubinie. Legnicy i Głogo­
wie pracują do godz. 13—19, a w po­
zostałych ZOZ-ach do 16, wprowadzono 
specjalne dyżury w przychodniach i 
działach pomocy doraźnej,, wizyty do­
mowe wzrosły do około 3 procent ogółu 
porad. Takie są fakty. Pytanie tylko, 
na ile zmieniły one społeczną ocenę 
funkcjonowania służby zdrowia?

Dlaczego napisałem na wstępie. że 
raport budzi również ponure refleksje? 
Otóż dlatego, że — jak piszą autorzy 
dokumentu —■ „pomimo wzmożonych 
działań profilaktyczno-kontrołnych i re­
presyjnych, stan sanitarno-epidemiolo­
giczny nie uległ zasadniczej poprawie, 
która określałaby efektywne warunki 
ochrony zdrowia”.

W pierwszym półroczu 1906 roku zna­
cznie wzrosła liczba zachorowań na

Tak w soczewce skupiły się na Miej, 
skiej Konferencji Sprawozdawczo-Wybór, 
czcj PZPR w Lubinie problemy miasta 
i miejskiej organizacji partyjnej. W cią. . 
gu wielogodzinnej, żywej dyskusji zde­
cydowanie wysunęły się one na plan 
pierwszy.

Władysław Bartkowiak, I sekretarz 
KM powiedział m. in.: — Jest praw­
dą że coraz lepiej organizujemy narady, 
egzekutywy i plenarne posiedzenia. Jest 
prawdą również, że ani ich cząstotli- 
v.-ość, ani najwyższa jakość nie są naj­
ważniejszym miernikiem partyjnego 
przewodnictwa. Tym miernikiem jest to, 
jak pod wpływem naszych polityczno, 
-organizatorskich i ideowo-wychowaw- 
czych działań zmieniają się warunki ży­
cia ludzi pracy i oni sami — ;ch pusta­
wa. gotowość do wysiłku ponad zawo­
dowe czy obywatelskie obowiązki.

Słabość podstawowych organizacji par­
tyjnych tkwi nie w ich liczebności, ale 
v/ nierównomiernej akt;-, wności. w prze­
starzałych formach i metodach pracy. 
Stylowi pracy partyjnej powinny być 
obce komenderowanie, biurokratyzm czy 
unikanie konsultacji. Partia musi być 
nic tylko nadawcą i odbiorcą ludzkich 
spraw. Musi również szczerze mówić o 
najbardziej gorzkich prawdach. Kontak­
ty organizacji partyjnej z ludźmi wciąż 
są niedoskonale, skupiają się głównie na 
problemach dotyczących pracy. Na ubo­
czu jakby pozostajc nie mniej ważna sfe­
ra osobistego życia. Z większą konsek­
wencją i odpowiedzialnością trzeba rów­
nież podchodzić do partyjnych rekomen­
dacji. Zla rekomendacja na stanowisko 
kierownicze to podrywanie autorytetu i 
partyjnej wiarygodności.

Władysław Bartkowiak mówił także.e 
najistotniejszych problemach wy. 
czych i społecznych. O ^noszenia e- 
korzystywania,;.;r(r£ędza’nia energii i pa- 
f-ckty ń o j-pieęj-.kaniowych niedostatkach, 
zwrócił uwagę na zaopatrzenie rynku, 
na wciąż ułomny handel i niedoskonale 
funkcjonowanie usług, na kłopoty służ­
by zdrowia, oświaty, kultury itd. Stwier­
dził, że pracy partyjnej w przyszłej ka­
dencji na co dzień powinny towarzyszyć 
kompetencja i konsekwencja.

Wątki zasygnalizowane w referacie 
znalazły rozwinięcie w konferencyjnej 
dyskusji. Do zaopatrzenia sklepów, ooie- 
ki zdrowotnej, ciasnoty w lubińskich 
przedszkolach i szkołach, patologii spo­
łecznej wróciła Józefa Zima, reprezen­
tująca załogę lubińskiego „El po”. Zofia 
Kawa, przewodnicząca ZM ZSMP mó­
wiła o współpracy miejskiej organizacji 
partyjnej z młodzieżą. Krzysztof Dziu­
ba, górnik, zwrócił uwagę na estetykę 
miasta, kłopoty mieszkańców z komuni­
kacją. handlem, dostępem do kultury. 
Roman Podrudzki, reprezentujący PSS. 
powiedział -m. in.: — Mamy handel nie 
doinwestowany, jeden z najbiedniejszych 
w Europie, cierpiący na poważne braki. 
Janusz Bielawski, ordynator oddziału 
chirurgii urazowo-ortopedyczncj 
Miejskim Szpitalu im. J. Jonstona 
znaczył, że batalię o lekarzy trzeba pro­
wadzić równocześnie z batalią o nr.clsca 
pracy d'a nich. Coraz powszechniej bo­
wiem lekarz ma do dyspozycji biurko, 
długopis i słuchawki. Przypomniał za­
niedbania w dziedzinie inwestycji służ" 
by zdrowia na terenie miasta.. Zwrócił 
uwagę na prowizorkę, królująca w osied­
lowych przychodniach, na śnmacz? tem­
po budownictwa, urągające epoce kosmo­
su. Pierwszy przykład z brzegu — Cen­
trum A. Piotr Romanowski z Zakładu 
Robót Górniczych mówił o paradok­
sach ekonomicznych, które hamują roz- 
wój reformy. Janina Osiecka zaprezen­
towała najistotniejsze problemy, który­
mi żyje miejska organizacja Ligi Kobiet 
Polskich. Mirosław Drews, dyrektor Do­
mu Kultury Zagłębia Miedziowego zwró­
cił uwagę na schematyzm działania w 
sferze kultury, na swoistego rodzaju fe­
tysz imprez usuwający na plan dalszy, 
pracę u podstaw czyli edukacje kultu' 
ralną. Jan Kołaczek, przewodniczący 
Miejskiej Rady Narodowej podkręca 
konieczność szerszego włączania się za­
kładów pracy w rozwiązywanie orob e- 
mów społecznych i gospodarczych m> 
sta.

To tylko niektóre glosy wybrane 
wielogodzinnej partyjnej rozmowy.

I sekretarzem KM PZPR w Lubl‘1'_ 
wybrano ponownie Władysława Bart 
Wiaka.

przez inwestycje i modernizacje © uzy­
skania poprawy warunków pracy i so­
cjalno-bytowych pracowników służby 
zdrowia.
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— takie słowa padły na jednym ze 
spotkań kierownictwa WPHW. Nie jest 
to zadanie łatwe. Odwiedziłam kilka 
magazynów przedsiębiorstwa, które ob­
raca miliardami. Mieszczą się w sta­
rych stodołach, wydzierżawionych kur­
nikach, w przeznaczonych do rozbiórki 
kamienicach. Pracujące w nich kobiety 
dzień w dzień dźwigają na grzbietach ty­
siące kilogramów. Narzekają na warun­
ki pracy i niskie zarobki, niewspółmier­
ne do wysiłku i odpowiedzialności ma­
terialnej. Magazyn nr 438 — „przedpo­
topowa winda, niebezpieczna”, panie 
Basia i Bożena („lepiej bez nazwisk’’) 
przenoszą na półki czterdziestokilogra­
mowe pudła z importowaną z Chin bie­
lizną; magazyn sportowy — dzierżawio­
na stodółka z dziurawym dachem, tu 
już było włamanie; magazyn 431 — w 
ciasnych, nie ogrzewanych pomieszcze­
niach magazyny trzech branż, mydło, 
powidło i złoto. Za wszystko odpowiada 
się materialnie, zasadnicze place po 8—1’0 
tysięcy i co miesiąc 100 złotych dodatku 
,,za uciążliwość”...

Agnieszka Szydłowska

przetargów, liczy się najpierw sama fir­
ma. WPHW w Legnicy nie ma ukła­
dów z producentami, nic trzyma w rę­
ku owych subtelnych nitek, które wio­
dą do sezamów wypełnionych po brzegi 
towarem. Nie ma też takich „argumen­
tów’’ przetargowych jak PZG. Więzi z 
producentami zadzierzgnąć trudno w 
sytuacji podbramkowej, bo przecież pro­
dukcja rynkowa nic nadąża za wzro­
stem płac. Po jedną sztukę towaru wy­
ciąga rękę kilku handlowców. Czy wy­
grywa szybszy, czy sprytniejszy, czy 
bardziej cyniczny? Oto jeden tylko 
przykład: warszawska „Syrena” nie 
chciała nam, .czyli naszemu WPHW, 
sprzedawać butów przez okrągłe dwa 
lata. Właśnie dwa lata temu służby ja­
kościowe WPHW w Legnicy zakwestio­
nowały partię obuwia z wadami tech­
nologicznymi. ..Syrena” karę zapłaciła,

był nie tylko gustu i smaku, ale nawet 
zdrowego rozsądku. Urszuli Szambelan, 
kierowniczce sklepu, nie wolno bawić 
się w zaopatrzeniowca: trzeba przecież 
sprzedać zanasy magazynowe! Na pół­
kach królują niegustowne wyroby rze­
mieślników. „koszmary i koszmarki”, 
jak mówi sama kierowniczka. Oto „pa­
pierośnica samochodowa”, po umownej 
cenie 050 złotych, nie nadająca się do 
użytku, oto leżąca na półce już dwa 
l;.!a ..skrzynka srebrzona” za 20 tysięcy 
zk-'”ch. a obok „niciarka mała, odcień 
beżowy”, zalegająca w sklepie trzeci

**’ZIMOWY SEN MERKUREGO?
Jest tak, jakby Merkury w Legnicy 

zapad! przed laty w zimowy sen, z któ­
rego nie może się obudzić. Właściwie 
to nie tak trudno odpowiedzieć dlacze­
go. Przedsiębiorstwo od chwili powsta­
nia zmieniało dyrektorów, niczym ele­
gantka rękawiczki. Przespano sprawę 
bazy magazynowej, przespano moment 
wchodzenia w reformę. Niskie płace na 
starcie rzutują na zarobki w WPHW 
do tej pory. Nawet tym najbardziej o- 
peratywnym operatywność nie za bar­
dzo się opłaca, bo ich zarobki nie od­
zwierciedlają wkładu pracy i niewiele 
się różnią od plac mniej zapobiegliwych 
kolegów. Pytając o powiązanie plac z- 
poszukiwaniem towaru, słyszałam odpo­
wiedzi raczej dziwne:

„U nas płaci się nadal za przychodze­
nie do pracy, a nie za pracę”

„W miarę wzrostu obrotów, plany ro­
sną, a place nie’’.

„Nasze płace nie są współmierne do 
wkładu pracy”.

..Gdyby nie ambicja zawodowa, to...”.
Od 1 listopada w WPHW w Legnicy 

wchodzi w życie zakładowy system wy­
nagrodzeń. Przygotowuje się nowe an­
gaże dla załogi. Do niedawna legniccy 
handlowce pod względem średnich płac 
zajmowali przedostatnie miejsce wśród 
przedsiębiorstw tego typu w kraju, te­
raz jest już nieco lepiej. Ale zasady 
premiowania zaopatrzeniowców branżo­
wych i kierowników sklepów wyjeżdża­
jących w Polskę w poszukiwaniu towa­
ru, jeszcze nie ustalono. Dvskusje trwa­
ją. Jedni są przeciwko „kominom pła­
cowym”, inni uważają, że za 
cę trzeba nłacić leniej. Co 
tendencja do urawniłowki 
Merkurego?

PRODUCENCI I KONKURENCI
Bądźmy jednak realistami. I dotąd 

nic nie stało na przeszkodzie, aby 
V/THW ściągało do swoich sklepów po­
szukiwane meble, kurtki, magnetofony, 
buty!

— Aż się zdziwiłam, jaki wybór dzie­
cięcych bucików jest we Wrocławiu — 
powiedziała ekspedientka jednego z le­
gnickich sldcpów WPHW. W sklepie 
branży pamiątkarsko-jubilerskiej usły­
szałam:

— W innych miastach asortyment te­
go typu-- wyrobów jest znacznie cie­
ką v. . zy...

Opinia klientów jest podobna. Nic do- 
dcć, nic ujęć, Nic ulega wątpliwości, że 
legniccy handlowcy nie cieszą się łas­
kami producentów. ,,W handlu. jeśli 
chodzi o atrakcyjny towar, nic nic dzie­
je yin za darmo”. Taką opinię wygłosił 
dyn.ktor przedsiębiorstwa, a potwier­
dzają ją wszyscy rozmówcy. Zawarcie 
umowy na dostawę poszukiwanego to­
waru, to nie tylko kwestia obrotności 
służb zaopatrzeniowych. Wystarczy po­
jechać na tarci i rozejrzeć się trochę. 
W rozmowach, zanim przystąpi się do

Handel — żelazny lemat z grupy tych, 
kiedy pióro samo sunie po papierze. 

' pod warunkiem, oczywiście, że dzienni­
karzowi uda się kupić pióro. Chociaż 
w krainę złych snów wy wędrowały 
wspomnienia o kartkowych przydzia­
łach butów, kaszy, papierosów c^y ka- 

j wy,_ sklepowa rzeczywistość nadal da­
leka jest od najbardziej niewygórowa­
nych marzeń. — Półki polne, a kupić 
nic ma co — usłyszałam niedawno w 

j jednym z legnickich sklepów. Taka opi­
nia nic jest odosobniona. Panuje pow­
szechne przekonanie, że w naszym za­
sobnym w miedź i środki płatnicze wo­
jewództwie o atrakcyjny towar trudniej 
niż za miedzą, a po zakupy jeździ się 
aż do Ludzi i Warszawy.

Inny producent powiedział wprost: 
— „Niech pan, dyrektorze, wybiera, al­
bo cilce pan mieć kary, albo towar”.

Na arogancję producentów do czasu 
nic ma sposobu. Nie ma co liczyć na 
to. że po zniesieniu rozdzielnictwa coś 
się zmieni na lepsze. Dla handlowców 
silą przebicia będzie podkupowanic pro­
ducentów, oferowanie wyższych cen. od­
stępowanie od wymogów jakościowych. 
Tak sądzi Marek Hauszyld z „E.-ipressu 
Wieczornego” w rozmowie z Tadeuszem 
Golackim z Komisji Planowania przy 
Radzie Ministrów, a jego rozmówca te­
mu nie zaprzecza.

© Argument drugi — brak magazy­
nów. To sprawa wieloletnich zaniedbań. 
WPHW w Legnicy posiada dwa oblicza: 
cd frontu estetyczne, przestrzenne ciągi 
handlowe — i nieprawdopodobnie 
niedbane magazyny od kuchni.

magazynów towar także i.mi kierowni­
cy skwnów. Do sklepu galanicry inego 
nr 7 nrzy ul. Rosenbergów j-.arii Bro­
nisława Macieja sprowadza towar ..z 
hurtowni i skąd sio da”. W -uhi m 
mi‘Jącu jadiujHia w; r ;b „Mi ;.u ” za 
milion 3 •') t; . •ęey złotych a choć są 
to sweterki 'j.mkowe C.-ir ea fir­
ma nie sprzedał), idą jak woda. Aic 
tym sk.ccic juz można znaleźć to. 
okrcś'a się mianem bubla: wyroby 
trafione w gust klk-iitn, nieładne. nie­
modna. To towar z magazynu. Zaopa­
trzeniowcy, widać, na siłę starali się 
wykonać p’an i zapukać magazyny czvm

I. l?i 'doroczny zysk WPI1W — 355 mi­
lionów złotych, z. po opłaceniu po­
datków zostało ż8 milionów, a na inwe­
stycje przeznaczono 15. WPliW potrze­
buje na gwałt (bo właściciele kloników 
i stodół w każdej chwili mogą wyprosić 
dzierżawcę za bramę) 6,5 tysiąca me­
trów kwadratowych powierzchni maga­
zynowej. Miasto wstępnie zaproponowa­
ło pod budowę magazynów nie uzbrojo­
ne, rolniczo użytkowane tereny przy ul. 
Poznańskiej. Trz.-. hektarowa działka 
kosztowałaby Ci) milionów zloty cii. nie 
mówiąc już o kłopotach związanych z 
formalnym przejmowaniem terenu. Na 
takie warunki WPHW 
przystać, nawet mając 
trzykrotnie wyższe.

Z braku magazynów, pewnych grup 
towarów nie sprowadza się w ogóle. 
Do niedawna w Legnicy nie było ma­
gazynu sportowego, a w obecnym hie 
ma warunków do przechowywania wię­
kszej partii towaru. Nic ma w ogóle 
maga?.' nu dla branży fotooptycznej, nie 
ma gdzie przechowywać części dla 
działu usług. Ba. biura dyrekcji WPHW 
mieszczą się aż w siedmiu miejscach.

JAKI PAN, TAKI KRAM...
Roman Witkowski, kierownik sk’epu 

..U Romana” w Legnicy. 40 lal w han­
dlu. 30 w WPHW, w tym sklepie — 8. 
Szyld „U Romana” jest tylko formal­
nym usankcjonowaniem potocznej naz­
wy nadanej sklepowi przez lo: ;>: ■ m. 
Tan. Roman — „zaopatrzeniowiec, kon­
wojent, ładowacz, kierownik, a i sprząt­
nąć czasem trzeba”. Nieprzypadkowo 
funkcja zaopatrzeniowca wysuwa się na 
pierwsze miejsce. Przy 80 milionach ob­
rotu w roku ubiegłym, z magazynów 
WPHW pan Witkowski pobrał towaru 
„aż” za 39 tysięcy złotych.

— Dziesięć, dwanaście dni w miesią­
cu jestem w terenie — mówi. — U mnie 
towar nie leży. To, co jest w sklepie 
— to moje wieloletnie kontakty z pro­
ducentami. Jak pójdę na rentę, Legnica 
nie dostanie towaru. Liczący się produ­
cenci nie chcą rozmawiać z handlem. 
Nie wiem, dlaczego nas spędza się na 
giełdy, skoro przemysł nie jest przygo­
towany do zawierania umów. Bardzo 
rzadko można mówić o asortymentach, 
najczęściej tylko o ilościach. Wywiązy­
wanie się z umów to jeszcze inna spra­
wa. na przykład do tej pory czekam na 
dostawę towaru z ZO im. Próchnika w 
Lodzi za II kwartał. A co będzie po 
zniesieniu rozdzielnika, lepiej nie mó­
wić. Producenci już teraz zasłaniają się 
„rejonizacją” i trzymają towar 
dla handlowców z własnych 
wództw.

Roman Witkowski reprezentuje typ 
handlowca, jakiego oczekiwaliśmy wdra­
żając reformę. Nie jest zresztą jedyny. 
Oto inny sklep w Legnicy — „Mcrino”, 
prowadzony od ośmiu lat przez Zofię 
Nanowską. Tutaj także 95 proc, towaru 
Sprowadza kierowniczka bezpośrednia 
od producentów z Bielska-Białej, Łodzi,

NA LADZIE I ZA LADĄ
1 Rzadko mówi się o tym. że trudne 
l dla konsumentów lata były takimi tak­

że dla ludzi po drugiej stronie sklepo­
wej lady. Zniechęceni i sfrustrowani ko­
łuj kowicze wyładowywali na nich swoje 
stresy i humory, sprzedawcy najlepiej 
poznali gorzki s -.ak naszych zawiedzio­
nych nadziei. Kiedy towar wreszcie 
.ęwzyszcd.”, też nie było lepiej: ścisk, 
kłćt.' :e. yrz.: pyrkaniu. Dziś kolejki są 
rzadsze, aimosfe/a nieufności i podej­
rzeń pozostał i. Zdarzające się tu i ów­
dzie przypadki spekulacji atrakcyjnymi 
towarami, rzucają cień na wszystkich 
pracowników handlu i utrwalają w 
świadomości społecznej stereotyp sprze­
dawcy opjj wającego we wszelkie do­
statki. niezyni basza turecki. Gdyby tak 
było naprawdę, przedsiębiorstwa han­
dlowe nie mogłyby opędzić się od kan­
dydatów do lukratywnego zawodu. Rze­
czywistość jest inna.

Legnickiemu WPHW „obrywało się” 
w ostatnich łatach z każdej strony. O- 
becnie WPHW dysponujące 180 sklepa­
mi na terenie województwa. obraca 
miliardami. Dokładnie — w. ubiegłym 
roku sprzedano towary o wartości 7 mi­
liardów 682 milionów zł, w tym roku 
obroty przekroczą 9 miliardów. Dyna­
mika sprzedaży stale wzrasta, we wrze­
śniu sięgnęła 140 procent. Nie widać zaś 
tego, bo — twierdzą zgodnie sprzedawcy 
i d; rektorzy przedsiębiorstwa — atrak­
cyjny towar wykupuje się natychmiast. 
„Siła nabywcza ludności”, jak ładnie 
okreś’a się nas?? portfele, wciąż przc- 
wę ■•■a ofertę WPHW. Dlaczego więc 
pri- ds? ■ ; j n:c zakupuje jeszcze
więk.-z?j i -.ś.i towarów? Dlaczego ' nic 
zakłada zna: wyższej dynamiki
wzrostu sprzeda!.y?

(.> Arg u-ieni pierwszy — rozdzielniki. 
Tej baric-ry nie sposób przekroczyć. Mi­
mo że przemawia za tym wiele czyn­
ników. Ministerstwo Handlu WcwaT.rz- 
nc*.'O i Usług nie uznało naszego woje­
wództwa za uprzywilejowane. A do nie­
dawna jeszcze centralny svstem roz­
dzielnictwa obejmował aż 65 proc, grun 
artykułów rynkowych! Cd i stycznia 
sytuacja idegnie zmianie. Na liście to­
warów’ objębch rozdzielnictwem pozo­
stanie tylko 28 grup asortymentowych, 
a wśród nich węgiel, koks, pralki auto­
matyczne. telewizory czarno-białe, mię­
so, drób, inne towary żywnościowe, bie­
lizna dla dzieci do lat dwu. czekolada, 
herbata, kawa, cytrusy. O pozostałe to­
wary przedr/iębiorstwa handlowe będą 
zabiegać bezpośrednio u producentów. 
Wystarczy wysiać zaopatrzeniowców 
Polskę...
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Dopiero z początkiem tego roku w bu­
dynku zacząi się podejrzany ruch. Za­
roiło się od komisji, ekspertów, rzeczo­
znawców itp. Zaglądali do mieszkań, stu­
kali, pukali, kuli, notowali. Do lokato­
rów docierały tylko strzępki informacji, 
wśród których coraz częściej padało sło­
wo — wyburzenie.

budynku i nakazuje w 
mi a s Iowy m pr zy s tą pi cnie 
gruntownego.
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j_kóow — autora całej Koncepcji remon­
tu.

23 stycznia na placu budowy zebrali 
się wszyscy zainteresowani. Po tej wizji 
pozostał ślad w dzienniku budowy: ..Po­
nieważ ściana szczytowa budynku 16 ■ 18 
jest wspólna, wykonawca wykona od­
krywki w celu ustalenia konstrukcji 
ściany, a następnie biuro projektów po­
de jmie decyzję co do pozostawienia jej 
lub postawienia ściany osłonowej dyla- 
towanej od budynku nr 16”.

Odkrywka, której dokonano dopiero 
pół roku później przyniosła kolejne za­
skoczenie, Okazało się, że ściana „Kon­
sumów” od ulicy Bankowej nie . po­
siada fundamentów i jest postawiona 
na gruzie. Przedstawiciel 'biura projek­
tów zalecił natychmiast wybierać partia­
mi gruz i zalewać fundamenty.

Jednak w miarę jak obok topniała 
„szesnastka”, rysy na ścianach „osiem­
nastki” pogłębiały się. Było już wiado­
mo. że trudno jej ustać o własnych si­
łach. Pojawiło się widmo zagrożenia.

20 i 21 stycznia w Legnickiem szaleją 
huraganowe wiatry. Następnego dnia 
Wojewódzki Urząd Spraw Wewnętrznych 
powiadamia PGKiM o rozszczepieniu się 
ścian i stropów w pomieszczeniach biu­
rowych „Konsumów”. Ostatniego stycz­
nia ponowna wizja specjalistów. Po do­
kładnych oględzinach komisja stwierdza 
zły stan techniczny budynku, zwłasz­
cza ścian. I znów niespodzianka, tym ra­
zem ukryta właśnie w ścianach, odkryw­
ki ujawniły, że sklecono jo z byle 
czego. W piwnicy odsłonięto nawet frag­
menty ściany z gruzu i w dodatku na 
zaprawie glinianej. Z kolei od ulicy 
Bankowej dostrzeżono pękniętą .belkę w 
ścian;e zewnętrznej zniszczoną więżbę 
pode’a sza.

Na tej podstawie 17 lutego br. rada 
techniczna, składająca się z przedstawicie­
li zainteresowanych stron orzeka — zły 
stan techniczny budynku, na granicy a- 
waryjnego. Zaleca wszystkich wykwate­
rować i prowadzić remont, równolegle z 
„szesnastką”. A decyzja z 4 września 
br. w sprawie usunięcia zagrożenia bez­
pieczeństwa -ludzi lub mienia spowodo­
wanego uchybieniami w utrzymaniu o- 
biektu budowlanego, wydana przez ar­
chitekta miejskiego, jest już tylko za­
biegiem formalnym. Architekt potwier­
dza tylko ogólnie zły stan techniczny 

trybie natych- 
do

do lo;>uw „osiemnastki": wyburzyć czy 
remontować? Na moje pytanie: Co z 
„osiemnastką”?, dyrektor Zdzisław Pe- 
śzko z PGKiM odpowiedział; - Nie spić- ; 
szymy się z rozbiórką. Zobaczymy co po- I 
wiedzą geolodzy.

Z wynikami ekspertyzy geologicznej i 
zapoznaje mnie Stanisław Groć — za- 
stępca dyrektora do spraw techniez- j 
nych w PGKiM: — Dom sto: na war­
stwie organicznych odpadków które na- , 
gromadziły się przez wieki. Zachodzące 1 
tam procesy nie wpływają na sta bil- ! 
ność gruntu, wręcz przeciwnie osłabia- ; 
ją go. A w ogóle z ekspertyzy wynika, [ 
że w tym miejscu nie ma prawa ustać I 
żaden budynek. W obrębie starego mia­
sta warunki nie są korzystne, podmokły 
teren sprawia budowlanym wiele kło­
potów. Zwłaszcza po powodzi zaczęły 
dziać się w Legnicy dziwne rzeczy, oto 
na przykład budynek przy ulicy Mar­
chlewskiego ni stąd ni zowąd zaczyna 
pękać. Powód ukryty jest głęboko pod i 
ziemią — przemieszczanie się podskór­
nych wód. A wszystkiemu winni nasi j 
przodkowie, którzy swe grody zakładali | 
na terenach trudno dostępnych dla wro- | 
gów. Legnicę założono na bagnach i dziś j 
niektóre budowle trzeba stawiać na pa­
lach. tak jak „Megasam” i okoliczne j 
wieżowce.

Dyrektor Groć nie ukrywa, że z punk- [ 
tu widzenia jego przedsiębiorstwa łat- I 
wiej i taniej burzyć starą, zdewastowaną | 
zabudowę i na tym miejscu budować J 
nowe domy niż remontować stare. W 
Legnicy na wyburzenie czeka 288 bu­
dynków. z tego 49 w trybie pilnym, gdyż 
zagrażają mieszkańcom. W tym roku nie 
wyburzono ani jednego, z braku miesz­
kań. nie ma nawet gdzie przekwatero­
wać lokatorów na czas remontu.

Czy „osiemnastka” zniknie z ulicy 
Złotoryjskiej? Konserwator wojewódzki 
też musi zająć stanowisko. Na razie tyl­
ko poinformował PGKiM, że: ,Budynek 
jest wpisany do ewidencji obiektów o 
walorach kulturowych i jako taki pod­
lega ochronie”. A wypowie się dopiero 
po otrzymaniu kompletnej dokumenta­
cji technicznej, uzasadniającej koniecz­
ność rozbiórki.

Stanisław Santorowski — kierownik 
pracowni projektowej z Wojewódzki:go 
Biura Projektów zapewnia, że architek­
ci mają ambicję utrzymać z budynku 
co się tylko da. trzeba się jednak li­
czyć z rozbiórką, przynajmniej czę. - Io­
wą. Największe zagrożenie stwarza 
wspólna ściana pomiędzy „szesnastką" i 
„osiemnastką", która okazała się przy­
padkowym zlepkiem z różnych oki-row. 
Przyczynę kiepskiego stanu budynku in­
żynier Santorowski również widzi w fa­
talnym podłożu — dom stoi na plastycz­
nych glinach.

A może brak- wyobiaźni lub błąd w 
sztuce projektowania? Na

SB

Stała sobie „osiemnastka” niewzru­
szenie” przez wiele lat, dopóki budow­
lani nie dobrali się do sąsiedniej „szes­
nastki” i drugiego przyległego budynku 
od ulicy Bankowej. W orzeczeniu tech­
nicznym sprzed dziesięciu lat można 
doczytać się. że konstrukcja „osiemnast­
ki” nie budzi zastrzeżeń, budynek jest 
zużyty zaledwie w 23.3 proc., a lun da­
mo nf.y w 10 proc.

Rozbiórka przeznaczonej do remontu 
..szesnastki” zaczęła się pod koniec 
sierpnia 1984 roku. Po zdjęciu dwóch 
głównych kondygnacji, budowlani spo­
strzegli. ż<i na murzo, wspólnym dla o- 
bu budynków pojawiły się rysy. Na­
tychmiast zaalarmowali inwestora __
Przodsębiorstwo Gospodarki Komunal­
nej i Mieszkaniowej w Legnicy, inwe­
stor powiadomił Wojewódzkie Biuro Pro-

Picrwsze pęknięcia zauważyła pani 
Szyler z czwartego piętra. Rysy w jej 
mieszkaniu pojawiły się nagle, dwa la­
ta temu, po listopadowej wichurze. Pi­
sanie w tej sprawie do administracji 
budynków nic nie dało. Adresat mil­
czał. Pomyślała więc, że to głupstwo i 
wzięła się za remont. Za malowanie i 
zrobienie pawlaczy zapłaciła dwadzieś­
cia tysięcy. Na dole leż uwijali się bu­
dowlani — w „Konsumaeh” malowano 

„ormowcy” urządzali izbę

Na początku września wykwaterowa­
nie stało się faktem. Lokatorzy, w su­
mie sześć rodzin, otrzymali urzędowe 
pismo z wydziału lokalowego: „W związ­
ku z decyzją o wyburzeniu budynku przy 
ulicy Złotoryjskiej 18 w Legnicy (...) u- 
przejmie prosi się o przygotowanie do 
wykwaterowania, do lokalu docelowego, 
co nastąpi w okresie miesiąca września 
i października.”...

Córka pani Szyler poszła do wydziału 
dowiedzieć się, co to znaczy „przygoto­
wać się”. ..Spakować się” — usłysza­
ła.

Pani Maria Pawlik najbardziej bała 
się pieców. Zarzekała się, że mieszka­
nia bez centralnego nie przyjmie: „Niech 
mnie tu gruz przysypie, ale nie ruszę 
się!”. Ale pokój po pani Marii stoi już 
pusty, wyprowadziła się. Wąska, zaku­
rzona klitka, z dużą dziurą pod oknem, 
z której wyłażą strzępki waty, przez 
wiele lat była jej całym światem. Pra­
wic nie wychodziła, po pokoju porusza­
ła się przy pomocy wózka inwalidzkie­
go. Siedziała więc przeważnie na skra­
ju łóżka, albo wyglądała przez małe 
okienko z wysokości czwartego piętra. 
Pokoik źa ścianą wynajmowała lokator­
ce, żeby mieć kogoś przy sobie, żeby 
oszukać samotność. Bała się więc i tego, 
iż dadzą jej tak małe mieszkanie, że o~ 
bie z lokatorką się nic pomieszczą.

Pani Druźko z trzeciego piętra, to 
osobny problem, jak powiada kierownik 
wydziału lokalowego. Ma mieszkanie 
własnościowe — 136 rn kw. i w zamian 
żąda takiego samego. Na mniejsze nie 
pójdzie, bo dlaczego ma tracić. Teraz 
v/ynajmie wolny pokój, i już te parę

6 ® Konkrety

groszy więcej do renty. Myśli leż o wnu­
kach, w razie czego, to i dwie rodziny 
się na takim metrażu pomieszczą. Więc 
na razie nie ustępuje.

Lokatorzy nic czują zagrożenia i tar­
gują się z wydziałem lokalowym, sta­
wiają wymagania, którym niekiedy trud­
no sprostać. Ale kierownik ma w od­
wodzie jeszcze straszak — barak dla 
eksmitowanych. Bank SA z parteru też 
wymaga, dotychczasowe propozycje nie 

■ przypadły mu do gustu, czeka więc 
korzystniejszą ofertę i urzęduje 
dal.

Tylko personel ..Konsumów” z ulgą 
przyjął decyzję przeprowadzki. W biu­
rach stołówki widać jak na dłoni, że 
budynek „pracuje-’, stropy i ściany po­
kryła sieć pęknięć budzących niepokój.

Prawda, że o remoncie budynku była 
już wcześniej mowa. Już w lutym 1980 
roku mieszkańcy zostali nawet pisemnie 
uprzedzeni o planowanym remoncie ka­
pitalnym,_ale na tym się skończyło, pla­
ny upadły. Pani Bogumiła Szyler mie­
szka tu trzydzieści lat i żadnego remon­
tu nie pamięta, tyle że w 1972 roku za­
łatano dziurę w dachu i to byle jak, 
bo nadal ciekło. Jedynie „Konsumy” 
dbały o swoje piętra i lokatorzy o miesz­
kania, jeżeli kogoś było na to stać. Po 
powodzi w 1977 r. pojawiła się w piw­
nicy woda i stoi do tej pory. Interwen­
cje lokatorów nie przynosiły żadnego 
skutku. Córka pani Szyler słała pisma, 
kopie starannie gromadząc w teczce, a 
to o centralne, które nic grzało, a lo 
o usunięcie wody z piwnicy. W od­
powiedzi najczęściej przychodziły tylko 
pisma informujące o kolejnych podwyż­
kach czynszu.

to pytanie 
mój rozmówca odpowiada zdecydowa­
nie — nie. Wszystkie wymogi łącznie z 
odkrywkami zostały zachowane. A to, 
co się stało, było nieuniknione. ’

Nie wszyscy podzielają tę opinię. 
Funkcjonariusz prowadzący w tej spra­
wie dochodzenie z ramienia Wojewódz­
kiego Urzędu Spraw Wewnętrznych w 
Legnicy stwierdził, że błąd polegał na 
tym, iż autorzy orzeczeń wstępnych nie 
traktowali obu budynków jako caiości, 
lecz jako dwie odrębne budowie. Dopie­
ro w trakcie rozbiórki okazało się. żę 
były one integralnie związane wspo:ną 
ścianą nośną oraz układem belek stro­
powych. Z chwilą pojawienia się rys na 
ścianie należało wstrzymać rozbiórkę i 
przeprowadzić gruntowną analizę Kon­
strukcji budynku.

Biegły powołany przez prokuratora u- 
waża, że decyzja o zburzeniu „osiemnast. 
ki” byłaby pochopna, sądzi, że dom moż­
na jeszcze uratować. W swoim orze­
czeniu zwraca uwagę na to, że: „Doku­
mentacja projektowa została opracowa­
na bez szczegółowego rozeznania stanu 
konstrukcji i warunków geotechnicznych. 
Projektant nie uwzględnił również za­
chowania się elementów konstrukcyj­
nych sąsiedniego budynku, w trakcie 
robót rozbiórkowych”.

A więc zawiódł człowiek, czy też za­
ważył trudny do przewidzenia zbieg o- 
koliczności? Ńa to pytanie będzie szukał 
odpowiedzi prokurator rejonowy w Leg­
nicy. który 18 października wszczął 
śledztwo o niegospodarność w Przedsię­
biorstwie Gospodarki Komunalnej w 
Legnicy. W uzasadnieniu znalazło się ta­
kie zdanie: ... . dopuszczenie do sytua­
cji. w które i budynek sąsiedni nmcz.Mo 
wyłączyć z eksploatacji”.

Jednak stawiając tego roaza.iu zarzut, 
trzeba mięć w ręku ■ niezbite argumenty 
ekonomiczne. Prokurator zlecił więc do­
datkowo szczegółową eksoertyze. która 
ma wykazać zaistniałe na wskutek nm- 
g o s p.; ' a r n oś c i s t r a t y.
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— Zaczyna się od tego, że człowiek 
ma zbyt duże łaknienie, a potem czę­
sto musi chodzić do toalety 
— mówi Zdzisław Harasimowicz, pre­
zes Oddziału Wojewódzkiego Stowarzy­
szenia Chorych na Cukrzycę. — Sam 
przcz wiele lat nic wiedziałem, że je­
stem chory. Dopiero przypadkowo prze­
prowadzone badanie uświadomiło mi na 
co jestem chory. To jest chyba naj­
bardziej przykra choroba jaka znam i 
nawet największemu wrogowi nie ży­
czyłbym jej doświadczyć.
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„Moja siedmioletnia córka jest okrop­
nie pokłuta grubymi igłami. Muszę z 
konieczności podawać jej insulinę igłą 
numer dziewięć. Dziecko ma dziury na 
całym ciele. Jak będzie wyglądało za 
kilka lat?...”.

tych 
„Cefarm” się do tego nie 

firmy handlowe też.

Największy problem to urządzenia do 
podawania insuliny. Cukrzyk żyje prze­
cież na zastrzykach z insuliny, w za­
leżności od zaawansowania choroby, 
branych raz czv kPka razy dziennie. 
Na ciele musi więc być tyle miejsca na

Jednym z 
trzeba w najl 
wysokość minii 
lat slano\._ 
Związkowcy, biot 
-procentową <’ 
nowe minimui 
winno 9.600 z. 
kwot propcr.c’. 
cowniczych. Kwoty 
w zależności od syi 
samotnego 
winno k:

istotna j 
dieta. W naszym kraju rynek żywnoś­
ciowy jest ubożuchny, a producenci 
wcale nie kwapią się do podejmowania 
dodatkowej, chociaż przecież wcale nie 
klonotliwej produkcji. Nie wiadomo, dla­
czego jest tak źle, skoro znajdujemy 
wiele pozytwnych' przykładów u naszych 
sąsiadów za Odrą i Olzą.

Problem zmian w technologii produk­
cji nie jest zbyt skomplikowany. Przy 
produkcji wszystkich wyrobów zamiast 
cukru wystarczy po prostu zastosować 
tzw. słodzik, czyli po prostu sacharynę 
z pewnymi dodatkami. Można w ten 
sposób produkować dla diabetyków spe­
cjalne pieczywo, słodycze, napoje owo­
cowe, kompoty, a nawet alkohole, cho­
ciaż z tym najmniejszy kłopot.

Diabetyk powinien jeść sporo mięsa, 
ale z gatunków łatwo przyswajalnych 
przez organizm. Cukrzycy, którzy leczą 
się zastrzykami, otrzymują w naszym
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Zbyt małe jest też zainteresowanie 
lekarzy, a także szefów służby zdrowia 
problemami cukrzyków — tak twierdzą 
działacze stowarzyszenia. A przecież mo­
głoby być inaczej.
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„Mam dwadzieścia dwa lata. Miesz­
kam w jednym z małych miasteczek 
zagłębia miedziowego. Większość z mo­
ich znajomych, a także rodzina, nie ro­
zumie mojej choroby. Bywa nawet tak, 
że niektórzy boją się ze mną przeby 
wać czy wspólnie zjeść posiłek. Boją 
się, że mogę ich zarazić. Czasami mam 
już dosyć takiego życia. Gdybym tak 
miała tyle siły, aby z niego zrezygno’ 
wać...”.

Prezes Harasimowicz, jego zastępcy 
Adam Woźniak i Elżbieta Jankowska, se­
kretarz Ignacy Wirzman oraz skarbnik 
Franciszek Tłuczek, to ci którzy puka­
ją do wszystkich możliwych drzwi, 
aby pomóc chorym na cukrzy­
cę. Oni najbardziej znają pro­
blemy diabetyków, przecież sami na 
tę chorobę cierpią. A okazuje się, że 
jeszcze nie wszędzie istnieje zrozumie­
nie dla tych problemów. Zarząd stowa­
rzyszenia ma sporo pretensji do służby 
zdrowia, chociaż może nie we wszyst­
kim słusznych. Chodzi głównie o to, aby 
poradnię wojewódzką dla cukrzyków 
przenieść z trzeciego piętra na parter. 
Ludzie chorzy na cukrzycę cierpią naj­
częściej na choroby nóg i bardzo 
trudno im się wdrapywać wysoko po 
schodach. Problem nie jest jednak zbyt 
prosty do rozwiązania, bo przecież leg­
nicka służba zdrowia ma wiele kłopo­
tów lokalowych. Chociaż, gdyby trochę 
dobrej woli....
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„Już od 15 lat biorę insulinę. To jest 
przykry zabieg. Nie mam już chyba 
miejsca na ciele, które nie byłoby po­
kłute. Zastrzyki trzeba robić grubymi 
igłami, bo innych nigdzie nie można 
dostać. Czy jest to rzeczywiście pro­
blem, którego nasza gospodarka me mo­
że rozwiązać? Jak mam żyć dalej?...”.

Zorganizowano też w Legnickicm sieć 
sklepów rybnych, w których w określo­
ne dni można otrzymać, znowu za oka­
zaniem legitymacji stowarzyszenia, róż­
nego rodzaju mięso z ryb dorszowatych. 
To też jest potrzebne dla właściwej die­
ty.

Mimo wielu trudności zdołano dla 
cukrzyków sprowadzić do sklepów w za­
głębiu miedziowym olej sojowy. To 
praktycznie jedyny tłuszcz łatwo przy­
swajalny przy tego rodzaju chorobie. 
Każdy członek stowarzyszenia otrzymuje 
odpowiednią kartę, która umożliwia mu 
wykupienie w miesiącu dwóch butelek 
takiego oleju.

W sklepach spożywczych w kilku mia­
stach województwa legnickiego wydzie­
lono specjalne stoiska dla diabetyków. 
Na razie jednak niewiele w nich można 
dostać.

Stowarzyszenie dobija się u władz 
handlowych Legnicy o specjalistyczny 
sklep uniwersalny dla diabetyków. Taka 
placówka rozwiązałaby wiele problemów.
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Czy diabetycy to rzeczywiście tak spo­
ra grupa ludzi, że problemem tym trze­
ba się zająć specjalnie? Bezwzględnie 
tak. W kraju na cukrzycę choruje kil­
kaset tysięcy osób. W samym Legnic- 
kiem. jak twierdzi Zdzisław Harasimo­
wicz, cukrzyków jest blisko 10 tys.. z 
czego tylko 1,7 tys. osób zrzeszonych 
jest w kolach Stowarzyszenia Chorych 
na Cukrzycę. Brak należytej pomocy dla 
tak licznej grupy ludzi, chcących praco­
wać i żyć normalnie, jest dla wielu 
prawdziwą gehenną i dramatem tru­
dnym do opisania.

Obok ludzi dorosłych, choroba ta co­
raz częściej — szczególnie w ostatnich 
latach — dosięga dzieci. Ocenia się. że 
stanowią one już kilkunastotysięczną 
grupę wśród diabetyków.

Jak leczyć dorosłych i dzieci, skoro 
brakuje strzykawek, odpowiednich igieł, 
dobrej insuliny? To są spiawy. obok 
których nie można przechodzić obojęt­
nie.

wkłuwanie, aby siarczyło na długie la­
ta. Im cukrzyk żyje dłużej, tym tego 
miejsca mniej. Każdy cukrzyk powinien 
posiadać w swoim podręcznym bagażu 
strzykawki, cienkie igły. sterylizator, 
sprzęt do nakłuć w celu pobrania krwi. 
Najgorzej jest z igłami. Praktycznie to 
typowych strzykawek i igieł dla cu-. 
krzyków nasz przemysł nie produkuje 
wcale. Taki sprzęt mają tylko osoby, 
które przywiozły go sobie z zagranicy. 
Używane przez cukrzyków igły mogą 
doprowadzić, i czasami doprowadzają, 
do różnego rodzaju powikłań. Są to 
też igły po prostu za grube. Przyjmo­
wanie zastrzyków jest więc nie koń­
czącym się cierpieniem.

Osobny problem stanowią pistolety do 
automatycznego wstrzykiwania 
ny. Napisano już o nich tomy 
krotnie widywałem w gazetach krzy­
czące tytuły, mówiące o rozwiązaniu 
problemów cukrzyków poprzez rozpo­
częcie w kraju produkcji takich pisto­
letów. Na świecie produkuje się tego 
rodzaju przyrządy od wielu lat i trzeba 
przyznać, że są to aparaty dobre. W 
kraju rozpoczęła produkcję pistoletu 
Spółdzielnia Pracy „Mechanik” z Choj­
nic w 1982 roku. Okazało się jednak 
że jest z tym wiele kłopotów. Przede 
wszystkim przyrząd nie jest zbyt dos­
konały. Zdzisław Harasimowicz twier­
dzi, iż posiada kilka egzemplarzy ta­
kich automatów, ale woli korzystać ze 
strzykawki, bo już wielokrotnie na 
własnym ciele przekonał się, iż auto­
maty mogą być bardziej bolesne w u- 
życiu od sprzętu tradycyjnego. Nie ma 
też podobno — jak wyczytałem w arty­
kule Zbigniewa Branacha w ..Kulturze” 
— chętnych do rozprowadzania 
automatów, 
pali, inne

kraju duże kartki mięsne. Pozostali, 
którzy zażywają tabletki, mają kartki 
normalne.

W Lcgnickiem problem ten, w miarę 
możliwości, rozwiązano. Zarząd Woje­
wódzki Stowarzyszenia Chorych na Cu­
krzycę spotykał się kilkakrotnie z przed­
stawicielami władz wojewódzkich i zna­
lazł tam zrozumienie dla problemów 
ludzi chorych. Zdecydowano więc, było 
to zarządzenie samego wojewody, iż w 
większych miastach województwa należy 
wydz:elić specjalne sklepy mięsne dla 
diabetyków. Każdy chory, za okazaniem 
legitymacji stowarzyszenia, może tam 
kupić jednorazowo jeden kilogram pod­
robów, oczywiście bez kartek. Dostarcza 
się do tych sklepów, trudno dostępne w 
innych placówkach rodzaje mięsa. Są to 
m.in. ozorki, wątroba, a także płuca, 
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Od przyszłego roku zakłady pracy, które 
wypracują sobie odpowiednie fundusze, mo­
gą wprowadzić dla swoich pracowników 
nowe systemy wypłacania dodatku stażo­
wego. Jego wysokość oblicza się na pod­
stawie połowy średniego wynagrodzenia w 
zakładach pracy. Za każdy przepracowany 
rok przysługuje zatrudnionemu 1,5 proc., tej 
kwoty. Dodatek naliczany jest krocząco, po­
cząwszy od piątego roku pracy w przedsię­
biorstwie. Zniesiono górną granicę wypłaca­
nia dodatku stażowego. Po pięcioletnim 
okresie pracy przysługuje pracownikowi 7,5 
proc., połowy średniego wynagrodzenia w 
zakładzie. Takie rozwiązanie ma zapewnić 
różnicowanie zarobków pomiędzy pracowni­
kami o różnym stażu. Zdaniem związkow­
ców, dotychczasowy system przyznawania 
nowym, przychodzącym do pracy osobom 
niższych stawek zaszeregowania Jest nie­
właściwy. Nowym pracownikom powinny 
być przyznawane wysokie grupy, zmniej­
szyłoby to fluktuację kadr.

Włodzimierz Lubański przedstawił opinię 
OPZZ o założeniach Centralnego Planu 
Rocznego na 1937 rok Ogólnie zawiera się 
ona w stwierdzeniu, że propozycje są 
„ekonomicznie zasadne, ale trudne do za­
akceptowania przcz społeczeństwo”. Zakła­
dany wzrost cen, w tym żywności o 
procent i usiug komunalnych o około 
procent, wpłynie na obniżenie poziomu ży­
cia społeczeństwa. Zakładany przy tym 
wzrost eksportu kosztem dostaw towarów 
na rynek krajowy jest kontrowersyjny. 
Poza tym podwyżki .mają obowiązywać o.. 
stycznia do grudnia, co oznacza, że wzrost 
cen niektórych artykułów (przede wszystkim 
tych, których ceny zmi ' ' ’ ~
niu) będzie znaczni!

Podczas spotkania omówiono również o- 
pracowane przcz OPZZ zmiany wysokości 
świadczeń emerytalno-rentowych. Propozy­
cja związków zawodowych dąży do zmniej­
szenia dyspropoicji pomiędzy najwyższymi 
i najniższymi świadczeniami. W pierwszym 
kwartaib przyszłego roku ma zostać wpro­
wadzona tak zwana renta socjalna dla tych 
osób, które ze względu na wrodzone ka­
lectwo lub chorobę, nigdy nie podjęły pra­
cy zawodowej. Dotyczy to około 28 tys 
osób w całym kraju.
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W kraju, a podobnie jest w Legnic­
kicm, niewiele się mówi o cukrzycy. 
Czyżby był to temat tabu? Jeszcze do 
niedawna wiele osób nie wiedziało na 
wet na czym choroba ta polega, w jaki 
sposób się objawia. Ze zdziwieniem na­
si rodacy przypatrywali się specjalnym 
sklepom dla diabetyków funkcjonują­
cym w NRD. Czechosłowacji, na Wę­
grzech. w Związku Radzieckim. Z cie­
kawości kupowano nawet sprzedawa­
ne w nich specjalne czekolady, pieczy­
wo. piwo, szampan, ciastka. U nas w 
kraju tego nie było, ale ostatnio poja­
wiły się pierwsze jaskółki zwiastujące 
zmiany, także w zagłębiu miedziowym.

Mamy w zasadzie pod dostatkiem in­
suliny. Produkowana jednak w kraju 
nie jest w najlepszym gatunku — tak 
przynajmniej twierdzą ci, którzy mieli 
możliwość korzystania z lekarstwa za­
granicznego i polskiego. Problem jest 
natomiast ze specjalną insuliną mono- 
komponentną dla dzieci. Jest ona. oóki 
co, importowana i to nie w największej 
ilości. Można ją zdobyć za dolary bądź 
w różnych instytucjach charytatywnych. 
Co jednak mają robić rodzice, których 
nie stać na dolary?
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Podjęto także sprawę wynagradzania 
cowników zatrudnianych przez 
akordzie, którzy ze względu na 
wia musieli przenieść się do 
kowej. Ludzie ci nie mogą na 
cić finansowo.

Związkowcy negatywnie ocenili dotychcza­
sową praktykę administracji, polegającą na 
wliczaniu do średnich zarobków kwot wy­
pracowanych przez pracownika w czasie go­
dzin nadliczbowych oraz w zespołach gospo­
darczych. Opłaty za przedszkola 1 żłobki 
powinny być naliczane, zdaniem związkow­
ców, od podstawowych zarobków pracow­
nika.

Podczas kilkugodzinnej dyskusji wypowia­
dano się na wiele innych tematów. Włodzi­
mierz Lubański zobowiązał się do zajęcia 
większością z nich
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Na Dolnym Śląsku jest 56 organizacji 
związkowych w zakładach przemysłu elek­
tromechanicznego. Należą one do Między­
wojewódzkiej Federacji „Metalowcy”, ‘któ­
ra skupia ponad 23,7 tys. osób. W woje­
wództwie legnickim liczba związkowcom 
przekroczyła 3 tys. pracowników. Stanowi., 
oni około 40 proc, załóg. W ostatnim kwar­
tale liczba ta wzrosła o jeden procent.
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 Za nami czas walki i porozumienia. Walki o zaufanie, szacunek, 
zrozumienie i autorytet. Dzisiaj musimy ocenić, jak każdy z nas 
na własnym stanowisku pracy realizował uchwały podjęte na po­
przedniej 'konferencji. Jesteśmy silniejsi niż przed paroma laty Wzro­
sło znaczenie partii w zakładzie, jej rola i ranga. Pracujemy skutecz­
niej. dzięki temu utrwala się autorytet i przewodnia rola organizacji 
w zakładowym środowisku. Swoja pozycję i miejsce w zakładzie zdo- 

. bywamy nie demagogią i krytykanctwem, lecz profesjonalizmem i roz­
sądkiem...

Sśowa referatu brzmią polifonicznie. To jakby zwielokrotniony ra- 
!• chunck dokonań i klęsk, dążeń i asoiracji każdego z 611 członków 

' i kandydatów zakładowej organizacji. Jedni wsłuchują się w nie z uwa-
■ gą, notują. Inni komentują półgłosem, na gorąco. Niektórzy kreślą na
■ ■ kartkach misterne figury.

— Jak wygląda kondycja ideowa naszej organizacji? Z cali} pew-* 
nością nie jest jeszcze najlepsza Nadal niektórzy towarzysze wykazują 
chwiejność postaw i brak ideowej nryncypialności w wielu często 
zasadniczych sprawach. $'A*iadc.zą o tym kary partyjne udzielane przez 
OOP Nierzadko mamy do czynienia z partyjnością na pokaz, zwła­
szcza na zebrań ach czy szerokim forum Partyjność ta znika na

os

Jan Uniatowicz mówi, że coraz głębiej wrastają w swoje środo- 
:• wiska oddziałowe organizacje, że partia uczestniczy nie tylko w roz- 

' wiązywaniu codziennych oddziałowych problemów, ale i w podej­
mowaniu ważkich dla zakładu decyzji. Że wiele nadziei organizacja 
wiąże z powołanymi w mijającej kadencji zespołami partyjnymi. Zwra­
ca uwagę na partyjną politykę kadrową — jej formy, charakter i zna­
czenie Mówi o aktywnej obecności członków zakładowej organizacji 

' w związkach zawodowych, w organizacjach społecznych i samorządo- 
| wych działających na terenie zakładu j miasta Podkreśla że siła 
; partii, jakość jej szeregów i wewnętrzna ideowa spójność — to pod­
li stawowe warunki wykonania wszystkich zadań i osiągnięcia nakreślo- 
'• nych celów

— Nie zapominajmy, że chodzi nam głównie o jakość szeregów. Że 
’■ ich rozwój nie może być prowadzony na siłę. Nie powinno być pla- 

: nów przyjęć czy współzawodnictwa na tym polu. Nie możemy po- 
;■ pełniąc starych błędów Ale to nie znaczy, bv nie pozyskiwać ludzi, 

na których nam zależy, wartościowych pod względem zawodowym i mo- 
! ralnvm.

Jak doskonalić formy i metody działalności ideologicznej i wycho- 
. wawczej. bo przecież od przygotowania i poziomu ideologicznego kan- | 

; dydatów i członków zależy teraźniejszość i przyszłość organizacji? Czy 
h wystarczy wybór tematu, lektora, podnoszenie sprawności organiza- 
■' cyjnej? Czy trzeba postawić na” nowatorstwo, innowacyjność poszuki­

wanie ciekawszych form pracy partyjnej? Jak wpisać się w dzia- 
łalność gospodarczą zakładu, by w nowej sytuacji ekonomicznej osia- 

i gać coraz lepsze wyniki produkcyjne Nie chodzi przecież o naiwną 
' retorykę, odwołującą się do wielkich mocy i rezerw drzemiących w 

zakładzie, ale o konkretną pracę. Tak jak w przypadku przedzjazdo- 
wego. partyjnego patronatu nad budową komory remontowej dla MD-8 
Nie produkcyjna szturmowszczyzna i rekordowe wyczyny, ale zobowią­

zania przynoszące — ..-- —
dla organizacji partyjnej jest również reforma gospodarcza Problemy 
gospodarności oszczędności, obniżania kosztów dominują na wielu par­
tyjnych zebraniach. L, --------- ----- .
cza do zakładu zbyt wolnym krokiem, tak jak w całym kraiu...

otwarcie i bez kokie-
i w minionej kadencji.

Niedziela w kopalni również nie jest dniem zupełnego odpoczyn­
ku. Trwają dyżury, pracują niektóre służby. Czasem, by nie marno­
wać ..czarnej” dniówki, toczą się w tym dniu ważne obrady. Tak 
jak dzisiaj. Termin Konferencji Sprawozdawczo-Wyborczej PZPR w 
Zakładach Górniczych ..Lubin” wyznaczono na trzecią niedzielę listo­
pada.

Nastrój podniosły. Galowe, górnicze mundury czernią się uroczyście. 
Na salę wkracza poczet ze sztandarem zakładowej organizacji partyj­
nej. a potem twarde, męskie głosy intonują: — Jeszcze Polska...

Za stolami 117 delegatów wybranych spośród 611. członków i kan­
dydatów górniczej organizacji. Czy każdy z nich jednakowo mierzy 
ciężar własnej odpowiedzialności za decyzje, które zapadną dzisiaj ną 
tej sali? Czym dla każdego z nich jest mandat delegata? Wyróżnie­
niem za aktywność uznaniem za ideową, moralną i zawodową po­
stawę, jeszcze jednym „sposobem” w uciążliwej wspinaczce po dra­
binie kariery, kartonikiem bez wielkiego znaczenia...? Pytania, na 
które odpowiedzą sami, dotykając najgibszych pokładów własnych 
sumień.

Wielu gości. Jest minister Marian Orzechowski — na co dzień czło­
nek Podstawowej Organizacji Partyjnej Rejonu Wschodniego kopalni 
„Lubin”. Henryk Nowak — I sekretarz KW PZPR w Legnicy. Wła­
dysław Bartkowiak — I sekretarz KM PZPR w Lubinie, wicewojewo­
da Józef Bober. Czesław Mularski — poseł na Sejm i od lat członek 
tej załogi...

Przewodnictwo obrad przejmuje Mieczysław Kulczycki. Po raz pierw­
szy mandaty wędrują w górę. Delegaci jednogłośnie akceptują po­
rządek i regulamin konferencji. I zaraz kolejny punkt posiedzenia

- referat Egzekutywy Komitetu Zakładowego. Jan Uniatowicz, 1 sekre­
tarz KZ mówi o sukcesach i porażkach w minionej kadencji.

namacalne wyniki. Jedną z najważniejszych spraw |

,.. .... ...........  w?
Bo zdaniem znacznej części załogi reforma wkia-

O
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z głosow wyrwanych z ponad pięciogodzinnej oar- 
Dyskusja z pewnością przeniesie sie na zebrania od­

działowych i podstawowych organizacji partyjnych Przecież konferen­
cja to nie i<vivn" n^rb-jne forum w zakładzie.

91
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PS. Na P!?rv.„-yin z nr-niet^in odsiedzeniu noM-cpo Komitetu Zakla- 
<1 owego ponownie i jednogłośnie wybrano I sekretarzem Jana Uniato- 
wieza.
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Konferencja nabiera tempa. zbliża się południe. Regulaminowy po­
rządek narzuca obradom specyficzny rytm. Każda decyzja, czy zmia­
na wymagają opinii delegatów. Kto za. kto przeciw, kto się wstrzy­
mał? Wyjątkowa jednomyślność? Delegaci jednogłośnie przyjmują składy 
komisji wyborczej, mandatowej wniosków i uchwał, potem listy kan­
dydatów do Komitetu Zakładowego i Zakładowej Komisji Kontrolno- 
-Rewizyjnej. Wreszcie tajne glosowanie i jeszcze przed obiadem znamy 
nazwiska członków nowego komitetu i nowej komisji

I

I w
1

■

»

I

o sytuacji politycznej i gospodarczej w kraju. O tym. że jedynie o- 
rientacja na eksport, wydajność efektywność, oszczędność daje szansę 
ustabilizowania naszej gospodarki i polityki. Są to sprawy najbardziej 
bolesne w tym zakładzie również

w miedziowym zagłębiu. Co dają panu

I■ I
■ ił

| ■

■

— Jest pan częstym gościem 
te wizyty?

— Po prostu rozważania o gospodarce, o klasie robotniczej przestają 
być dla mnie abstrakcją. Byłem na dole w Kopalni, jestem członkiem 
POP w tym zakładzie. Kontakty z podstawową organizacją partyjną 
— jak często podkreśla generał Jaruze'ski — sa cząstką zbiorowego 
doświadczenia Biura Politycznego

Na trybunie juz któryś z dyskutantów z kolei. Przy stole gości co­
raz puściej. Męczący maraton O sytuacji gospodarczej zakładu mówił.' 
już Kazimierz Ziaja, dyrektor naczelny. Stanisław Piwni k skoncen­
trował się na partyjnej dyscyplinie Stanisław Dziubka poinformował 
zebranych m in o wynikach kompleksowych kontroli wybranych od­
działowych organizacji partyjnych Władysław Bartkowiak wrócił do 
Miejskiej Konferencji Sprawozdawczo-Wyborczej w Lubinie, wysoko 
ocenił działalność zakładowej organizacji i rekomendował na stanowis­
ko I sekretarza KZ ponownie Jana Uniatowicza. Andrzej Bugajski, prze­
wodniczący ZZ ZSMP powiedział — Nigdy nie spełnialiśmy i nie bę­
dziemy spełniać usługowej roli wobec biernych przyzwyczajonych do 
brania Nasz program adresujemy do całej młodzieży Walczymy o nią. 
ale nic kosztem rezygnacji z pryncypiów Gustaw Fierla poruszył głów­
nie dwie sprawy działalność gospodarczą zakładu i upartyjnienie za­
łogi. Jan Krajnik rozpoczął swoje wystąpienie od pytania Co zrobić by 
rozwijały sie a nie zamykały oddziałowe organizacje partyjne Cze­
sław Szczepaniak przewodniczący Rady Pracowniczej w ZG .Lubin” 
mówił m in o formach współpracy samorządu pracowniczego z orga­
nizacją partyjrfą Andrzei Michałowski krytycznie ocenił politykę ka­
drową partii w zakładzie domagał się ponownego uruchomienia w Za­
kładzie Przeróbki Rudy oddziału automatyki i pomiarów który zlik­
widowano zbyt pochopnie i powołania w zakładzie zrzeszenia budow­
niczych domków jednorodzinnych

OS 
ot Gdy po paru godzinach spotkamy się w rozgłośni z ministrem Ma­

rianem Orzechowskim, sprawy młodych znów powrócą w rozmowie. 
— Spójrzcie na listę kandydatów do Komitetu Zakładowego prawie 
90 proc, to ludzie młodzi — powie minister. — Czyli istnieją w za­
kładzie warunki i klimat sprzyjające młodym. Trzeba to wykorzystać 
Ja też zaczynałem od organizacji młodzieżowej. Trudno być działa­
czem partyjnym nie mając za sobą zetesempowskiego doświadczenia 
To dobra szkoła partyjnego działania.

— Potwierdza pan minister to. co mówiliśmy wcześniej — przerywa 
Andrzej Bugajski.

— A przecież nie uzgadnialiśmy stanowisk.
— Czy będzie pan zabierał dzisiaj glos i na jaki temat? — pytanie 

dziennikarzy
— Jeszcze nie wiem dokładnie o czym będę mówił. Ale z pewnością

W przerwach popielniczki wypełniają się po brzegi. W kopalnia­
nym radiowęźle rozmowa koncentruje się wokół młodzieży. Edward 
Braszczok wspomina narodziny młodzieżowej organizacji: — Były to 
czasy entuzjazmu, wielkiego budowania i wielkich przyjaźni Zada­
nia organizacji skupiały się wtedy na integrowaniu młodej załogi 
Andrzej Bugajski opowiada o dniu dzisiejszym, o młodzieżowych ini­
cjatywach. brygadach, rywalizacji, o osiągnięciach przeliczalnych prze­
cież na złotówki, o projektach, o kłopotach.

Rysuje się szkic progiajnu na najbliższe lata, rejestr najistotniej­
szych spraw i zadań. Trzeba rozwijać organizację, troszczyć śię o bez-’ 
pośrednie kontakty Komitetu Zakładowego z załogą poprzez wyjazdo­
we posiedzenia egzekutywy, wizyty na stanowiskach pracy, udział w 
załogowych zebraniach, szkoleniach, spotkaniach Trzeba mobilizo­
wać do pracy OOP i grupy partyjne, dbać o wysoki merytoryczny 
i organizacyjny poziom partyjnych zebrań. Należy kontynuować for­
mę zadań partyjnych, pozyskiwać młodych do grup aktywu, czuwać 
nad dyscypliną. Na organizacji spoczywać będzie nadal obowiązek 
kontrolowania realizacji programu oszczędnościowego i polityczny nad­
zór nad wprowadzaniem w życic założeń drugiego etapu reformy, tro­
ska o podnoszenie efektywności gospodarowania, rozwój racjonalizacji 
i wynalazczości. W pracy ideologicznej i wychowawczej organizacja 
musi doskonalić system informacji, poszukiwać nowatorskich form szko­
lenia z zakresu ideologii i ekonomii, wypracowywać coraz lepszą for­
mulę ideologicznych zebrań... itd. Program bogaty, otwarty, bo z pew­
nością znajdzie sic w nim również wiele wniosków
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stanowiskach pracy, w gronie kolegów, w towarzystwie. Znika nieraz 
|X) otrzymaniu talonu na samochód, czy wysokiego odznaczenia pań­
stwowego Dobrze, że są to przypadki incydentalne. Postawy partyjne 
to zagadnienie trudne do jednoznacznej oceny. Ale musimy do niej 
dążyć - by uniknąć przykrych rozczarowań — mówi sekretarz
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„Uważamy 
nych Jedynie 
są naszego zdania”

(La Rochefoucauld)

Otyłość staje się coraz bardziej po­
wszechną plagą społeczną. Ten pogląd 
wyrażany był niejednokrotnie w RFN, 
ponieważ co trzeci obywatel tego kraju 
ma nadwagę. W takiej sytuacji odchu­
dzanie stało się niemalże ruchem naro­
dowym. W ubiegłym roku — jak poda- 
je tygodnik „Zeit Magazin” — miesz­
kańcy RFN wydali 2 miliardy marek 
na pokarmy dietetyczne.

Rozsądna profilaktyka otyłości przy­
nosi, mimo licznych uwarunkowań, do­
bre wyniki. Odchudzanie jest także 
realne. I w jednym, i w drugim przy­
padku oprócz zasad przedstawionych — 
w skrócie — potrzebna jest równolegle 
silna wola. Chcieć to móc.

Dzieje , .. .
ziemi głogowskiej

golnie uciążliwy byl przemarsz koza- 
ków (około 8 tysięcy), zaciągniętych do 
siużby przez cesarza i wracających co 
Polski. Potem kwaterowały tutaj wo_- 
ska saskie i różne inne oddziały w 
służbie cesarskiej. W 1626 r. okolice 
Głogowa zostały obsadzone przez od­
działy Wallensteina. Miasta księstwa

Wojnę poprzedził i byl jej głębszą 
przyczvną, kryzys gospodarczy na prze­
łomie XVI i XVII wieku, będący na­
stępstwem rozkładu feudalizmu i ro­
dzących się kapitalistycznych stosunków 
produkcji. Wzrost liczby ludności i brak 
możliwości zatrudnienia jej w ramach 
istniejących organizacji cechowych, 
sprzeczności które wzrastały pomiędzy 
reprezentującym stosunki feudalne Ko­
ściołem katolickim, a popierającymi ro­
dzący się kapitalizm wyznaniami prote­
stanckimi — to tylko niektóre przyczy­
ny tego wielkiego konfliktu zbrojnego. 
Wojna zaczęła się w- Czechach. W 
dniu 23 maja 1618 r. protestanci czescy 
obradujący w Pradze wyrzucili przez 
okna zamku królewskiego na Hradcza­
nach dwóch namiestników cesarskich 
Rozpoczęło się powstanie przeciwko 
Habsburgom. Detronizowano Fryderyka 
II i wybrano króla Fryderyka V (tzw. 
„króla zimowego” — jako że panował 
tylko przez jedną zimę). Powstanie to 
zakończyło się jednak klęską pod Białą 
Górą w dniu 8 listopada 1620 r., ucie­
czką Fryderyka V i utratą niepodleg­
łości Czech na prawie trzysta lat.

Pobity pod Białą Górą król Fryderyk 
V uciekł na Śląsk. Zatrzymał się nawet 
jeden dzień w Głogowie, nocował w 
domu doktora Wilperta. Przyjął wrę­
czone mu przez burmistrza w torebce z 
czarnej tafty klucze od miasta po 
czym... udał się w kierunku Bytomia 
Odrzańskiego i Sulechowa. Władzę na 
Śląsku ponownie objął cesarz Fryde­
ryk II, który przyrzekł wprawdzie mie­
szkańcom „przebaczenie" ich odstęp­
stwa, jednakże w 1621 r. ogłosił, że Ust 
majestatyczny z 1609 r. nie będzie na­
dal obowiązywał. Oznaczało to w prak­
tyce powrót kontrreformacji i ucisku 
religijnego. Od razu też obsadzono w 
Głogowie stanowiska radnych miejskich 
katolikami, co przez pozostałych miesz­
kańców miasta, w większości protestan­
tów, zostało bardzo źle przyjęte, zwła­
szcza że ■ nowi radni wykorzystywali 
swoją uprzywilejowaną sytuację wyta­
czając przeciwko współobywatelom sze­
reg skarg i procesów o charakterze ma­
jątkowym.

Następne lata były dla ziemi głogow­
skiej okresem pokoju — wojny toczy­
ły się daleko od granic księstwa. Był 
to jednak bardzo trudny pokój. Poten­
cjalne zagrożenie od strony Branden­
burgii i od granicy polskiej powodowa­
ło ogromne obciążenie miasta zbroje­
niami, naprawą murów miejskich i 
wznoszeniem dodatkowych umocnień o- 
raz niezwykle uciążliwym dla miesz­
kańców kwaterowaniem wojsk. Również 
przemieszczające się przez ziemię gło­
gowską oddziały stron walczących rabo­
wały i niszczyły mienie mieszkańców 
w stopniu trudnym do opisania. Szcze-

Jeśli w rezultacie odpowiedniej diety 
są opróżnione, to bynajmniej nie prze­
stoją dążyć- do odzyskania swojego roz­
miaru. Krótko mówiąc, predyspozycje 
poszczególnych ludzi nie są takie, aby 
móc je łatwo zwalczyć.

Dodajmy, że dorosły człowiek posia­
da 30—4] mld komórek tłuszczowych, 
które nigdy nie zanikają. Niektórzy 
naukowcy twierdzą, że otyłość jest cho­
robą, której można jednak zapobiegać. 
1 zapobiegać trzeba.

W ramach diety odchudzającej musi- 
my spożywać więcej kurcząt i ryb za­
miast wołowiny i wieprzowiny. Wska­
zane są na śniadanie płatki zbożowe 
zamiast grubo posmarowanych masłem 
bułek. Więcej warzyw i jarzyn. Specja­
liści od żywienia zalecają kapustę, 
brokuły i kalafiory. Radzą ograniczać 
fasolę i groch. Stanowczo trzeba uży­
wać więcej ziół i przypraw zamiast 
soli. Na uwagę zasługują chude sery, 
kefir, jogurt i woda mineralna. Prze­
ciwwskazane są alkohole i różnego ro­
dzaju koktajle. Zaleca się w zamian 
wysokokaloryczne jedzenie — kartofle, 
makaron, ryż i chleb pod warunkiem, 
że nie są smażone, kraszone, polewane 
śmietaną itp.

Amerykanie zalecają jako sposób na 
schudnięcie sport, a głównie gimnasty­
kę. Sposobów jest dużo. Są one jednak 
mało skuteczne. Odchudzanie nie może 
też stanowić degradacji fizycznej i psy­
chicznej. Nie można io procesie dbania 
o sylwetkę pomijać określonych cech 
wrodzonych. W przypadku rodzinnej 
skłonności do nadmiernej wagi na pew­
no ważną rolę odgrywa racjonalne odży­
wianie, zwiększona aktywność fizyczna. 
Osobiście nie zalecam środków chemicz­
nych powodujących obniżenie apetytu, 
chociaż obecnie wiele ośrodków medy­
cznych pracuje nad preparatem zmniej­
szającym łaknienie, jak i składnikami 
„jałowymi” zastępującymi masę pokar­
mową, czyli zaspokajającymi głód.

Otyłość nie jest obojętna dla zdrowia 
człowieka. Stanowi ona ryzyko zdrowot­
ne, o czym wiedzą dobrze osoby cier­
piące na nadciśnienie tętnicze, zwęże­
nie naczyń, cukrzycę, zaburzenia serco­
we, dróg oddechowych i zmiany dege- 
neracyjne w stawach. Otyłe kobiety są 
bardziej narażone na nowotwory złośli­
we jajników, macicy i piersi. Otyli 
mężczyźni częściej chorują na raka od­
bytu i prostaty. Walka z nadwagą ma 
więc swoje niekwestionowane znacze­
nie.

'_... Kaznodzie­
ję Walentego Preibischa uwię­
ziono. Położono przed nim miecz 
i krzyż, aby wybrał przejście na 
katolicyzm lub śmierć. Wybrał śmierć. 
Ograniczono się jednak do wygnania go 
z miasta. W dniu 1 listopada 1628 r. 
kościół parafialny objęli katolicy. Od­
prawiono uroczyste nabożeństwo i od­
śpiewano Te Deum. Ten sam los spo­
tkał kościół Dominikanów. W dniu 4 
listopada 1628 r. przedłożono mieszcza­
nom .„statut religijny” uznający w mie­
ście jedynie religię katolicką. Bardzo 
wielu mieszkańców księstwa opuściło 
wtedy swoje domy przenosząc się do 
Polski. Pozostali zostali przymusowo 
„nawróceni” na wiarę katolicką. W 
ten sposób w 1628 r. zmieniło wyzna­
nie około 6 tysięcy mieszkańców Gło­
gowa, a w 1629 r. jeszcze 400. Gwałty 
zadawane przez żołdaków Lichtensteina 
na długo zapadły w pamięć miesz­
kańcom ziemi głogowskiej.

inne 
W 1626

i zostały obsadzone 
Wallensteina. Miasta 

doprowadzone zostały do ostatecznej 
ruiny. Kiedy nie były już w stanie 
sprostać wymaganiom żołnierzy wezwa­
no do Głogowa burmistrzów i radnych, 
po czym uwięziono ich z zamiarem 
zagłodzenia. Dopiero interwencja cesa­
rza uwolniła zakładników, a w paź­
dzierniku 1627 r wojska 
opuściły księstwo

Wszystko to pochłaniało 
sumy, że Głogów musial 
wydatków związanych z

skich. W 1626 r. sprzedano Jaczew. a w 
1627 r. majątek Modlin, który za 13 ty­
sięcy talarów nabyli jezuici. Szalała 
inflacja. Ceny produktów spożywczych 
wzrosły wielokrotnie. W dodatku pogor­
szyła się gwałtownie jakość monety. 
Bito ją coraz gorszą, z coraz mniejszej 
ilości kruszcu. Doszło do tego, że dobry 
talar miał wartość 20 złych talarów. 
Głogów próbował, korzystając z przywi­
leju z 1340 r., bić własną monetę, ale

niewiele to już mogło zmienić w ogól­
nej, tragicznej wręcz sytuacji gospodar­
czej.

Trudne życie mieszkańców ziemi gło­
gowskiej ogromnie pogorszyło jeszcze 
kontrreformacyjne oddziaływanie staro­
sty głogowskiego hr. Oppensdorfa. W 
sierpniu 1625 r. odebrano protestantom 
kościół w Brzostowie. Potem głogowscy 
katolicy zażądali zwrotu kościoła para­
fialnego Sw. Mikołaja, który od stycz­
nia 1581 r. zajmowali protestanci. W 
sierpniu 1628 r. hr. Oppensdorf wydał 
protestantom głogowskim polecenie wy­
dania fary i zwolnienia ewangelickich 
duchownych. Jednakże tłum wiernych 
udaremnił ten zamiar, otoczył kościół i 
wznowił w nim nabożeństwa ewangeli­
ckie. Obie strony zwróciły się do cesa­
rza prosząc o rozstrzygnięcie sporu. Je­
dnakże cesarz zbyt był zajęty znacznie 
poważniejszymi sprawami, aby zająć się 
drobnym przecież sporem lokalnym. 
Przysłał jedynie pismo nakazujące 
sprawiedliwe rozstrzygnięcie sprawy. 
Wówczas na żądanie starosty głogow­
skiego przybył z Czech pułk dragonów 
Lichtensteina, który w dniu 26 paź­
dziernika zajął kwatery w podgłogow- 
skich wsiach. W nocy z 29 na 30 paź­
dziernika, korzystając z tego, że straż 
w bramach trzymali katolicy, dragoni 
weszli do miasta. O świcie rozbrojono 
mieszczan i żołnierze zakwaterowali się 
w domach, przy czym na kwatery wy­
znaczono wyłącznie domy należące do 
miejscowych protestantów. Rabunkom 
i gwałtom nie było końca. Matkom od­
bierano dzieci grożąc ich zabiciem w 
przypadku odmowy powrotu na łono 
Kościoła katolickiego. Zabroniono ewan­
gelickim duchownym wykonywania 
swoich obowiązków.

Walentego
Położono 

aby

Na podstawie badań amerykańskich, 
w 1984 r. 30 proc, kobiet i 16 proc, 
mężczyzn stosowało dietę odchudzającą. 
Na walkę z nadwagą Amerykanie wy­
dają corocznie około 5 miliardów dola­
rów. Karierę robią różne odchudzające 
pigułki. Restauracje i bary serwują w 
20 proc, potrawy o niskiej wartości 
kalorycznej.

Ludzie otyli żyją, niestety, krócej od 
tych, którzy wykazują wagę normalną. 
Należy przypomnieć, że za wagę nor­
malną uważamy wielkość wynikającą 
ze wzoru. Na przykład: 168 cm wzrostu
— 100 = 68. A więc 68 kg. Oczywiście 
pewne, nie przekraczające 10 proc., od­
chylenia uważane są jeszcze za normę.

Najważniejszą, sprawą jest zapobiega­
nie zbędnym kilogramom. Pozornie jest 
to dość łatwe. Rezygnacja z 500 kalorii 
dziennie powoduje utratę od 300 do 500 
gramów tłuszczu w skali tygodnia. O- 
znacza to półgodzinny, szybki spacer 
lub zaniechanie wypicia jednego litra 
coca-coli lub piwa. Dowiedziono, że je­
den kilogram tkanki tłuszczowej zawie­
ra 7 tysięcy kalorii. Stracenie tego ki­
lograma wymaga zaoszczędzenia 300 
cal dziennie w ciągu 30 dni.

Powszechnie wiadomo, że nadwaga 
wiąże się z nadmiernym odżywianiem
— za dużo spożywanych potraw tłu­
stych, słodkich i słonych. Sądzi się, że 
najwięcej otyłych jest wśród osób nie­
odpornych psychicznie. Z niektórych 
badań wynika, że pociechy w jedzeniu 
szukają najczęściej ludzie samotni, lęk­
liwi i sfrustrowani. Wytwarza się nie­
jako błędne koło. Można pokusić się o 
stwierdzenie, że w chwilach depresji 
pojawia się obżarstwo, a potem to ob­
żarstwo powoduje depresje. I jeszcze 
jedno: niektórzy ludzie łagodzą poprzez 
jedzenie konflikty na tle seksualnym.

Badania wykazały, że osobnicy ze 
znaczną nadwagą mają więcej komórek 
tłuszczowych i komórki te są u nich 
większe i na ogół dobrze wypełnione.

Wspomnieliśmy już o tym jak w 
pierwszych latach XVII wieku narasta­
ło na ziemi głogowskiej napięcie społe­
czne, wybuchały zamieszki i niepokoje. 
Wiele z nich rodziło się na tle religij­
nym, ale prawdziwe ich podłoże było 
głębsze, związane ze zmianą stosunków 
gospodarczych. Tak działo się zresztą w 
całej Europie i doprowadziło w końcu 
do wielkiej wojny toczącej się w wielu 
państwach i krajach w latach 1618— 
—1648, a więc wojny trzydziestoletniej. 
Jej znaczenie dla mieszkańców Głogo­
wa i ziemi głogowskiej było ogromne, 
trzeba więc chociaż w kilku zdaniach 
nakreślić przebieg jej pierwszych lat, 
odsyłając zarazem czytelników do po­
ważniejszych opracowań tego 
bez tego bowiem trudno będzie 
mieć to co się wówczas w C 
działo.
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— Okazji! Za polewę ceny, tylko w 5 proc.

t/v: uczęszcza

Jerzy J. Kaczmarek
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Podpisy lokatorów IV p. 
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Zabezpieczyć

Krawczyk
7. Krawczyk
8.
9.
10.

wiąz

Pomimo zapłaconego mandaty po pe­
wnym czasie dostałam ponownie wez­
wanie do zapłaty, co znów naraziło mnie 
na koszty związane z przyjazdem do 
dyrekcji WPK.

ją sztuką, 
sztuką nie 
chyba, że jest

czuchów śniących o wiejskiej sielance. ;
z dnia na dzień. Zabezpieczenie po"'.",;o 
być zrobione fachowo, z uchwytami, Któ­
re należałoby umocować, wbudowując je 
w mur. Same deski nie wystarczą jako 
zabezpieczenie przed opadami atmosfe­
rycznymi i wichurą.

sczypatiełe” na modlę rosyjskich ro­
mansów, co może było bardzo niedobre 
artystycznie ale słuszne politycznie. Za 
drugim zaś razem pan Krawczyk zgwał­
cił mi mego ukochanego Jesienina.

‘..ko ryoak. 
jako woźnica.

K.K. na tle pejzażu Wiclko- 
Parku' Etnograficznego na 

oraz osobistej małżonki 
Krawczyka — juniora. 

’ -dzie później, teraz

I My, lokatorzy bloku przy ul. Drn- 
| karskiej 29 w Legnicy, walczymy od lat 
! z PGKiM nr 2 (ul. Świerczewskiego) o 
. to, by był właściwie zabezpieczony właz 

na dach. Poszkodowani jesteśmy my, z 
nam z góry 

pod drzwi mieszkań i wie je przez dzień 
i noc Przykrywa jest prowizoryczna i 
każda burza zrywa ją z dachu. PGKiM 
Legnica czeka chyba następnej wichu­
ry — bo i po co im zrobić znów pro­
wizorkę, by się następnie rozsypała? Nie 
wiadomo, czy nie mają od tych spraw 
fachowców, czy tak tylko zbywają nas

Dużo komplementów pod adresem 
„kurnika”. Lecz wypada dodać rzecz 
podstawową. Otóż na budowę tej tłoczni 
wydatkowano już: 90308 dolarów i 
21.537.000 zł. Tak, tak, tu nie ma błę-

Bo fonografia, by mogła się nazy- 
ifcęć fonografią z prawdziwego zdarze­
nia, wymaga inwestycji. To tylko nie­
którym naszym specom od płyt się wy- 
daje, że można kompakt wyrzeźbić dłu­
tem na tokarce. Bez pieniędzy nie ma 
mowy nawet o prostej płycie z dziurką 

środku.

We wrześniu (ok. połowy września) 
jechałam autobusem nr 40 z Lubina do 
Legnicy około 17.30. Skasowałam bilet w 
dużym kasowniku, gdzie inni pasażero­
wie >też kasowali z tym samym rezulta­
tem: kasownik odbił wgniecione kółecz­
ko na bilecie. Spróbowałam po raz dru­
gi z tym samym skutkiem, więc spokoj­
nie jechałam do przedostatniego przy­
stanku. Weszły dwie kontrolerki, a jed­
na z nich stwierdziła, że mam bilet nie 
skasowany. Usiłowałam jej to wy­
tłumaczyć. — Zresztą sama sprawdziła, 
kasując mój bilet na tym kasowniku i 
wybijając otworek na środku biletu, 
nic więcej. Przed tym stwierdziła, że 
kasownik wybija numery — ale, nieste- 

’ ty, jej się też nie udało. Zażądała do­
wodu, oczywiście z odpowiednimi sło­
wami, że jechałam bez biletu itp. Spy­
tała. czy będę płaciła zaraz, czy ma 
zrobić protokół. Jechałam bardzo chora 
do lekarza, czułam się bardzo źle i tłu­
maczyłam kontrolerce, jak mogłam, że 
bilet skasowałam. Podeszła druga kon­
tro1 erka i zaczęło się tłumaczenie od no­
wa. Bardzo źle się czułam. Spytałam 
ją. jak mają sumienie tak postępować. 
Odpowiedź: ..JAK IDE DO PRACY, TO 
SUMIENIE W DOMU ZOSTAWIAM”. 
Według mnie nikt i nigdy nie powinien 
„sumienia w domu zostawiać”. Wyciąg­
nęłam portfel i powiedziałam, że jeżeli 
znajdę tyle w portfelu, to zapłacę, ale 
to jest nieuczciwe, co robią, bo widzą, 
że mam skasowany bilet. Nie moja wina, 
że kasowniki WPK są niesprawne. Po­
nieważ to było na końcowym przystan­
ku, więc pasażerów było mało. Zle się 
czułam, bałam się, że będą mnie ciągać 
po kolegiach czy coś w tym rodzaju. 
Nie chciałam się denerwować. Zresztą 
kierowano mnie do szpitala i nie miałdMi 
siły na dodatkowe denerwowanie się.

A. ja miałbym tu małą propozycję: 
wołałbym, żeby pan K.K. bronił się swo- 

a njc działaniami, które ze 
mają ?nc wspólnego. No 

to sztuka smarowana

Bardzo proszę o wy jaśnie nie mojej 
sprawy, ponieważ wydaje mi się, że 
dzieci, które się uczą, nie są w stanie 
z 2.S00 zł zapłacić za internat, który w 
tej chwili kosztuje 2.160 zł miesięcznie. 
Moim zdaniem dzieci powinny dostać te 
pół litra mleka na dzień, co tak bardzo 
jest zalecane.

Do dzisiaj nie otrzymałam żadnego 
wyjaśnienia w tej sprawie.

by nam tłoczyły płyty i błagania fono­
grafii niezbyt przyjaznych, by za dolary 
nam sprzedawała acetaty.

Tc cholerne firmy polonijne krok po 
kroku udowadniają, że jest możliwe to, 
co absolutnie nie jest możliwe. Ze mo­
żna absolutne bestsellery rynkowe robić 
w kurniku.

Tymczasem całkiem niechcący pod­
słuchałem rozmowę przedstawiciela POL­
SKICH NAGRAŃ z przedstawicielom 
ARS POLONY, czyli firmy mającej wy­
łączność handlu płytami na zagranicę. 
Otóż ten pierwszy błagał tego drugiego, 
by mu ofiarował? pożyczył? kilka za­
chodnich płyt z muzyką fortepianową, 

• bo chcial sobie posłuchać jak to się robi 
za granicą. Tak działa ZAWODOWIEC? 
Przedstawiciel najpoważniejszej firmy 
krajowej? No to ja się nie dziwię, że 
Japończycy chcieli popełnić harakiri (— 
seppuku) gdy ichni handlowcy chcieli 
od nas kupić płyty z Chopinem. Owszem, 
kupili, ale taśmę magnetofonową. Za 
psie pieniądze.

Tymczasem ARSTON już tłoczy płyty 
na zlecenie kontrahenta amerykańskie­
go. Rzecz jasna, ani na obwolucie ani 
na etykietce nie ma bodaj petitem wy­
drukowanej informacji że „Madę in Po- 
land”. Te trzy słowa mogłyby zepsuć 
handel.

Córka moja uczęszcza do II klasy 
ZSZ w Legnicy i nie pobiera żadnych 
stypendiów, lecz ma praktykę, za którą 
dos-aje miesięcznie 2.809. Z tego powodu 
w moim zakładzie pracy zabrano mi za­
siłek rodzinny i deputat (mleko) uzasad­
niając to tym, że nie należy mi się ro­
dzinne i mleko, ponieważ ekwiwalent 
córki za praktykę wynosi 2.S00 zł.

Brayo -oJ3

We wstępie 
cbciulb.i 
rzowń \ 
nan cl 
Krawczyku. Tak w

wazeliną.
Eo przecież stała się w tym progra­

mie rzecz dziwna (tu pewnie kol. Regi­
na zemdleje z wrażenia). Zaczynała i 
kończyła program piosenka „Nie prze­
sadza się starych drzew”; numer który 
na mnie zrobił spore wrażenie. Bo i 
muzyczka niezła i interpretacja niena­
ganna no i tekst bardzo mądry. Ci któ­
rzy znają moją alergię na tego wyko­
nawcę; alergię w mniejszym stopniu 
spowodowaną doborem repertuaru, ile 
raczej działaniami — nazwijmy je •— 
„wokólartystycznymi”, powinni mnie­
mać, że będę strzelać na sam dźwięk 
tego nazwiska. Otóż nic z tego. Ten je­
den utwór udowodnił, że Krawczyk jest 
bardzo sprawnym warsztatowcem, tylko 
wykonuje nieudolne posunięcia poza- 
estradowe (pisałem o nich, więc przy- 
pominąć nie będę).

A może to chodzi o to, że ktoś mu te ! 
mało trafne rozwiązania podsuwa? J

Krawczyk jako prawdziwy polski roi-
.. ---------------- . IV pit,lra, bowiem leje sią

pradziada. Potomek 
maków.

To był naprawdę dobrze zrealizowany 
program. Znalazły się w nim te wszy­
stkie elementy, które wywołują w nas 
ukryte tęsknoty za wyrwaniem się z 
codziennej, wielkomiejskiej rzeczywi­
stości w świat cichej sielanki, pełnej 
zachodów słońca, obfitości ryb i „ła- 
bądków” lub w najgorszym przypadku 
kaczuszek na jeziorze.

Ci z czytelników, którzy są jako ta­
ko oblatani w literaturze - polskiej, już 
wiedzą: Młoda Polska, a szczególnie jej 
nurt „chloponiański”. Czyli — jak so­
bie „miastowy” wyobraża życie na wsi. 
Łzawo, ckliwie i rzewnie.

Mnie się ten program podobał, przy­
najmniej z propagandowego punktu wi­
dzenia. Ten program zda je się mówić: 
ut0 i a, Krawczyk, zbłądziłem. Przy­
znają to. Ale zobaczcie jak tęsknię do 
..tych pól malowanych”. Ja zrozumiałem 
swój błąd. Teraz jestem okropnie, ach 
jakże okropnie zakochany w tym co na­
sze. swojskie, ludowo.

Może bym i uwierzył. Chyba nawet 
rozszlochał. Takie bowiem natężenie sło­
dycze i dramatu przedstawił nam ów 
iccital. A tak! Dramatu! Bo jest i fa- 
buika: oto Krawczyk najpierw jest wol­
nym człowiekiem uganiającym się po 
prerii wielkopolskiej na mustangu. Po­
tem * pojawia się chałupa, żona i dziec­
ko (to b>l wyjątkowo sielankowy obra- 

_  "kto nie widział, niech żałuje). 
Następnie cr.ia odchodzi a on zostaje z 
svnu.n i śpiewająco wyraża swą roz­
pacz. Potem ona jednak wcaca i we 
irćiko siedzą przy stole, spożywając 
obiad' drewnianymi łyżkami. A on śpie­
wa nie przerywając jcd:eni:>.

Może bym i uwierzył... Ale już raz 
pan KK. mki numer wywinął. Już to 
z TRUBADURAMI, gdy śpiewał „scrce-

1. Krawczyk jako stary gospodarz 
ogrodnik.

2. Krawczyk jako kowboj po-., om­
en koni.

3. Krawczyk jak
4. Krawczyk jak
5. Krawczvk jako młynarz.
6. Krawczyk jako żniwiarz.

jako piekarz.
Krawczyk jako wzorowy mai cmek.
Krawczyk iako ojciec rodzin?-.

. .. Krawczyk jako hodowca d:mmu
Słowem — Krawc-yk jako jak/.-- pol­

ski rolnik, być może nawet z d..iaua

Dosłownie’. Budynek, w którym wy­
twarza się płyty gramofonowe to zmo­
dernizowany kurnik w miejscowości 
Grabie Polskie. Ale nie to mnie dziwi, 
że kurnik. W końcu jest to solidny mu­
rowany budynek, bo kury muszą mie­
szkać komfortowo, żeby były dobre jaj­
ka.

Dziwi mnie co innego. Ze w owym 
kurniku zainstalowano zaledwie trzy (!!!) 
prasy, które — gdyby pracowano na trzy 
zmiany — dawałyby dwa miliony płyt 
rocznie. Dla lepszego zobrazowania: ro­
czna produkcja Polskich Nagrań to czte­
ry miliony z niewielkim ogonkiem.

Zebr było jeszcze śmieszniej. Perso­
nel techniczny i „biurokratyczny” to 
piętnaście osób, w tym sekretarka, 
księgowa, dyrektor, handlowiec i kie­
rowca.

Kolejna rzecz dziwna: technologię pro­
dukcji „czarnej masy”, tej samej „czar­
nej masy”, która tak okropnie trzeszczy 
i zgrzyta w wyrobach Pronitu, ooraco- 
wał inżynier — automatyk zaledwie o 
ciągotach chemicznych. Wymyślił coś 
takiego, co autentycznie jest porówny­
walne z „ciemną masą” firm zachod­
nich, a dystansuje naszą masę krajową 
o wiele długości.

To zresztą każdy meloman może oce­
nić sam. Wystarczy, żeby położył na 
gramofon płytę DAABU czy Edyty Gep­
pert.

Oczywiście, mowa o ARSTONIE, for­
mie, która jest stosunkowo nowa na na­
szym rynku. Sceptycy pomyślą sobie za­
pewne: co, jeszcze jedna firma polonij­
na. Owszem, jeszcze jedna, ale przecież 
całkiem inna od dotychczasowych. Bo i 
POLTON i SAVITOR były — na dobrą 
sprawę — jedynie redakcjami fonogra­
ficznymi (podobnie jak państwowy 
TONPRESS czy WIFOŃ) a więc, fir­
mami zlecającymi produkcję Polskim 
Nagraniom (jak POLTON) albo wytwór­
ni „Melodia”, jak TONPRESS czy nawet 
na Kubie — jak to było w przypadku 
W1FONU i POL JAZZU.

Jest więc ARSTON pierwszą firmą 
polonijną, która może być samodzielnym 
producentem. Co więcej — ona sama 
może wykonywać zlecenia innych firm

Już słyszę, że jest to konkurencja dla 
firm państwowych. z\ gdy mowa o kon­
kurencji, to my jesteśmy raczej na nic.

niniejszego referatu 
hjii pozdrowić kol. Reginę z... Go- 
Włkp. Bo KONKRETY docierają 
tani. Szczególnie g<ly pisę o 

Tak więc i tym razem ten 
numer do Gorzowa dojdzie, a ja otrzy­
mam kolejny list od kol. Reginy w spra­
wie rzeczonego Idola.

Ale do rzeczy... przepraszam: do 
•Krawczyka. Nie wiem, czemu ten pan 
znów dostarczył mi argumentów do te­
zy, że jest czołowym reprezentantem 
stylu, określanego przeze mnie jako 
kicz. do kwadratu.

Z-.by jednak nie było, że zionę niena­
wiścią, dodam, iż nie jestem pewien, 
czy ów kicz jest zawiniony przez same­
go’ K.K. czy też raczej przez ekipę (re­
żyser, scenarzysta, operator kamery) 
produkującą recital, który dane mi by­
ło obejrzeć w sobotnie przedpołudnie 
(program „Siaro, nowe, najnowsze” z 
dn. 2!) września).

Otó pokazano siedem nowych piose­
nek pana 
poi- kiego 
Lednicy 
Kjz.ysztoia -----
- O piosenkach będzie później, teraz 
tomiast skrót obrazów którymi zostałem 
uraczony.

nik z dziewiętnastego stulecia? Kto 
wpadl na ten pomysł? Scenarzysta? Re­
żyser? A może menadżer? Śmieszy 
mnie ta walka o dusze melomanów. Tc 
wieczne ukłony. A to w stronę rock- 
-fanów (bo z KLINCZE *1), A to w 
stronę miłośników kabaretu (bo ze 
Smoleniem). 1 teraz —w strouę miesz- 
ę—.._i-.-... Z. 1. cialnnpn 1

/;o>o djatego nie znalazł się tam je­
den obrazek: Krawczyka przerzucające­
go gnój. Jest to przecież nagminny pej­
zaż wiejski. Lecz jakże by zepsuł wy­
mowę ca’ości: wymowę streszczającą się 
w dwóch zdaniach. Życi-.- na wsi pol­
skiej jest rozkoszne. Ja Krawczyk źyję 
na v . i polskiej, a więc również jestem 
rozkof- n r. Ludzie, do 'łlękkiej cholery 
kochajcie mnie! K

Jerzy /. Kaczmarek

niż na lak. Po co trzecia tłocznia, skoro 
mamy dwie (POLSKICH NAGRAŃ i 
PRONITU)?

Gdy słyszę taki tekst to mnie skręca. 
Jesteśmy w produkcji płyt bodaj na 
ostatnim miejscu w Europie (pod warun­
kiem, że Albania ma własny przemysł 
fonograficzny). Nasze płyty są nader po­
dlej jakości, co wynika bezpośrednio z 
niedoinwestowania i wieloletnich opóź­
nień. Tłocznia POLSKICH NAGRAŃ 
buduje się od piętnastu lat i jak będzie 
gotowa do końca tego stulecia to złamię 
swe zasady i upiję się ze szczęścia. 
Tymczasem ten kurnik, dysponujący po­
łową mocy POLSKICH NAGRAŃ posta­
wiono i uruchomiono w — UWAGA!! — 
pięć miesięcy. Dokładnie: Budowę roz­
poczęto 16.06.84, a pierwsze płyty otrzy­
mano 23.11.84.

Warto jeszcze dodać, że ARSTON ma 
na swoim koncie jeszcze jeden rekord 
szybkości. Jest nim wydanie płyty Edy­
ty Geppert w trzy tygodnie.

Napisałem — kurnik. Brzmi to jakoś 
pogardliwie. No ale czym jest ten ma­
leńki budyneczek wobec tego, czym dys­
ponują POLSKIE NAGRANIA? Zaledwie 
liliputkiem. Wszelako obawiam się, że 
ton liliputek może pokazać jak należy 
pracować. Bez setek „fachowców”, któ­
rzy blorą pensję nie wiadomo za co, 
bez bzdurnego tłumaczenia, że czegoś 
tam „obiektywnie” nie da się zrobić. 
Bez błagania zaprzyjaźnionych fonografii
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1. Plon Lubin 10:0 66:24

FoL Wincenty Kołodziejski 2. Dolpakart I Chojnów 10:0 65:25

3. TKKF Głogów 8:2 66:24

4. Victoria Dobrzejowice 8:2 61:29

5. Zagłębie Lubin 8:2 59:31

6. Konfeks Legnica 6:4 67:23

7. Dolpakart II Chojnów 46:445:5

8. Górnik Polkowice 44:465:5

9. Zryw Kotla 0:10 21:69sprzęt, ale sytuacja
10. Drogowiec Kłobuczyn 0:10 19:71

11. Gryf Siedliska 0:10 15:75

12. Spółdzielca Gaworzyce 0:10 11:79
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niewłaściwe zachowanie się
Można

w 
przepisami 

przypadków

21. iistopada godz. 16.30 Chrobry — 
Miedź, 18 Zagłębie — Politechnika.
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isłrzosiwa

Z okazji jubileuszu lubińskiemu klu­
bowi życzymy jeszcze większych osiąg­
nięć w tych najbliższych i odleglejszych 
latach.

O w
O w

HM

DKZM. Nie obeszło się bez gratulacji 
centralnych władz sportowych, władz 
wojewódzkich i miejskich oraz licznych 
klubów z całego kraju i oczywiście wo­
jewództwa. Wielu zawodnikom, szkole­
niowcom i działaczom przyznano wy­
sokie wyróżnienia wojewódzkie, komba­
tanckie, miejskie i oczywiście sportowe. 
Klub otrzymał też sztandar ufundowa­
ny przez społeczeństwo miasta. Z rąk 
wieloletniego prezesa, Witolda Parchi­
mowicza, przejęli go czołowi zawodni- ■ 
cy: Aleksander Gbiorczyk, Andrzej 
Krzak i Romuald Kujawa.

11

ności wydawniczej. Udało się jej m. in : 
wydać broszurę ..Bezpieczny wypoczy- { 
nek nad wodą’’. Materiał został prze- ’ 
siany do wszystkich szkól i okazał się 
bardzo pomocny w [ 
wspomnianych akcji. Legniccy 
cy ł-/: ;
niza torami
m in. regat żeglarskich i imprez re­
kreacyjnych. Tradycją stało się już or­
ganizowanie uroczystej przysięgi mlod- . 
szych ratowników w czasie f rwania Ty- . 
godnia Kultury Fizycznej.

twa,J kiermasz WOPR i wystawy sprzętu.

Mówiono o tym na sobotniej (15 li­
stopada) akademii zorganizowanej w

Tradycyjnie już — wspólnie z Woje­
wódzką Federacją Sportu — organizuje­
my mistrzostwa kibiców województwa 
legnickiego. Tym razem rozegrane one 
zostaną 20 grudnia br. o godz. 10 w Do­
mu Kultury „Dziewiarz” w Legnicy. 
Zgłoszenia prosimy przekazywać (do 14 
grudnia) pod. adresem Wojewódzkiej Fe­
deracji Sportu: 59-220 Legnica, ul. Ob­
rońców Stalingradu 12.

Od wielu lat odbywają się też indwidu- 
alne i drużynowe mistrzostwa woje­
wództwa w ratownictwie o puchar dy­
rektora KGHM. a od 1979 roku WOPR 
jest współorganizatorem mistrzostw Le­
gnicy w pływaniu.

i

W 1916 roku grupka działaczy spor­
towych utworzyła w Lubinie klub spor­
towy „Zawisza”,, który jest właśnie pro­
toplastą dzisiejszego Zagłębia. Przez 
wicie lat w lublńsJmn sporcie nic się 
specjalnego nie d. ialo — tak samo jak 
i w całym mieście. Dopiero po odkry­
ciu złóż miedzi zaczął się burzliwy roz­
wój Lubina, w tym również miejscowe­
go sportu. Dziś Zagłębie jest jednym z 
najsilniejszych klubów w kraju. Piłka­
rze coraz lepiej grają w ekstraklasie, w 
I lidze występują bokserzy, tenisistki i 
tenisiści stołowi, a w II — piłkarze ręcz­
ni i lekkkoatlcci. Wszyscy sportowcy 
swoimi wynikami godnie uczcili 40-lecie 
istnienia swego klubu.

23 listopada, godz. 10 Zagłębie 
■Miedź, 11.30 Chrobry — Politechnika.

WOPR OWCY
prowadzili też wicie pożytecznych ak­

cji, ściśle współpracując z ZG WOPR, 
WUSW oraz Kuratorium Oświaty i Wy­
chowania. Mogą się oni pochwalić ta­
kimi akcjami, jak: .,pierwszy kontakt 
z wodą”, „już pływam” ..bezpieczny 
wypoczynek nad wodą” „mamo, naucz 
mnie pływać” czy „bezpieczna przy­
stań”. Działania te przyniosły widoczne 
efekty w postaci znacznego zmniejsze­
nia przypadków utonięć. Organizacja 
dużą wagę przywiązywała do działalno­
ści propagandowo-imprezowej akcji 
plakatowej i skromnej wciąż dzialal-

j © Tradycyjnie na zakończenie sezonu 
I żużlowego dwóch zwolenników tego 

f. portu organizuje plebiscyt na żużlow­
ca roku. Za naszym pośrednictwem pro­
szą o wytypowanie 10 najpopularniej­
szych zawodników w kraju i 10 najpo­
pularniejszych na święcie. Glosy ple­
biscytowe można nadsyłać do końca 
grudnia br. pod jeden z dwóch adresów: 
Stanisław Bazela, ul. Panoramiczna 11, 
93-411 Łódź lub Ryszard Smyczek, ul. 
Żubardzka 20/81, 91-022 Lodź.

• "7

22 listopada godz. 16.30 Politechnika 
- Miedź, 18 Chrobry — Zagłębie.

CO ROKU
powoływana jest społeczna komisja 

kontroli kąpielisk. Spełniała ona bardzo 
pożyteczną rolę w organizowaniu służb 
ratowniczych i ich kontroli Członkowie 
komisji uczestniczyli w odbiorach ką­
pielisk przed sezonem letnim, kontrolo­
wali pracę etatowych ratowników, in­
teresowali się wyposażeniem kąpielisk 
w podstawowy sprzęt ratowniczy oraz 
warunkami bezpieczeństwa W każdym 
sezonie przeprowadzano po 40—60 kon­
troli, a sygnały o nieprawidłowościach 
kierowano do organów administracji 
państwowej i gestorów poszczególnych 
obiektów. W niektórych przypadkach 
odnoszono pożądane efekty. I tak np. 
udało się nawiązać współpracę z nie­
którymi administratorami, a szczegól­
nie z OSiR w Złotoryi i Legnicy

i wiele innych spraw poruszano 
III Wojewódzkim Źjeździe WOPR, 

który obradował w minioną niedziele 
w Legnicy. Delegaci z całego woje­
wództwa ocenili pięcioletnią działal­
ność organizacji, przyjęli wiele wnios­
ków na przyszłość i wybrali nowe wła­
dze.

Trzeba obiektywnie przyznać, że leg­
nicka organizacja może pochwalić się 
widocznymi sukcesami, choć nigdy nie 
brakowało licznych mankamentów. 
Głównym jej zadaniem jest działal­
ność szkoleniowa. Przy Zarządzie Wo­
jewódzkim WOPR utworzono komisję 
szkoleniową, w skład której weszli in­
struktorzy ratownictwa, motorowodni, in­
struktorzy nurkowania i innych wod­
nych specjalności. Komisja ta przepro­
wadzała i nadal przeprowadza kursy na 

■ stopnie ratownicze, sterników motoro­
wodnych i nurkowania, a także kursy 
pływania dla dzieci i młodzieży. Na 69 
takich kursach patenty różnych specjal­
ności uzyskało 1358 osób, z tego 590 
stopnie ratownicze. Jak na bardzo 
skromne możliwości (brak krytej pły­
walni, sali wykładowej, kadry instruk­
torskiej). wyniki te uznać należy za za­
dowalające. Specjalistyczna komisja 
wysyła ludzi na organizowane przez 
Zarząd Główny WOPR kursy starszych 
ratowników. W innych specjalnościach 
nawiązano współpracę z Z W WOPR w 
Jeleniej Górze i ZW LOK w Legnicy 
(żeglarstwo) oraz klubami działalności 
podwodnej „Pinoter” w Legnicy i ..Ka­
st or” we Wrocławiu.

JEDNYM Z NAJWAŻNIEJSZYCH
elementów działania jest praca spo­

łecznych drużyn. Działają one na akwe­
nach nie mających nadzoru, i wspoma­
gają etatową służbę ratowniczą. O ich 
aktywności świadczy fakt, że społecz­
nie przepracowały 60.740 godzin. Nieza­
leżnie od tego, każdy z członków prze­
piłowywał społecznie 20 godzin w ro­
ku. Zadania drużyn, to nie tylko dyżu­
ry nad wodą, ale także praca na rzecz 
kąpielisk i ośrodków wypoczynkowych, 
pokazy ratownictwa, prowadzenie pod­
stawowej nauki pływania — głównie dla 
dzieci i młodzieży. Drużyny podejmo­
wały także współpracę z ośrodkami 
sportu i rekreacji, koloniami i ZHP.

Ludziótn

@ Okręgowy Związek Tenisa Stoło­
wego Wojewódzkiej Federacji Spoi tu w 
Legnicy przekazał ram aktualną tabe­
lę ligi wojewódzkiej nuAc-yżn po pię­
ciu rozegranych spotkaniach. Oto ona:

NIE BRAKUJE ,
jednak kłopotów. Najważniejsze z nich 

to braki kadrowe i sprzętowe. Jakoś u- 
dalo się powiększyć liczbę ratowników 
i postarać się o sprzęt, ale sytuacja 
jest bardzo daleka od doskonałości. Po­
mimo, to udało się zorganizować patrole 
motorowodne na zbiorniku Słup, w Ku­
nicach oraz na Odrze — w okolicach 
Głogowa, Chobieni i Lubiąża. Patrole 
te wyposażone są jednak w wyeksplo­
atowany sprzęt i ciągle brakuje im 
części zamiennych do silników. Naj­
bardziej palącym problemem jest brak 
hangaru-garażu i sprzęt trzeba „gościn­
nie” przechowywać w pomieszczeniach 
innych organizacji (LOK w Kunicach, 
Inspektorat Słup i OSiR Głogów). Są 
wprawdzie nadzieje na poprawę sytu­
acji, ale nie nastąpi to zbyt szybko.

Podsumowując pięcioletni dorobek, 
delegaci niedzielnego. zjazdu wysunęli 
wiele istotnych wniosków. Chcą dopro­
wadzić do powstania nowych drużyn, 
utworzenia jak największej liczby tzw. 
woprówek, wybudowania pomieszcze­
nia na sprzęt, rozwiązania problemu 
pozyskania krytej pływalni i do zwięk­
szenia kadry instruktorskiej. Plany są 
bardzo ambitne i tej niezwykle poży­
tecznej organizacji życzyć tylko należy, 
aby w najbliższych latach plany te zo­
stały zrealizowane, z pożytkiem nie 
tylko dla samej organizacji, ale rów­
nież dla wszystkich wypoczywających 
nad wodą. 

W

21—23 listopada w hali sportowej 
ul. Wojska Polskiego w Głogowie 

odbędzie się.' interesujący turniej piłki 
ręcz-oj mężczyzn o Puchar Polski. Na 
starcie staną czterej dolnośląscy II-li- 
gowcy: Chrobry Głogów, Zagłębie Lu­
bin, .Miedź Legnica i AZS Politechnika 
Wrocław. Oto terminarz spotkań:

protokołów.
ratowników w miejscu pracy.
jednak stwierdzić, że były to odosob­
nione przypadki, gdyż przeważająca 
liczba członków to osoby zdyscyplino­
wane i dobrze znające swoje obowiązki

O : /
Ą

\. p;>Rwvine i upalne dni lala bardzo 
dużo ludzi opuszcza swe domy i udaje 
się nad wodę. Jedni jeżdżą do odle­
głych i znanych ośrodków, inni ko­
rzystają z basenów, a jeszcze inni prze­
bywają nad d.ikimi akwenami i rze­
kami. Każdy chcc zażyć kąpieli i wciąż 
jest wielu śmiałków, którzy na nic nie 
baczą i pływają gdzie się tylko da. Je­
szcze zbyt często z tragicznym skut­
kiem — topienia się. a nawet utonię­
cia. Najgorsze dla wypoczywających są 
tak zwane dzikie plaże — przez nikogo 
nic strzeżone. O wiele lepiej jest na 
basenach i ośrodkach wypoczynku świą­
tecznego, w których działaja ratownicy 
wodni. Dbają oni o bezpieczeństwo ką­
piących się. bardzo często interweniują 
w drastycznych sytuacjach.

Niewdzięczne to zadanie i wyjątkowo 
duża odpowiedzialność. Stale znajduje 
się liczna grupa osób nie zdających so­
bie sprawy z niebezpieczeństwa wod­
nego żywiołu i kąpiących się tam, gdzie 
akurat nie wolno. Są oni sprawcami 
wielu kłopotów dla ratowników. A 
ratowników ciągle brakuje. Wystar­
czy tylko powiedzieć, że w wojewódz­
twie legnickim zrzeszonych jest w Wod­
nym Ochotniczym Pogotowiu Ratunko­
wym zaledwie pięciu instruktorów ra­
townictwa, 26 starszych ratowników, 
191 ratowników wodnych i 557 młod­
szych ratowników. Ci ostatni muszą 
pracować pod nadzorem starszych kole­
gów.

Te 
na

Zygmunt Łuszcz

' i:ź.

komisje dyscyplinarna, kontroli ką­
pielisk oraz sekcje nurkowania i moto­
rowodna. Komisja dyscyplinarna żywo 
reagowała na wszystkie sygnały w spra­
wach, gdzie członkowie wchodzili 
konflikt z obowiązującymi 
prawnymi. Drastycznych 
nie było zbyt wiele, ale warto podać, 
że dwie osoby wykluczono z WOPR, a 
jednej 'zawieszono uprawnienia na dwa 
lata. Najczęściej rozpatrywanymi spra­
wami były handel kartami pływackimi, 
i to po zawyżonych cenach, fałszowanie

Wsi

I

,.g

I Krótko
prowadzeniu wyżej >; _____

. ..........    Legniccy woprow- !
byli też organizatorami i wspóiorga- | 

wielu imprez nad wodq 
regat żeg;arskich i imprez

' --j mlod- 
trwania Ty- 

Kultury Fizycznej. Z tej też 
■kazji odbywab- sie pokazy ratownic

t
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SPRZEDAM 
domość: Legnica. 
WOŁGĘ sprzedam 
44-71-82.

tą przez 
bierała 
sukienkę, którą 
siebie. Ja siedziałem w fotelu i 
trywalem się. ona się do mnie nie od-
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W związku z licznymi próbami iden­
tyfikacji osób występujących w artyku­
le „Zabić miłość” („Konkrety” nr 44/86) 
informujemy, żc żadna z postaci nic ma 
swojego odpowiednika w rzeczywistości. 
Przy napisaniu lego artykułu posłużono 
się wątkami ze spraw o zabójstwa, pro­
wadzonymi poza terenem województwa 
legnickiego. Celem lego zabiegu było u- 
kazanie całego zespołu czynników, któ­
re doprowadzają do popełnienia prze­
stępstwa.

roku, zmarł 
odznaczony 

leru Odrodze- 
ialacz ZBoWiD, 
' ”rzędu Tcle- 

. były radny

czas. Halina i
Przymierzała 

w końcu założyła 
przypa-

urodzony 10 sierpnia 1914 
nagle 18 listopada 1986 r., 
Krzyżem Kawalerskim Ord< 
nia Polski, długoletni dzi: ’ 
pracownik Wojewódzkiego Dr: 
komunikacji, członek SD 1 b 
MRN w Legnicy.

Wyprowadzenie drogich nam zwłok na­
stąpi 21 listopada 1986 r. o godz 12.00 z 
kaplicy cmentarnej w Legnicy, o czym 
powiadamiają pogrążeni w głębokim 
żalu

ŻONA, DZIECI. WNUKI, RODZINA 
81696-g

pr;
/dział 
Tadeusz 
12/3.

O prawo 
rzelnika gmi 
Edward Kr;

zywała i tak mnie traktowała, jakby 
mnie w pokoju nie było".

19 lipca 1984 roku Władysław Napie­
raj został oskarżony o to, żc działając 
w zamiarze pozbawienia życia Haliny 
Jordan, ścisnął ją oburącz za gardło po­
wodując zgon przez zadławienie. (W są­
dzie słyszy się.- To Otello).

Nigdy nie był karany. Pochodzi ze 
skromnej, wielodzietnej rodziny robo­
tniczej. Jego ojciec był listonoszem, czę­
sto nagradzanym : ''r:".....
pracę — zmarł w 
Matka nie pracowała, poświęciła 
wychowywaniu dzieci. Mimo nie 
lepszych warunków materialnych. dom 
prowadziła zaradnie. Dopilnowała

wydane 
Legnicy 

i. Legnica, 
21675-g 

T, wydane 
ramce na naz- 
Zlotoryja, ul.

21677-g 
kat. B, wydane 

w Legnicy 
zam. Legni< 

2167' 
at. T. wyuc. 
Ihocianówie, 

....... zam,

przepustkę''zakładową i 
przez „Lcgmet” w Legnicy 
”-’szard Pawelczyk, zam.

jazdy 
nunik;

lipca. kiedy od- 
Żnajdował się 

stanie głębokiego wstrząsu 
" , 5 jego słów odnaj- 

aktach sądowych:

Zwłoki znalazł 11 lipca ub. r. 6-lctni 
chłopiec, który rano wszedł do pokoju, 
by zbudzić matkę. Nigdy tak mocno 
nic spała. Ciało kobiety w białej, ba­
wełnianej sukience leżało na wznak na 
tapczanie.- Z twarzą obrzmiałą, między 
zaciśniętymi zębami — przygryziony ję­
zyk. W czasie wstępnych oględzin na 
szyi zmarłej ujawniono krwawe pod­
biegnięcia, wskazujące na uduszenie.

Początkowo młodzi, mieszkali u 
ców, potem w sublokatorskim pokoju. 
Przyszło na świat dziecko, rodzice żony 
pomogli im przyspieszyć otrzymanie 
spółdzielczego mieszkania. Z czasem za­
częły się kłopoty. Zona — księgowa w 
przedszkolu, zmęczona pracą i niezado­
wolona z niej — stała się apodyktycz­
na. wręcz tyrańska. Znal jej charakter 
jeszcze przed ślubem, ale spodziewał 
się. że wspólnym wysiłkiem wiele cech 
można w sobie zmienić. Niedostatki fi­
nansowe zaogniły sytuację małżeńską. 
Zona winiła go, że za mało zarabia. 
Namawiała go do zmiany pi 
czasem on w pracy czul się dobrze. W 
domu zajmował się dzieckiem, sprzą­
tał, robił zakupy. Nigdy nie miał -po­
czucia bezpieczeństwa i swobody. W

kłótniach żona dobitnie podkreślała, że 
to jej rodzice „załatwili” mieszkanie i 
zawsze może go z niego usunąć. Po 
pięciu latach wyprowadził się sam, za­
bierając ze sobą tylko rzeczy osobiste.

Podczas kolejnej próby pogodzenia się 
z żoną, zostai z mieszkania wyrzucony 
i pobity przez jej kochanka. Po trzech 
latach separacji żona uzyskała rozwód 
i wymeldowała go.

— Nie ciągnęło Władka ani do kie­
licha. ani do rozróby — wspomina N. R., 
jego kolega ze studiów. A do bójki czy 
kłótni nikt go nawet nie sprowokował 
— był zbyt ustępliwy. Uczył się bardzo 
szybko, błyskotliwie opowiada! anegdo­
ty i dowcipy. Był powszechnie łubiany. 
Wybraliśmy go starostą grupy.prowadziła zaradnie. Dopilnowała wy­

kształcenia dzieci, wpoiła im mocne za­
sady moralne.

Z wystawionej przez biegłych psy­
chologów opinii sądowej: „Jako dziecko 
często chorował, był wątły, skłonny do 
przeziębień, przebył wszystkie choroby 
wieku dziecięcego, był niejadkiem. Spo­
kojny. nie sprawiał kłopotów wycho­
wawczych. Uczył się chętnie Otrzymy­
wał nagrody za wyniki w nauce, z za­
chowania oceny wzorowe. Najchętniej 
uczył się historii i geografii. Dużo cza­
su poświęcał czytaniu (. mól książkowy” 
— czytał wszystko). W porównaniu z 
rówieśnikami był bardziej nieśmiały, 
mniej aktywny, trzymał się na ubo­
czu”.

Mimo zainteresowań humanistycznych, 
zdecydował się studiować na Politech­
nice ł ódzkiej. gdzie w 1977 roku u- 
kończył studia na Wydziale Mechanicz­
nym. Ożenił się na III roku studiów. 
Żona była jego pierwszą dziewczyną.

„Zabić

mozaika, parkiet, 
rzwi, spccialność wille.

tel. 288-56 od 8 do

jej synem pograć 
szkolnym. Graliśmy ----- - , .

przyszykowała kolację, 
we trójkę. Halina polo- 

„ w pokoju stołowym
Haliną siedzieliśmy w tym po- 
którym spał Jakub. Obciąłem 

« niej na noc, bo zwykle była 
u niej matka, a skoro była w szpitalu, 
jako mężczyzna dążyłem do zostania z 
Haliną na noc. Kiedy zacząłem ją przy­
tulać, powiedziała: ..Jeśli chcesz. możesz 
zostać, ale będziesz spał w małym po­
koju” (...) Około 23.00 położyliśmy się 
spać. Ja w małym pokoju na tapcza- 
niku, a ona z dzieckiem w dużym po­
koju. Nawet nie próbowałem do niej

Ogłoszenia drobne
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RÓ 
kompletn 

Legnica, 
•Iowy w L_ 
Icca meble

•oglch nam j 
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jrążeni w

iść, a 
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sprzeczki. Ja czułem żal do Haliny, że 
kiedy jest okazja, ona potraktowała 
mnie obojętnie — podczas gdy uprze­
dnio mówiła, że chciałaby nawet koło 
mnie poleżeć i przytulać się do mnie 
Rano, około godziny 6.00 obudził mnie 
budzik. Ja wstałem pierwszy -i skorzy­
stałem z łazienki, po czym wyszedłem 
na spacer z psem. Był to pies „poży­
czony” przeze mnie Halinie, aby nic 
.............................................................................  ‘ . Kie- 

zresz- 
prze- 
bialą 

na

Poznaniu 
zybylscy < 

działalności 
■dane przez ' 

na nazwisko 
Poznan, Srebrna 3.

21690-g 
LOKALE
:anie spółdzielcze’ M-3. 52 

.órze na równorzędne 
metraż) w Legnicy. 
Złotoryjska 17/13.

21679-g 

za bud owa ni a- 
ae. koło Zło- 

Fredry 18/7 
21686-g 

iwo rolne z za- 
10.60 ha. Wia- 

■oże Wielkie, woj.
21687-g

S. Wia- 
21G81-g 

tel. 
21683-g

wyposażenie bai
■ 16-45. 21691 „

. przy ul. Dział- 
zędzkle wysokiej 
.u. Śliwiński.

ZAMIENIĘ mieszkanie spółdzielcze’ M-3. 
m kw. w Jeleniej Górze na równor/- 
3-nokojowe (ten sam metraż) w Legi. 
Wiadomość: Legnica. Złotoryjska 17/13.

NIERUCHOMOŚCI
SPRZEDAM dom mieszkalny z z 
mi gospodarczymi, Prusice Doln< 
toryi. Wiadomość: Legnica, ul. 
w wolne soboty — niedziele. 
SPRZEDAM pilnie gospodarst' 
budowaniami gospodarczymi 
domość: Skala 9. gm. Wądr< 
legnickie.

MOTORYZACYJNE 
karoserie do Łady 1500 

tel. 274-58.
na części. Lubin.

EÓZNE
SPRZEDAM kompletne wyposażenie baru. 
Wiadomość- Legnica, tel. 246-45. 21691-g
SKLEP meblowy w Legnicy. .. .~
kowci 4 poleca meble swarzędzkle wysokiej 
jakości, różnego asortymentu. Śliwiński.

21658-g 
USŁUGI

Zakład usługowo-krawiocki. Janina Borkow­
ska. ’ Legnica, ul. Wrocławska 51/10. II p. 
wykonuje usługi w zakresie ..poprawki odzie­
ży lekkiej" — krótki termin wykonania u- 
slugi. Zakład czynny godz. 16—20.

21654-g
STROJENIE pianin. Wiadomość: Lubin. 
44-24-67. Józef Rogiński. 211
Pir<|A’Tr,AJ ANIE zachodnich 
radiowych. telewizorów, 
forin/ÓIRT). Dekadory PAL 
OTV — kolor. .Audio Video 
lesławicc. Kutuzowa 9. Li. .

2lG21-g 
UKŁADANIE. mozaika, parkiet, boazerie, 
wyciszanie drzwi, spccialność wille. Wiado­
mość: Legnica tel. 288-56 od 8 do 11. Wi­
liński. 21667-g

l-a Nasz najukochańszy Mąż. Ojciec, M 
Dziadziuś ra

ZGUBIONO 
przez Polski 
na nazwisko 
ul. Lotnicza 
ZGUBIONO 
przez 
wisko 
Łąkowa 21/3. 
ZGUBIONO ] 
przez Wydział Komunikacji w Legnicy na 
nazwisko Tadeusz Krzewicki, zam. Legnica, 
Korczaka 12/3. 21678-g
ZGUBIONO prawo jazdy kat. T, wydane 
przez naczelnika gminy w Chocianowie, na 
nazwisko Edward Krzywiński, zam. Ogrodzi- 
ska 18. 21680-g
ZGUBIONO przepustkę''zakładową nr 43/86, 
wydaną przez „Lcgmet" w Legnicy na na­
zwisko Ryszard Pawelczyk, zam. Legnica, 
Pancerna 19/22. 2I682-g
ZGUBIONO prawo jazdy kat. B, T, wydane 
przez Wydział Komunikacji w Złotoryi na 
nazwisko Mirosław Gaweł, zam. Lubiatów 20.

21684-g 
ZGUBIONO zezwolenie na prowadzenie za­
kładu branży murarskiej, wydane przez 
naczelnika miasta i gminy Chojnowa > na 
nazwisko Wiesław Wolski, zam. Chojnów, 
Dąbrowskiego 3/1. 21685-g
ZGUBIONO decyzję nr 1/80, wydaną przez 
Urząd Gminy Polkowice branży malarsko- 
-lapeciarskiej oraz pieczątkę o treści: „Ma­
larstwo. tapeciarstwo. Marian Kubiak. Pol­
kowice Dr’ — ------
SKRADZIC 
przez 
nazwi; 
zezwG ... 
mieślnicz

1 dział Handlu w 
i na Przybylska.

Prawomocnym wyrokiem Sądu Rejonowego 
w Legnicy skazani zostali:
• STANISŁAW PAWLASTY (s. Karola,

ur. 8.07.1932 r., zam. w Legnicy przy ul. 
Asnyka 15, ki. C. in. 2) na karę 1 roku po­
zbawienia wolności 1 60.000 zł grzywny za 
usiłowanie dokonaniu kradzieży (na szkodę 
Stanisława F.). 1711-k
• RYSZARD CIESZYŃSKI (s. Kazimierza, 

ur. 15.03.1935 r., zam. w Legnicy przy ul. R. 
Luksemburg 18/19) na łączną karę 2 lat po­
zbawienia wolności, 860.000 zł grzywny oraz 
konfiskatę mienia w całości — za nielegalny 
handel alkoholem 1 przechowywanie bimbru.

1712-k 
’ KULIGO WSKI (s. Józefa, 
zam. w Legnicy przy Biegu­

na karę 8 miesięcy ograniczenia 
za wręczenie łapówki funkcjona- 

1713-k 
(s. Mieczysława, 

Legnicy przy ul. 
arę 1 roku i 6 mie- 
>ści, 80.000 zł grzyw- 

skazanego kon- 
— za dokonanie 

mO gołębnika Artura 
17.07.1986 r. karę po- 

jodzono sk a za _fI° 
wolno^--*- 1715-k 

...u,- jkKo karę riodat- 
-....enie wyroków w

) zezwolenie na 
nży murarskiej, 
miasta i gminy 

Wiesław Wolski, 
lego 3/1.
FO decyzję nr 1/80, 

Polkowice bri 
oraz pieczątkę < 

•iarstwo. Marian uuuian. x-vi- 
10 59-320". 21688-g

■“iwa jazdy kat. B, wydane 
komunikacji w Poznaniu na 
i Bolesław Przybylscy . oraz 

na prowadzenie działalności V-e- 
i handlowej, wydane przez Wy- 

llu w Poznaniu na nazwisko Ire- 
zam.

a ZDZISŁAW 
ur. 22.09.1948 r., : 
nowej 20/9) 
wolności — 
riuszowl MO.

O ZBIGNIEW KUNICKI 
ur. 14.08.1953 r.. zam. w 
B. Chrobrego 8/1) na kar" 

■ sięcy pozbawienia wolność. 
: ny oraz, orzeczono wobec 

fiskatę mienia w całości 
kradzieży z włamaniem do 
D. Na mocy ustawy z 
zbawienia wolności złag< 
9 miesięcy pozbawienia

W powyższych sprawa*1** 
kową orzeczonp 
..Konkretu eh -

Pracowała w PZU przy ul. Kościusz­
ki. Miała 29 lat. Koleżanka z pracy za­
pewnia mnie, że każdy by się w niej 
•zakochał, taka była śliczna. A przy tym 
mila i bardzo uczynna. f

Szefowa, główna księgowa, określa ją 
jako szybką, inteligentną i solidną... ale 
stale rozkojarzoną. Często w ciągu dnia 
zwalniała się, podając zawsze jakieś 
bardzo życiowe uzasadnienie swego wyj­
ścia: raz. że właśnie musi iść do sądu, 
to znów do spółdzielni mieszkaniowej. 
Nic miała jednak nigdy w pracy za- 

■ ległóści. z uśmiechem przyjmowała do­
datkowe' obowiązki, chętnie pomagała 
innym.

Ubierała się szykownie i na pewno 
nie ze swej relcrcnckiej pensyjki. Dłu­
go tu zresztą nie pracowała. Zaledwie 
w marcu 1981 roku wróciła z RFN, do­
kąd wyjechała w grudniu 1981 roku. 
Jej mąż pozostał za granicą, do kraju 
przyjechał dopiero na pogrzeb.

Kto mógł ją zabić? I dlaczego7 
“Kazimiera Sadowska, matka zmarłej, 

stwierdziła, że w mieszkaniu niczego 
nie skradziono; brakowało tyiko kom­
pletu kiuczy do drzwi wejściowych. 
Atra’neyjne artykuły zagraniczne pozo­
stały nietknięte. Ustalono, że Halina Jor­
dan najczęściej spotykała się z Włady­
sławem Napierajem, znajomym z Zakła­
du Sieci Cieplnej. Przychodził do niej 
przeciętnie raz lub dwa razy w tygo­
dniu. Był też wieczorem x«.' dniu po­
przedzającym morderstwo. W 
prosi! telefonicznie o wa?]
motywując to potrjp^- Idi!icia wszczę- I 
nych spraw.noęęvan-c> 
ła ” denatki odebrała tymczasem 
anonimowy telefon, jakiś męski głos za­
pytał, czy jest Halina. Kiedy zaniosła 
się płaczem, odłożono słuchawkę.

W dwa dni później milicja została 
powiadomiona o próbie samobójczej 
Władysława Napierają. W dopiero co 
wynajętym pokoju u pewnej wdowy, 
zażył wieczorem około stu tabletek le­
ków uspokajających. Popił herbatą. Go- ■ 
spodyni zaniepokojona ciszą panującą 
od rana u sublokatora, około godziny 
15.00 otworzyła drzwi. Siedział w .fotelu 
w samej bieliźnie. Głowę miał zwieszo­
ną, był nieprzytomny. Na stoliku zo­
stawił dwa iisty: jeden do siostry, dru­
gi do Haliny Jordan. już nieżyjącej: 
„Halinko! Wybacz, to już ponad moje 
siły. Można znieść obojętność, ale nie 
mogę pogodzić się z poniżeniem. Do­
piero t e r a z mogę to napisać, czego 
nigdy przedtem nie mogłem ci powie­
dzieć. Z TOBĄ NIE MOGĘ BYĆ. A BEZ 
CIEBIE ZYC NIE CHCĘ. Żegnaj”.

Karteczka dla rodziny (z dopiskiem 
„ze spraw zasadniczych”) dotyczyła po­
lisy i ubezpieczenia obowiązkowego 
PZU; zawartości portmonetki (około 15 
tysięcy złotych); znajdowało się też na 
niej krótkie zastrzeżenie: „Ponieważ jes­
tem niewierzący, proszę. aby pogrzeb 
był świecki”.

Z zaburzeniami oddychania, bez re­
akcji na bodźce zewnętrzne, ze znie­
kształconymi odruchami głębokimi prze­
wieziony został do Zakładu Medycyny 
Pracy. Zeznał później: „Od około roku 
planowałem pozbawienie się życia z 
uwagi na moją trudną sytuację mate­
rialną i życiową. W tym celu groma­
dziłem tego typu leki (...) Moja krytycz­
na sytuacja zaczęła się przed rozwodem 
z żoną. Po rozwodzie tułałem się (...) 
Jedyną nadzieją, która podtrzymywała 
mnie przy życiu, była Halina Jor- 
/dan (...)”.

Zeznania złożył 19 
zyskał przytomność, 
wówczas w s' 
Psychicznego. Zapis 
duiij w akiach sądo..,,-..

We wtorek ok. godz. 16.30—17.00 jej syn 
Jakub zadzwonił do mnie i poprosił, 
żebym przyjechał jeżeli chcę. Z synem 
Haliny często się bawiłem i chyba dziec­
ko lubiło‘mnie (...) Około 18.00 posze­
dłem z jej synem pograć w piłkę na 
boisku szkolnym. Graliśmy około 
godzin. Halina przyszykw. 
którą zjedliśmy we trójkę, 
żyła syna spać w pokoju 
Oboje z 
koju. w 
zostać u niej

spał Jakub, 
noc, b-
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A P i ŁGłogowskie Przedsiębiorstwo
Inżynieryjno-Budowlane

ZATRUDNI

Awarie instalacji wodociągowo-kanalizacyjnej 
nr I • ■ n '■ o w ■ • mur mr it ft*.k Z — ArY— r*11 f \ fi <V ZU I 'Z.

8

Legnickie ^»Miiebiorstwo
Budowlane

u .

w Piotrowicach

nieograniczonyOGŁASZA PRZETARG
na sprzedaż:

na sprzedaż:
1.

2.

zatrudni natychmiast

1. ZASTĘPCĘ KIEROWNIKA ds. EKSPLOATACJI
specjalności mcchaniczno-o

Najpopiiiainieiszy górnik .Zagłębia Miedziowego '882. MISTRZA SIECI W ZEC GŁOGÓW

specjalności mechaniczno-o

no-energetycznej, staż pracy 3 lata. na:
3. MISTRZA ZMIANOWEGO W CIEPŁOWNI W JAWORZE

Nadawca:

1701-lc

Gl dsu

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo
Energetyki Cieplnej

— wymagane wykształcenie wyższe techniczne 
-energetycznej, staż pracy 3 lata.

Samochodu „Kamaz 5320” nr rej. ŁGA-535G, rok prod. 1978, 
stopień zużycia 65 proc., cena wywoławcza 550 tys. zł.

Nadwozia bez wyposażenia do samochodu „Polonez”, stopień 
zużycia 50 proc , cena wywoławcza 200 tys. zł.

— ZGM nr 4 — lei. 25.3-37:-
— ZGM nr 5 — lei. 255-80.

1706-k

Wojewódzki Ośrodek Postępu
Rolniczego

W ZAKŁADZIE ENERGETYKI CIEPLNEJ 
w Głogowie:

j

Przedsiębiorstwo zapewnia mieszkanie spółdzielcze.
Chętni do podjęcia pracy muszą być członkami lub zarejestrowanymi kandydatami 
dowolnej spółdzielni mieszkaniowej.
Bliższe informacje udzielane są pod nr telefonu 217-75.

Przetarg odbędzie się w 14 dniu od daty ogłoszenia o godz. 10 w biurze WOPR. 
W przypadku niedojścia do skutku I przetargu — II przetarg odbędzie się w tym 
samym dniu o godz. 11, obniżony o 50 procent.

w Głogowie, ul. Świerczewskiego 32

w Legnicy ul. Jaworzyńska 80 .

w Legnicy

Przetarg odbędzie się w 7 dniu roboczym od daty ukazania się ogłoszenia w ga­
zecie, © godz. 10 w sali LPB w Legnicy, przy ul. Jaworzyńskiej 80.

- Wadium w wysokości 10 procent ceny wywoławczej należy wpłacić w kasie przed­
siębiorstwa co najmniej na 1 dzień przed przetargiem.
Bliższych informacji udziela Dział Głównego Mechanika Legnickiego Przedsię­
biorstwa Budowlanego, tcl. 216-21.
Jeżeli I przetarg nie dojdzie do skutku II przetarg odbędzie się w tym samym dniu

17054

specjalności mechaniczno- 
o specjalności mcchanicz-

ogłasza przetarg

W związku zc zbliżającym się okresem .zimowym.

PRZEDSIĘBIORSTWO 
GOSPODARKI KOMUNALNEJ I MIESZKANIOWEJ

w Legnicy, ul. Zielona 7
zwraca się z ajfujuiu uo wszystkich- mieszkańców

o czynne włączenie się do akcji zabezpieczenia budynków przed nadmiernymi 
stratami ciepła oraz zapobieganie awariom instalacji wodociągowo-kanalizacyj­
nych poprzez:
— zamykanie drzwi i okien na klatkach schodowych,
— zabezpieczenie okienek piwnicznych,
— zabezpieczenie instalacji wodociągowo-kanalizacyjnej.

Jednocześnie informujemy, że niezbędne do tych celów materiały lokatorzy mo­
gą otrzymać w poszczególnych ZGM-ach właściwych dla danego terenu, za oka­
zaniem dowodu osobistego

— wymagane wykształcenie wyższe techniczne o 
-energetycznej lub wykształcenie średnie techniczne 
no-energetycznej, staż pracy 3 lata.

■—T—i rwtiM Tt-jt-ri iir itnn—:‘~irrT— —~r ■ ■
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— wymagane wykształcenie wyższe techniczne „ ____—.
-energetycznej lub wykształcenie średnie techniczne o specjalności mechanicz-

— pracę w systemie akordowym -
— wynagrodzenie wg Układu Zbiorowego Pracy w Budj>vyi\\te<,wie oraz premię w 

wysokości 120 procent wg zakładowego regulaminu wynagrodzeni
— dodatki za wieloletnią pracę w budownictwie
— nagrody jubileuszowe 1
— możliwość otrzymania mieszkania w przeciągu 2,5 lat.
Szczegółowych informacji udziela oraz przyjmuje zgłoszenia Dział Spraw Pracow­
niczych, tcl. 33-40-46 i. 47. w godz. 7—15.- I

’ ■ 1707&k|

na korzystnych warunkach następujących pracowników:
1. KIEROWNIKA GRUPY ROBÓT — wymagane wykształcenie wyższe budowlane 

lub średnie oraz praktyka
2. KIEROWNIKA ROBOT -SANITARNYCH — wykształcenie średnie, uprawnienia 

oraz praktyka
3. KIEROWNIKA BUDOWY — wykształcenie średnie, uprawnienia oraz praktyka
4. MAJSTRA ROBÓT SANITARNYCH — wykształcenie średnie, zawodowe lub 

dyplom mistrza -J- praktyka-
5. MAJSTRA ROBÓT BUDOWLANYCH — wykształcenie’ średnie, zawodowe 'lub 

dyplom mistrza -J- praktyka
6. MONTY.UA INSTALACJI WODOCIĄGOWO-KANALIZACYJNYCH i C.O. —

wykształcenie wodowe oraz uprawnienia spawacza >
7. SPAWACZA z uprawidewiami specjalistycznymi.—RS-ls RSr2.

PRZEDSIĘBIORSTWO ZAPEWNIA:

Wadium w wysokości 10 procent ceny wywoławczej należy wpłacić w kasie 
WOPR, najpóźniej w przeddzień przetargu.

. Zastrzegamy sobie prawo unieważnienia przetargu bez podania przyczyn.

— samochodu Fiat 125p, nr rejestracyjny LGX-093A, rok pro­
dukcji 1973, cena wywoławcza 296.000 zl.

Plebiscyt górniczy
Pretendentów do tytułu NAJPOPULARNIEJSZEGO GÓRNIKA ZAGŁĘBIA 

MIEDZIOWEGO ’8S zaprezentowaliśmy w numerze 45 „Konkretów". Dziś przypomi­
namy ich nazwiska: JOZEF BUJAK — ZG „Rudna” RYSZARD DYTWINSKI — 
ZG .Polkowice”, MARIAN DĘBSKI — ZG „Konrad”, JAN DZUGLA — ZBK 
KGHM, TADEUSZ KUCIA — PBKR Częstochowa, JOZEF KIELAR — ZRG 
KGHM ZBIGNIEW LISUŃSKI — ZD KGHM, KAZIMIERZ SICZEK — ZG „Sie­
roszewice”. STEFAN PAWULA — ZBKR Bytom, STEFAN SZCZERBA — ZG ..Lu­
bin".

Przypominamy że glosuje się wyłącznie na specjalnych kuponach plebiscyto­
wych wyciętych z „Konkretów” i naklejonych na kartkach pocztowych. Termin 
nadsyłania kuponów upływa 29 listopada br. Wśród glosujących rozlosujemy atrak­
cyjne nagrody.

Nasz adres: Redakcja „Konkretów", pl. Chopina 2 59-229 Legnica, skr. poczt. 115. 
ZAPRASZAMY!

Awarie instalacji wodociągowo-kanalizacyjnej i centralnego ogrzewania, należy 
zgłaszać w poszczególnych ZGM-ach od godz. 7 do 15 pod następujące numery 
telefonów: ;
— ZGM nr 1 — tcl. 251-44:
— ZGM nr 2 — tel. 277-25; •
— ZGM nr 3 — lei. 258-10:

W okresie od 1 listopada 1986 r. do 15 kwietnia 1987 r. pogotowie techniczne 
PGKiM w Legnicy przy ul. Zielonej 7, przyjmuje zgłoszenia awarii wodociągowo- 
-kanalizacyjiicj, centralnego ogrzewania i elektrycznych, codziennie w godzinach 
od 15 do 23. w dni wolne od pracy w godz 7—23; pod nr telefonu 237-70.
Zgłoszenia awarii instalacji wodociągowo-kanalizacyjnych 1 centralnego ogrze­
wania przyjmowane są codziennie w godz. 23—7, pod nr teł. 279-53 w Zakładzie 
Ulic i Mostów PGKiM w Legnicy, ul. Kościelna 2.
Wierzymy, że nasz apel spotka się zc zrozumieniem i pełnym poparciem wszyst- 
kKI1 ”>es7kańców miasta Legnicy.
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292-42 
nadsyłanych 

Graficzne 
ws/ysikU oitirn ogłoszeń RSW 

?6i' rl roczna - 
HiibcRa RH6 nr 

Prenumeratę ze 
nr 1153-201045-139-11

PROGRAM H
17.00 — Język niemiecki (8). 17 30

— Śpiewnik domowy — ..Piękna 

© GLOGOW: POGOTOWIA, ga­
zowe - 992, milicyjne — 097. straż 
pożarna — 998 ratunkowe — 999, 
energetyczne — 33-27-50. INFORMA­
CJE: autobusowa - 33-31-11, kole­
jowa - 910, usługowa - 33-33-95.

O LUBIN, POGOTOWIA: gazowe 
— 992. energetyczne - 991. ciepl­
ne — 993, milicyjne - 997. dźwi­
gowe — 44-30-07 ratunkowe - 999, 
straż pożarna — 998. wodno-kana­
lizacyjne — 994, ratownictwa gór­
niczego — 44-12-53, telefon zaufa­
nia - 44-11-11. INFORMACJE: ko­
lejowa — 910. autobusowa PKS — 
41-11-00.

JOK Ja- 
w wyk.
..Legni-

uu-ea Waszyngtonu” (2j 
ao< USA. 1S-30 — Dt. dHa:nhlt” - teleturniej 
r-i dzieci: Piątek z Pa 
1-’15 4. Tcleexpress. 1" ” 
DrObv - echa Jazz 
L 3q — Nie tylko dla oszczędnych. 
^‘lXj — Dobranoc. 19.10 — Dom 
rodiinńy - wspomnienia 
B-cdrzyckiej. 19.30 — Dt

' Mentor rządowy 20.30 - 
śpieszenie” (2) — serial filmowy 
ZSRR. ‘21.35 — Dt. 22.00 — zawsze

i no 21 ; — mag. rop. 22.49 — Dl. 
I ^2.45 — „Przeludniona wyspa” — 
. ri.m dok. węg.

pitOGRAM U

BYK (21 4 — 21 5). Zaskoczy 
urywania nowina, która p-o 

przcjiyśleniu okaże się również 
bardzo ważna w życiu zawodowym. 
Trudny tydzień — sytuacja — 

■ ■■ ■ 

wyjśv

iygodnik 
KO! EGIUM ; 
Budmckl <foi 
szka Szydłowska 
nistracja ^79-92 i 
Wydawnictwo 
>ra Skargi 3/5 

redakcia w 
należy adresować: 
i Oddział Wrocław 
•vvsv>i<l r.a crai 
. .,n Inęt dro'źc?

ROBOTNICZEJ 
Czesław Pańrzuk sekr 

<vennini i 
299-25 

ewraca 
.Prasa-Książką Ruch” Podwal. « sf--95f 

Ogłoszenia orzylmni*1 Biuro Reklam Ogło 
Za treść ogłoszeń redakcje nie odpowiada 

.prasa-Kslażka-Rucb** ~ • •-
INFORMACJI 

RSW - Centrala 
n in nrnc dl.n

■ -k SKORPION (24 10 — 22 11). In­
teresujące perspektywy zawodowe 
przysłonią ci życie prywatne, gdy 
tymczasem wydarzy się tu coś bar­
dzo interesującego Czeka cię też 
mała przyjemność. Nic zamartwiaj 
się swoim zdrowiem więcej spa­
cerów 1 witamin.

•k STRZELEC (23 
Ktoś, na kim ci w 
zależy wciąż czeka 
go odz—1 
zdobyć 
mowane 
kło>p<

Konieczi 
mor, a 
dzień 
ci wlel  
radości w sprawach 
Okaże się. że twoje racje będą 
wierze li u.

■k WODNIK (21 1 ■ 
-obie pian działania, n.. 
wybrniesz ze wszystkich 
kłopotów. Nie możesz 
wszystkiego na ostatnią 
musisz sobie wszvstko dobrze 
planować. Miła wiadomość z 
Icka mile cle zaskoczy

■k RYBY (21 2 — 20 3). Nie mo­
żesz w tym tygodniu liczyc na im­
prowizację. Musisz wszystko do­
kładnie przemyśleć i zaplanować 
oraz bardzo skrunulatnie prze­
strzegać harmonogramu Mała ra­
dość z powodu niespodziewanego 
spotkania

(21 C — 22 7). Los się 
uśmiecha, nie rezygnuj, 
pokonać trudności, któ- 

<ed tobą piętrzą. W tym 
Ryby nie są dla ciebie 

"towarzystwem. Raczej 
Codzienna gimnastyka 
utrzymać się w for-

10.30 — Film dla nicslyszącyćh: 
„Magma” (1). 14.(W — Potrzebni spo­
łeczeństwu — wojsk, pr. 14.30 — 
Lokalny koncert życzeń. 15.09 —■ 
Kraków na -antenie Dwójki 15.30
— Jutro poniedziałek. 16 00 — Kino 
familijne: „Robin Hood” (25) — 
„Czas wilka” — ang. serial. 17.00
— Kraków na antenie Dwójki — 
„Aktorskie biesy” — Melpomena 
70. 17.40 — Kino — Oko — kalej­
doskop filmowy 18.30 TV’ 
dzyĄańotTpwy Konkurs
Im. II. Wieniawskiego. 19^00 — Wy­
wiady Ireny Dziedzic. 19.30 — Dt. 
20.00 — IX Międzynarodowy Kon­
kurs Skrzypcowy im. H Wieniaw­
skiego — koncert laureatów. 21.25
— ..Saga rodu Forsytów” (10) -— 
..Wyzwanie” — ang. serial film. 
22.15 — W cieniu historii — „Ge­
nerał Zagórski zaginął — tropy”. 
22.-15 — Kraków ną antenie Dwój­
ki — „Firma portretowa” wg St. 
I Witkiewicza. 23.25 — Anegdoty 
teatralne Igora Smiałowskiego. 23.30
— Dt. f

16.20 
16.50 - 
ciele 
sio” (1). — : 
Teleexpress. 
nów. 18.00 — 
„Wszyscy za j 
Ski. 18.50 — 
wieka. PROGRAM II

17.00 — Język rosyjski (3) 17.30
— Pół godziny dla roddny — Po­
radnik „Kliniki zdrowego człowie­
ka”. 18.00 — Rozmaitości. 18.30 — 
..A. B, C...” — teleturniej języ­
kowy. 19.00 — Przeboje Dwójki. 
19.30 — Dt. 20.00 — Dookoła świata
— ..Klęska szarańczy” 20.45 — Łań­
cuch czystych serc — ren. 21.20 — 
studio sport. 22.20 - .997” — pr. 
public. 23.00 — Studio międzynaro­
dowych spotkań teatralnych. 23.15
— Dt.

TP zastrzega sobie 
zmian w programie.

G CHOCIANÓW 21 —
—23.11: „Cud niebywały” (jug.), od 
18 lat, „Król Drozdobrody” (czech.), 
b.o., 24—26.11: „Zagubiony narze­
czony” (radź.), od 15 lat „Carmen" 
(fr.), od 12 lat, 27.11: nieczynne..

E CHOJNÓW — Polonia — 21— 
—23.11: „Wakacje w Amsterdamie" 
(poi.), od 15 lat. „Pechowiec” (fr.). 
od 12 lat. 21—26.11: .Sprawa Kra­
merów” (USA?, od 15 lat, „Pierw­
sza konna” (radz.), od 12 lat. 27.11: 
..Powrót do przyszłości” (USA), od 
12 lat-. ..Dzieci Don Kichota” (ra­
dziecki), b.o.
 GŁOGÓW — Zodiak — 21— 

—23.11: „Ucieczka z Nowego Jorku” 
(USA), od 18 lat. „Kontrnatarcie” 
(radz.), od 12 lat, „ET” (USA), b.o.. 
24.11: nieczynne. 25, 26.11: „Drugi 
oddech” (radz.). od 12 lat. „Po­
wrót Jedi” (USA), Od 12 lat. 27.11: 
nieczynne; Jubilat — 21.lf: .,F/X” 
(USA), od 18 lat, „Porwanie w Tiu­
tiurlistanie” (poi.), b.o.. 22—24.11: 
„F/X” (USA), od 18 ’ lat. „Yester- 
day” (poi.), od 15 lat „Porwanie 
w Tiutiurlistanie” (poi.) b.o., 24— 
—27.11: .’.F/X” (USA), od 
„Księżniczką na grochu” 
b.o.

G JAWOR — 
.„Na całość” 
madeusz” 
sza konna’

Środa, 26 XI 1986 r.
9.30 — Domator. 9.35 — Domowe 

przedszkole. 10.00 — Dt. iG.10 
Film: „Pewnego letniego dnia” 
film polski. 11.20 — Przyjemne 
pożytecznym 16.20 — Di. 16.25 
„Krąg" — magazyn harcc-zy. 16.50
— Dla dzieci: .Tik-tak”. 17 15 —
Teleexpress. 17.30 — Losowanie
Express Lotka i Super Lotka. 17 40
— Studio sport. 18.05 — Klub mię­
dzynarodowy. 18.45 — Radar — woj­
skowy mag. 19.00 — Dobranoc. 19 10
— Archiwum XX wieku — Mło­
dzież powojennego świata (6). 19.30
— Dt 20.00 — Public.-20.15 — „Pew­
nego letniego dnia” — film pol­
ski, wyk.: Wojciech Wysocki, Bo­
żena Dykiel, Krzysztof Kowalew­
ski, Jerzy Kryszak, Dorota Macie­
jewska. 21.25 — Dt. 21.45 — 
sloria żyje z- nami (5) — pr. 
22140 — Z bliska — pr. public.
— ?ra krawędzi słowa. 23.20 - 
23.25 — Język rosyjski (8).

nosi kabaret, który
10 wystawi spek- 

się kręci!” we- 
Pietrzaka. Im- 
w Dorn u Kul- 
Polkowicach.

AMA DOLNOŚLĄSKA 
rozpoczyna się w 

DKZM jubileuszowy 
~d diaporam. 23 bm.. 
.uszenie wyników 1 
>d.

„C.K. dezerterzy” (poi.-węg.). 
13 lat, „Jesienne dzwony” (^ 

>., „Hełm Aleksandra Macedoń- 
iego” (radz.), b.c 
Z LEGNICA — 

—23.11: „Sygnał
(USA), od 15 Lat, 
therby” (ang.), od 
21—23.11": „Tango 
siwa”, (radz.), od 
„Gry w.  
24-2G.il: 
stwo” (r;
nedżer” 
dlo” 
„Strzeż się 
dziecki). b.

a LUBIN — Polonia
■ „Ucieczka w noc” 

lat. „Spokojnie, to 
(USA), od 15 lat, 
ta” (radz.), od 1° 
leksandra Macedońskiego” 
b.o., 25—27.11: „Ballada o 
yamle" (jap.) c_ . 
ka” (fr.), od 18 lat. .. 
lin” (chiński), od 15 lat, „Piraci 
XX wieku” (radz.) od 12 lat; Mu­
za — 21—23 i 25.11: nieczynne. 24.11: 
„Idż i ; patrz” (radz.). od 18 lat. 
„Amadeusz” (USA), od 15 lat. 26.11: 

’..F/X” (USAj. od 18 lat, „Oddział” 
(radz.), b.o.

n POLKOmCE — Skarbnik — . 
21—24.11: „Lubię nietoperze” (ix>l.). 
od 18 lat. „Honor Prizzich” (USA), 
od 18 lat. „Ja i mój pies”- (radz.), 
b.o., 25—27.11: ..Przyspieszenie”

od 18 lat. ..Indiana Jones” . 
od 15 lat. .Kontrnatarcie” 

(radz.), od 12 lat

Wczoraj rozpoczęły się 
< nickiem XXI Dni Książki 
i no-Politycznej „Człowiek - 
• — Polityka" Z tej okazji 

kle placówki biblioteczne i kultu­
ralno-oświatowe przygotowały wie­
le interesujących imprez.

E 21. bm., godz. 10 — Dom Przy­
jaźni. Legnica — sesja nt. „Pokój 
Ideałem ludzkości”, wystawa plaka­
tu i kiermasz kslgżek:

a 21 bm., godz. 10
Legnicy, godz. 13 - 

’ godz. 16 — internat 
kania autorskie 
kiego:

S 21 
wor — 
zespołu

n 21 bm.. godz. 
wystawy dorobku I 
teki Publicznej w 
22 bm. o godz. 11 
czysta akademia z 
mbp:

Chopina c slcr 
i » ZESPÓL. lacck Broszldewicz Janusz 
i (red techn ; Marin Samborska Agnie- 

foturep 214-71 biuro ogłoszeń adnii- 
teKSłńw WYDAWCA1 Wrocławskie 

Prasa Kslażka-Ruch” ul Pio- 
’ w kraju

52C zi Wplata 
konta NBF 

zleceni cm 
 ... nrenume 

kmm nrn jMO tn<ick« ic?'??

— Tydzień w polityce. 21.35 —
„Klinika w Schwarzwaldzie” (6) — 
„Cudowne źródło” — serial otoycz, 
RFN. 22.20 — Muzyka 1 okolice. 
23.00 — Dt. 23.05 — IX Między­
narodowy Konkurs Skrzypcowy im. 
H. Wieniawskiego — ogłoszenie wy­
ników. 23.15 — Studio międzynaro­
dowych spotkań teatralnych.

k BARAN (21 3 — 20 4). Zaświta 
<ń głowie nowy, zupełnie inte­
resujący projekt. Ale trzeba naj- 
p.e; zrealizować dawne, już roz­
poczęte zamierzenia Nie wymiguj 
stoż. od załatwienia palącej ro- 
d innej sprawy. Przyjemny, choc 
zaskakujący koniec tygodnia.

9.30 — Domator. 9.35 — Domowe 
przedszkole. 10.00 — Dt. 16.10 — 
Film: „Jenny” (2) — serial norw.
11.30 — Poradnik donatora.
— Dt. 16.25 — Akademia 
na. 16.50 — „Co jak" 
17.15 — Teleex press. 
ska — pr. public. 1 
inf. wyd. 18.20 — Ekt
— „Możliwości ekspi 
19.00 — Dobranoc. 1! 
zdrowego człowieka. 
20.00 — Public. 2J.30 
t2) — „Krystiana — lato 
serial norw. 21.55 — DL. 
Wieczór z X Muzą. 23.25
23.30 — Język angielski

17.30 
dla rodziny — Ję­
tego św.aia. 18.40 
18.30 — „Ginący

— ..Kobiety Masajów’• — ' 
m dok. 19.20 — Piosenkarz 

fodJlia. 19.30 — Dt. 20.00 — Am- 
aspiracje — Stać nas na 
— Moja muzyka — Mag- 

Teresa Wójcik i Henryk Bou- 
kcłowski 21.00 — Myśłe.-.i’ ma ko­
losalną przyszłość (4) — Adolf
Warski. 21.20 ’Ciężarowcy. 21-55
— Panoratńh" kina radaiecldcgo — 
„Tabor wędruje do nieba”- reż. E- 
mil Lotianu, wyk.: Switljn.i Toma. 
Grigoria Grigoriu. Michaił 
kow, Nelli • Wołoszaninowa. 
Dt. .

’ r \m u
17.00 - ‘ ’

— Pol godziny 
steśmy dziećmi
— Rozmaitości, 
świat” - 
ang. film 
tygodnia 
bicje i 
to. 20.30 
da

gwiazd’ . iv. 
,vy Konkurs 
Wieniaw si::< 

III etapu, i.-..’.
Dwójka £0.05 — Ga-
— „Luwr" — „Swiat- 
czyli epoka Ludwika 

■ ranę, serial dok. 20.35 
dokument — „Na po- 

j bum:.-.” reż. .tanusz 
ŻicjonackL 21.15 — Wywiad z nie- 

21.15 — .-.Drze-.-o :■ '-'.lybi 
— franc.. iilm. 23.11 — Stan

c m.y. 23.50 — Dt.

1 S.ibcla, 22 XI 1986 r.

— pr. dia dz;C- 
oraz film „Jazon 

>atro-lu” (3). 10.3'J — 
nowe, najnow- 

•ówki dalekie i 
holenderski 
święcie ci- 

'■eycn. 13.30 
iy koncert życzeń dla 
krwiodawców^ 14.03 — 

'lita;, a.
— Czołg 

15.05 — 
powszechnego 
„Smok”, reż. 

Nariej Wojtyszko, wyk.: Krzysztof 
Wakulińskl, Edmund Fetting, Wla- 
dy-’aw Kowalski, Jolanta Żółkow­
ska. Krzysztof Stroiński. Janusz 

i. Józef Nalberczak. Janusz 
1 i in. 16.45 — Losowanie 

'o Lotka. 17.03 — Studio sport 
liga piłki nożnej. 17.50 — 

. 18.30 — Telewizyjny klub 
; ..Promocje”. 19.vo — Do- 
19.10 — Z katnerą wśród 

19.30 — Dt. -29.00 — „Żan­
darm i dziewczęta” — franc. ko- 

filmowa, reż. Jean Giraut, 
głównej Louis de hunes. 
Czas 22.05 — Siedem ('cii 

na’ śwlccie. 22.15 — Dt. 22.25 — ..Za 
wolność Hiszpanii się bić” — film 
dok. 23.no — Sportowe rytmy ty­
godnia. 23.50 — Kino nocne: ,_Wdo- 
wy-' (4).— .ang. serial krym.

bm., godz. 1 
•iość polityc 

red. red.
i Januszem 
NO TO CYK!

— taką nazwę r * ’ ’ 
24 bm. o godz. 18 v 
laki pt. „A jednak si 
dług tekstów Jana r 
preza odbędzie się 
tury ..Impresja” w 
X ‘ DIAPOR. ' “
22 bm„ godz. 10 

lubińskim ” 
dziesiąty przegląd 
godz. 10 — ogłoś 
wręczenie nagróf

I LUBIŃSKIE SPOTKANIA 
Z KOMPUTERAMI 

22 bm. o godz. 10 w 
..Nasza Chata" w Lubinie 
ezynają się I Lubińskie Spotka, 
z Komput------- ’ ----------------- ’
prezy: pri 
daktyczr 
kaz spr. 
nych, 
nla. 
praszamy.

ES 21 bm., godz. 10. 12.30 (MOK 
Głogów),' 27 bm., god?, 10.30. 13 —

PARTII 
nacz.) 

Maria 
?41 -46

iycl 
aż ki

Domowe 
1-3.10 — 
•11.15 — 

flkn

16.50 — 
z Pankracym.

17.3J — Bez 
Jamboree ’86.

.^_.iyc!
- Do:
Jadwig-.
20.00 —

’¥v

%25c5%2582TKlr.no


magazyn magazyn ts magazyn § magazyn H magazyn B magazyn E ri magazyn H magazyn
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Podsłuchane
muzeum Ściana do pędzla:

Może dieta

w

Pożeń

Angela Mdina

znów
najlepsza!

oa-

ny
NA

Lj

j i

sid

f Pechowy 
un

numeru
listopada

NAGRÓD! 
wylosowali:

— Ogoliłbyś się trochę. Mam uczulenie 
zarost...

magazyn

roli 
Cham­

berlain kręcąc w Japonii 
ten film zgromadzi! wspa­
niałą kolekcję sztuki ja­
pońskiej Tej kolekcji za­
zdrości! mu calv Holly­
wood. niestety, spłonął 
cały dom aktora w Mali 
bu i z nim cala wspania­
ła japońska kolekcja 
Jednak Chamberlain 
podszedł do tej straty ze 
spokojem Powiedział. — 
Japończycy nauczę':-; mnie 
że prawdziwym bogac­
twem sa wspomnienia, a 
one tkwią głęboko w mo­
jej pamięci i nic nie jest 
w stanie ich zniszczyć. — 
Inna sprawa, że dom byl 
wysoko ubezpieczony.

m 3.
HEN- 

ul Ja­
ni. 65, 59-300 

Lubin. ZENON KONIECZ­
NY, ul. Piastów 10, 59-700 
Bolesławiec.

zagrają Mick Jagger i 
David Bowie, Oczywiście 
nowa wersja .Pó! żartem, 
nól serio'’ będzie musica- i 
lem

N iezapomniany 
szoguna Richard

ROZWIĄZANIE 
żowki z numeru 45 ! 
ino szuler, zaprawa 
cic, klczmer. nagroda 

rzep, osonnea.

Angela Molina, która 
kreowała postać pięknej 
Otero. znów odniosła 
wspaniały sukces. Na te­
gorocznym festiwalu w 
San Sebastian otrzymała 
nagrodę za najlepszą 
kreację aktorską Angela 
Molina występowała w 43 
filmach odnosząc wiele 
sukcesów Alę jak twier­
dzi. dla każdej Hiszpan­
ki najważniejsza jest ro­
dzina a ona jest pod tym 
względem typowa. Ze 
swoim mężem Francuzem 
ma dwoje dzieci sześcio­
letnią Oliwię i pięciolet­
niego Mateo. Kręcenie fil­
mów zabiera jej wiele 
czasu i wymaga ciągłej 
zmiany miejsca. — Alę 
mam nadzieję, że będę 
mogła udowodnić swemu 
mężowi, że rodzina jest 
dla mnie najważniejsza.— 
mówi Angela.

ROZWIĄZANIA 
krzyżówki z numeru 47 
czekamy do 28 
1996 r.

Ndmn:qsze

posagi
Odbyty się symboliczne 

zaślubiny posągu stojące­
go u wrót Nowego Jopku 
Statuy Wolności z posą­
giem Krzysztofa Kolumba ; 
z Barcelony Mer Nowego 
Jorku Edward Koch do- * 
wiedział że małżeństwo .• 
n?a symbolizować więzy ' 
łączące Nowy -Jork z Hi­
szpanią ojczyzną od kry w- | 
ców Ameryki

POZIOMO: 1) przed do­
centem 9) obierzy na. 10) 
zbioi sprawozdań z pro­
cesów kry mina mych. 11) 
szczebel po szczeblu w gó­
rę 12) harcerska łopatka 
15) smród. 16) osobowość 
człowieka świauoma samej 
siebie 18) erudvtka 22) 
czerwień w kartach. 24) dę­
ty drewniair-’ instrument 
muzyczny. 25) w starożyt­
nym Rzymie wysoki urzęd­
nik wojskowy, 26) napast-

PIONOWO: 2) matecznik. 
3) w magazyn e 4) zwój4 
5) odcina zatokę od mo­
rza. 6) przesyła, 7) mię­
dzy mieczem a szablą 8) 
charakterystyka. 13) oszu­
kańcze przedsięwzięcie. 14) 
futrzany szal, 17) przełozo- 

kiasztoru, 18) podnóże, 
19) torba. 20) do notatek. 
21) pewna suma pieniędzy.. 
23) przepływa przez Boles­
ławiec.

książkowe 
ZBIGNIEW 

GROCHOWSKI, ul Wandy 
Wasilewskiej 36A 
59-700 Bolesławiec. 
RYK SZEWCZUK 
strzębia 3 m. 65.

pomoże
Bardzo poważna choro­

ba. która wyłącza wic­
ie osób z czynnego życia 
i unieszczęśliwia wielu 
ludzi — stwardnienie roz. 
siane, jest spowodowana 
niewłaściwą dietą — do 
takich wniosków doszli 
brytyjscy naukowcy Po 
kilkuletnich badaniach u- 
znali oni. że nadmiar 
tłuszczu w organizmie 
może wywołać u niektó­
rych ludzi właśnie tę cho­
robę. Wyrzucenie z jadło­
spisu mięsa i przetworów 
mlecznych a wzbogacenie 
diety jarzynami, pieczy­
wem. wątrobą i rybami 
może odsunąć chorobę, a 
nawet nieco złagodzić jej 
przebieg. Ale skąd wie- ' 
dzieć czy mamy natural­
ne skłonności do stward­
nienia rozsianego’

krzy- 
P.iziu- 

zg-ć-
1 śru­

ba. rzep, osonnea. -tos. 
rdza, kongres, osprzęt. Pio­
nowo: zbieg eezu. czeka 
aptekarz, farmaceuta, 
tron, czyn, adres robot 
spekt. Polak, oponą, neg- 
ri. corso, czop.

Francuz Yves Geraud 
zamieszkały w Luksem­
burgu stworzył najmniej­
sze muzeum’,'świata Na­
malował on na pudelku 
zapałek 14 miniatur naj­
słynniejszych obrazów 
świata. Są tam skopiowa­
ne dzieła van Gógha, 
Gauguina, Leonarda da 
Vinci i Rafaela. We­
wnątrz pudełeczka umieś­
cił Geraud cztery naj­
mniejsze obrazy własnego 
autorstwa' portrety swo­
ich dwu synów, swego 
kota i białej myszki Mi­
mo. .że Mona Lisa iest 
zmniejszona 3500 razy są 
amatorzy, którzy pragną 
ją w takim pomniejszeniu 
zobaczyć. Oczywiście ca­
łe muzeum ogląda . się 
przez lupę. Dodatkową 
reklamą muzeum Gerauda 
jest umieszczenie go w 
Księdze Rekordów Guin- 
nessa.


